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Europa po roku 1998

Litw a zamierza zgłosić 
własną formułę

Podczas konferencji międzynaro­
dowej, która pod koniec tego tygodnia 
m a się odbyć w  Wilnie, przedstawicie­
le Litwy m ają zgłosić w łasną formułę 
tego, ja k  „Europa m a żyć po roku 
1998”. T a  formuła będzie potrzebna w 
tym przypadku, jeśli Litwa nie doczeka 
się zaproszenia do rozpoczęcia w  roku 
przyszłym negocjacji w  sprawie człon­
kostwa w  Unii Europejskiej, w  środę 
powiedział dziennikarzom dyrektor De­
partamentu Integracji Europejskiej Mi­
nisterstwa Spraw Europejskich Arturas 
Kazlauskas, informuje ELTA.

Powiedział on, że podczas sobot­
niej konferencji w  Ratuszu „Litwa - do 
U nii Europejskiej” , po raz  kolejny 
oświadczy się o gotowości Litwy do 
rozpoczęcia negocjacji już  w  roku przy­
szłym. Jak wiadomo, Komisja Europej- 
ska proponuje, by na razie do procesu 
negocjacyjnego włączyć tylko jeden z 
krajów bałtyckich - Estonię. Ostatecz­
na decyzja w tej sprawie zapadnie w  
grudniu w Luksemburgi).

Dyrektor Departamentu Integracji 
Europejskiej A-Kazlauskas tę konferen­
cję nazywa „historyczną” , gdyż, jak  
powiedział, po raz pierw szy w  W ilnie _ 
zbiorą sięprzedstawiciele wszystkich 
krajów Unii Europejskiej. Niemniej, li­
sta uczestników i gości forum liczy za­
ledwie kilku członków Europarlamen-

tu, a Komisję Europejską reprezento­
wać będzie kilku kierowników oddzia­
łów. Poszczególne kraje Unii Europej­
skiej również nielicznie reprezentować 
b ęd ą  parlam entarzyści, pracownicy 
ministerstw spraw zagranicznych, akre­
dytowani w  Wilnie i Brukseli ambasa­
dorow ie tych państw oraz dyplomaci 
niższej rangi.

Ze słowem powitalnym do uczest­
ników konferencji zamierza się zwró­
cić prezydent Litwy Algirdas Brazau- 
skas, przewidziane są  przemówienia 
przewodniczącego Sejmu Vytautasa 
Landsbcrgisa i premiera Gediminasa 
Vagnoriusa, członków rządu litewskie­
go i posłów.

N a Placu Ratuszowym m a być 
zorganizowany „M łodzieżowy Hyde- 
park” - będzie tu można podyskutować 
na temat zalet i wad przynależności do 
U nii Europejskiej. Ponadto, na Placu 
R atuszow ym  um ieszczone zostanie 
specjalne „Euroinfostoisko”.
* Konferencja „Litwa - do Unii Eu­
ropejskiej” jest organizowana z przewi­
dzianego na rok bieżący w  budżecie 
Ministerstwa Spraw Europejskich fun­
duszu półtora miliona litów, przeznaczo­
nego na kształtowanie image Litwy. Na 
to forum przewidziano około 680 tys. 
litów.

(ELTA)

2 października - Dzień Policii

O d m unduru - do helikoptera
Z  okazji zb liżającego  się świę­

ta  po licji (2 p a ź d z ie rn ik a ) - d n ia  
A nioła S tró ża , 27 w rześn ia , w so­
bo tę, odbędzie się w W ilnie a t ra k ­
cy jn a  im p re z a  p o d  n az w ą  „B ez­
pieczny dom ”. W  tra k c ie  je j  na sta­
d io n ie  M in is te rs tw a  S p ra w  W e­
w n ę trzn y ch  (M SW ) p rz y  ul. K o­
śc iu sz k i, p la n o w a n y  je s t  p o k a z ' 
um undurow an ia , sp rzę tu  technicz­
nego policji drogow ej, służb  prze­
ciwpożarow ych i ratow niczych o raz  
środków  sygnalizacy jnych  policji 
ochrony.

Swoje umiejętności zademonstru­
j ą  żołnierze I pułku MSW, policjanci 
ośrodka kynologicznego, policjanci od­
działu szybkiego reagowania „ARAS”, 
oddzielna służba lotnicza MSW  (heli­
koptery), konna policja m. Wilna, stra­
żacy  Departam entu O chrony Prze­
ciwpożarowej.

Jak więc widać z  tego, publiczność 
nie będzie się nudziła, organizatorzy 
natom iast powinni poprosić swego 
A nioła'Stróża o piękną pogodę na tę 
sobotę.

I. L.

Z  Seimu

Nie można igrać ustawodawstwem
Podczas wczorajszej konferen­

cji prasow ej w Sejmie przedstaw i­
ciele frakcji socjaldem okratów  Ni­
kołaj us M edvedevas i V ida Stasiu- 
naite wyrażali oburzenie, że konser­
watyści, dążąc do rozstrzygnięcia za­
istniałego w Litewskim Narodowym 
R adiu i Telewizji problem u, specjal­
nie nowelizują aż trzy  ustawy. Cho­
dzi o ustaw y o Litewskim  N arodo­
wym  R adiu i Telewizji, o środkach 
masowego przekazu  I o umowie o 
p ra cę , po p raw k i do k tó ry ch  -  na 
wniosek konserw atystów  - w ubie­
gły w torek  Sejm zaczął om awiać w 
tryb ie pilnym.

- Sądziliśmy, że panowie konserwa­
tyści nauczeni na własnych błędach, po 
powrocie do władzy, będą się kierowali 
nowym systemem zarządzania, że będą 
mieli program i ludzi, którzy będą go 
realizowali, ale oto zobaczyliśmy, że oni 
tworzą ustawy nie dla dobra państwa, 
ale dostosowane do konkretnej osoby i 
sytuacji - oświadczył poseł N. Medve- 
devas.

Socjaldemokraci podkreślają, że nie 
obchodzi ich specjalnie, czy Narodowym 
Radiem i Telewizją będzie kierował

Vytautas Kvietkauskas, czy też Arvy- 
das Ilginis, chodzi im o samą zasadę - 
nie można igrać ustawodawstwem. 
Posłanka V. Stasiunaite ubolewała, że 
w  proponowanych poprawkach do usta­
wy o NRTV, Radzie narzuca się nie­
zbyt taktowne reguły gry, które w swo­
ich politycznych rozgrywkach stosują 
niektóre partie. Poza tym posłanka 
zwróciła uwagę na to, że proponowana 
nowelizacja ustawy o umowie o pracy 
będzie stosowana nie tylko w  Narodo­
wym Radiu i Telewizji. Nowelizacja 
przewiduje, że kierownik danej instytu­
cji jest zwalniany w  chwili, gdy wyga­
sają pełnomocnictwa organu, który go 
wybierał Socjaldemokraci przypomnieli, 
że  z  tej nowelizacji, nie zawsze uczci­
wie, będą korzystały wszystkie struk­
tury gospodarcze, niegospodarcze i pań­
stwowe.

Zainicjowane przez konserwaty­
stów nowelizacje ustaw budzą również 
wątpliwości centrystów. Na przykład 
starosta sejmowej frakcji centrum Egi- 
dijus Biczkauskas proponuje własną 
poprawkę do ustawy o NRTV.

(D okończenie na str. 2)
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Dogodne połączenia 
z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New YorkH, 
Chicago, 

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Teł Awiwu. 

Wilno, tei. 26-08-19

Żniwa się zakończyły, ale...
~.rolnicy nadal nie m ają  spoko­

ju . Bo jeżeli uprzednio  s tara li się w 
term in ie  sp rzą tn ąć  łany  zbożowe, 
uzyskać ja k  największy plon z każ­
dego h ek ta ra , to  te raz  wielu z nich 
niepokoi dalszy los zebranego zia r­
na. P rzedsiębiorstw a przetw órstw a 
zbożowego^ nie m ając w sparcia rzą­
du w postaci ulgowych kredytów , 
nie były w stan ie sam odzielnie za­
kupić tegorocznych plonów, nawet 
w  ilościach kwoty ustalonej przez 
rząd.

Późniejsze, pośpieszne poczynania 
M inisterstwa Rolnictwa i Leśnictwa, 
wyraziły się w decyzji skupu ziarna od 
rolników kraju przez Jonawskie Przed­
siębiorstwo Przetwórstwa Zbożowego, 
jako jedynej placówki przetwórczej, w 
której większość udziałów (około 70 
proc.) posiada państwo, a zatem może 
dyktować swoje warunki.

W  wyniku tego, według ostatnich 
danych przedstawionych przez Minister­

stwo Rolnictwa i Leśnictwa, państwo 
zakupiło prawie 127 tys. ton zboża i przy­
jęło na przechowanie 221 tys. ton, co 
stanowi 63,8 proc. przewidzianej kwo­
ty  ,

Rolnicy natomiast, którzy nie tra­
fili do liczby „szczęśliwców”, nie za­
warli zawczasu umowy na dostawę i 
nie znaleźli się na liście „kwotowych”, 
jak też nie posiadają własnych spichrzy, 
zdają ziarno na przechowanie do po­
siadających spichrze zakładów p rze­
twórstwa zbożowego. Rząd zobowią­
zał się uiścić należność ża to do no­
wego roku. Ogółem rolnicy republiki 
dostarczyli na przechowanie prawie 228 
tys. ton ziarna, co państwo opłaciło w 
49 proc.

Ogółem do magazynów przed­
siębiorstw przetwórstwa zbożowego 
republiki trafiło 446 966 ton ziarna, w 
,tym315 184 tony spożywczego.

D anuta DANOWSKA

Produkcja żaluzji 
Sprzęt oświetleniowy 

Teł'. 63-37-02, fax 26-10-36 
Yytenio 20, Wilno

Sentencja dnia
^  Ghipcytylko myślą, że ma­

larstwo ma być smaczne^ Ma- 
IąrŚwb nia wyzwał afc. .

Jan  CYBIS

Reportaż z drugiej strony

Szkoły litewskie nie zagrażają Polakom
S zkoły  litew sk ie  n a  W ileń sz­

c z y ź n ie  s t a l e  s ię  r o z r a s t a j ą .  
M iejscow i m ieszk a ń cy , p o c z ą t­
kow o n ie p rz y c h y ln ie  n as taw ie n i 
d o  n o w o p o w s ta łe j  n a  ż y c z e n ie  
w ład z  s to łe cz n y ch  szko ły  lite w ­
sk ie j, z  b ieg iem  cz asu  c o ra z  czę­
ściej p o sy ła ją  ta m  sw o je  d zieci. 
N a jc z ę stsz y m , głośno p o w ta rza ­
nym  a rg u m e n te m  je s t  t ro s k a  o 
p rzyszłość  la to ro ś li ,  k tó ry m  do­
b ra  zn a jo m o ść  ję z y k a  p a ń s tw o ­
w ego m a o tw o rzy ć  d rz w i do  sze­
ro k ieg o  św ia ta .

W  D ziew ieniszkach, niedużym  
m iasteczku na pograniczu  z  B iało­
rusią są  dw ie szkoły  średnie: Szko­
ła Średnia „Rytas” (litewska) i Dzie- 
wieniska Szkoła Średnia (polsko-ro- 

.  syjska). Szkoły m ieszczą s ię  w  bu­

dynkach  byłej m ieszanej szkoły  li- 
tewsko-rośyj skó-polskiej.

D o niedawna budynki obu szkół 
znajdow ały się  w  opłakanym  stanie, 
oba w ym agały remontu. W tym roku 
sytuacja radykalnie się zmieniła, ale 
ty lko  w  jedne j szkole - litew skiej. 
P rzychodzących  do tej szkoły  w ita 
zadbany traw nik, rów niutkie rabaty 
kw iatów , św ieżo w yrem ontow ane, 
w yłożone terako tą  schody. Ściany 
tw d y n k u  p ac h n ą  farbą, parte r do 
połow y w yłożony boazerią , drzwi 
gabinetów  połyskują nowymi kase­
tonam i. W stydliw y problem  wielu 
szkół - toaleta, tutaj jes t w  idealnym 
stanie: tuż po remoncie i czysta. Na / 
ścianach w iszą obrazy, prezent Ko­
w ieńskiego Stow arzyszenia Plasty­
ków, na parapetach w  korytarzu -

kw iaty. W szędzie czysto, św ieżo, 
przytulnie. N a ostatnim  piętrze spo­
za drzwi klasy donoszą się  dźw ięki 
litewskiej muzyki ludowej.

D yrek to rka szkoły  litew skiej 
Danutę Andrhiszkevicziute nie chce 
zdradzić tajemnicy, ile kosztował taki 
remont. Pieniądze przydzielił powiat 
wileński; część potrzebnej na remont 
sumy ofiarował Litwin mieszkający 
w  Stanach jed n o c z o n y c h . Obecny 
remont to  wynik pięcioletniego obi­
jan ia progów wielu instancji.

- Jestem wdzięczna za okazaną na­
szej szkole pomoc i władzom powiato- 

~wym, i ministrowi oświaty Zigmasowi 
Zinkevicziusowi, który wspiera szkoły 
litew sk ie  w L itw ie Południow o- 
Wschodniej, - mówi dyrektorka szkoły 
średniej:„Rytas” Danutę Andriuszke-

vicziute, za wybitne zasługi w  dziedzi- 
- nie oświaty nagrodzona medalem Ge- 
dymina III stopnia.

Samodzielna szkoła litewska w 
D ziew ien iszkach  pow stała przed 
pięciu laty. W ów czas ludzie nieuf­
nie patrzyli na nowopowołaną przez 
rejonow y w ydział ośw iaty placów­
kę. Z  czasem jednak  coraz częściej 
się decydują na przyprow adzenie 
swego dziecka do szkoły litewskiej. 
Danutę A ndriuszkeyicziute przyje­
chała do Dziewieniszek z Kowna.

- Wpadłam ja k  do zim nej wódy. 
Nie w szyscy byli zadow oleni z  po­
wstania ref sZkoły. Bardzo mi wstyd, 
że w ogóle nie wiedziałam nic o tym 
rejonie, o ludziach tu mieszkających. 
Jadąc tutaj m yślałam , że jad ę  na

rok, ale wpadłam w pajęczynę, te­
raz ju ż  się  trudno wyplątać. Jakimi 
argum entam i m nie zaagitow ano? 
Pow iedziano , że  trzeba. Komu? 
Szkole, ludziom. Przyjechałam tutaj 
nie po to, by siedzieć za biurkiem, 
chcę coś zrobić dla tych ludzi. Dzie­
ciaki tutaj biedne prawie nigdzie nie 
w yjeżdżają, niczego poza własną 
w sią n ie widzą. Chcemy, żeby one 
zobaczyły świat. Organizujemy dla 
nich różnorodne imprezy. Staramy 
się  stw orzyć w  szkole rodzinną at­
mosferę, żeby n ie tylko dzieci, ale i 
ich rodzice czuli się w naszej szko­
le ja k  w domu, - mówi dyrektorka.

(D okończenie na str. 3)



KURIER WIŁEŚSKI
25 w rześn ia  1997 r. str. 2

KURIEREM
•  Prem ier Gediminas Vngno- 

rius udał się z dwudniową wizytą 
do Niemiec. Ju£  wczoraj po połud­
niu G.Vagnorius w Bonn spotkał się 
z  ministrem federalnym Niemiec do 
specjalnych poruczeń oraz szefem 
kancelarii federalnej Friedrichem  
Bohlem. -

Następnie szef rządu Litwy uda 
się do Frankfurtu nad Menem. Dziś 
na odbywającej się tam  konferen­
cji „Litwa - partnerem  ekonomicz- 

- nyin” G.Vagnorius będzie mówił o 
zmianach na Litwie na drodze do 

. UE. :
•  Do końca tego roku może się 

zm ienić w artość zapasu  z ło ta  w 
Banku Litewskimi..

Bank Litewski zam ierza doko­
nać przeceny zasobów złota po ce-.: 
nie niższej ̂ od UncjiI tro ja ń sk ie j/ 
Przedstaw iciele BL tw ierdzą, ze 
ilość z ło ta p ie  ulegnie zm ianie i ta 
operacja nie będzie m iała żadnego 
wpływu na stabilność lita, gdyż zło- 

_to w  zapasach zagranicznych BL 
stanowi zaledwie 7 ^ 7  proc. W  za­
sobach banków światowych - śfed- |  
nio 17 proc.;

Bank L itew skfposiada 5,6 ton 
złota wartości 62,1 m in litów. Zgod- 

; nie z zaleceniem M iędzynarodowe- 
go F unduszu W alutow ego uncję 
oceniono' na 333 USD. Na ry n k u  .

: światowym przecię tna cena złota 
stale ślę zmienia i obecnie wynosi: |  
324 dolary za uncję trojańską.

•  W  centrum  M ariam pola za- . 
częto zakładać fundam ent dom u, w 
który m zam ieszkają starzy i. scho­
rowani księża, organiści, zakrystia­
nie, gospodynie księży oraz inni słu­
dzy kościoła. Będzie to  pierw szy 
tego rodzaju dom na Litwifc

•  Sukces poprzednich Wybo­
rów dó Sejmu konserwatyści spró^ :; 
bują powtórzyć podczas wyborów 
p re zy d en ta  p ra c u ją c  z  tą  sam ą

, agencją reklamową. Ó  reklam ę wy­
borczą kandydata na prezydenta z 
ram ienia Związku Ojczyzny (K on­
serwatystów Litewskich) \fytauta- 
sa  L an d sb e rg isa  z a tro szc zy  się 
agencja reklamowa „A lora” ,

•  We wtorek, w wieku 62 lat z  
pow odu ciężkiej choroby (rak a) 
zm arł jeden z najlepszych lekkoatle­
tów  lite w sk ich  w szechczasów , 
uczestnik Olim piady 1956 roku w 
M elbourne, członek W ileńskiego 
Klubu Olimpijskiegpo Jonas Pipy- 
ne.

•  Uruchomienie pierwszego re­
aktora Ignalińskiej Elektrowni Ato­
mowej po remoncie zostało odroczo­
ne w  zw iązku z p rz ed łu że n ie m  
sprawdzania jego niezawodności.

W łączony w niedzielę po re­
moncie i ponownie zatrzym any po 
kilku godzinach z powodu usterek 
reaktor zamierzano powtórnie uru ­
chomić we wtorek. Adm inistracja 
postanowiła dokładniej zbadać re­
aktor oraz jego szwankujący system 
chłodzenia, w związku z czym p ra­
ce przygotowawcze potrw ają dłużej 
niż początkowo planowano.

Pierwszy reak to r zacznie do­
starczać energii dopiero na począt­
ku przyszłego tygodnia.

Drugi reaktor IEA działa obec­
nie na zwykłą moc 1300 megawa­
tów. Dwa reaktory dostarczają po­
nad 80 proc. litewskiej energii elek­
trycznej.

„Astoria” już 
prawie w gali
To, żc staiy hotel przy ulicy Wiel­

kiej, gdzie przed 90 z górą laty była 
już restauracja i hotel Sokołowskie­
go, nie ma szczęścia do remontów 
przeprowadzanych ostatnio - to-fakt. 
Źe gmach należy remontować grun­
townie, w  samorządzie miasta Wilna 
zaczęto rozważać iprzed pięciu laty. 
Wtedy też zaczęto rozglądać się za 
partnerem, który pomógłby w tym. 
Były entygastyczne propozycje, były 
wspaniałe projekty a nawet konkret­
ne terminy. Ale życie dowiodło, iż za­
graniczni inwestorzy też nie dotrzy- . 
m ują obietnicy. -I znów trzeba było 
wszystko zaczynać od nowa.

Dlatego też niezmiernie cieszy, iż 
po wielu perypetiach ten stary gmach 
dziś wygląda właśnie tak, jak  na pu­
blikowanym zdjęciu.

Fot. M arian  Paluszkiewicz

Bezpiecznie/ za kilka lat
Odznaczony szef policji stołecznej 
nie jest zadowolony z istniejącej 

sytuacji
Zafąchow ąpracę policji wileńskiej, w  dniach międzynarodowej konferen- '  

cji, która się  odbyła na początku września, w  środę wyróżniony został sze f 
Wileńskiego Głównego Komisariatu Po 1 icji Czesiovas Blażys.

Imienny pistolet marki „SIG-Sauer^ przed posiedzeniemrządu wręczył 
mu premier Gediminas Yagnorius.

Przemawiając w związku z tym w Radiu Litewskim,. Oz. Błażys ocenił 
krytycznie ogólną sytuację kryminogenną w stolicy. W  porównaniu z innymi 
największymi miastami,\w W ilnie dokonuje s ię  najwięcej,przestępstw in a j- 
więcej przypada ich ńa 10 tys. mieszkańców. Zdaniem głównego komisarza,, 
na pocieszenie zostaje najwyżej to, że w  stolicy nieco się zmniejszyło tempo 
wzrostu przestępczości. W  ciągu ośmiu miesięcy br. ną Litwie liczba prze- - 
stępstw wzrosła o 13,5 proc, a w Wilnie - o  .8,6 proc.

Niemniej główny komisarz policyi; wileńskiej nie zgadza się z  tym, ż ę  w 
stolicy nie można spokojnie spacerować, aczkolwiek -kardynalnej poprawy 
porządku publicznego oczekuje dopiero za rok, albo i za k ilka lat. W  tym celu 
tworzy się nowe jednostkrpolićji dó walki z ńajBaYdżiej Toźpbwśzeclinronymi" 
rodzajami przestępstw. Np. w  Głównym Komisariacie juz  powstał i jest formo­
wany oddział ds.kradzieży środków transportu. Cz.Blażys powiedział również, 
że będzie dążył do aktywniejszej pracy policji w miejscach publicznych; a siły 
funkcjonariuszy zamierza wzmocnić poprzez zaangażowanie wychowanków 
Akademii Prawa.

(ELTA)
Medycyna

Szczepionki znów będą
Powstałe problemy immunoprofilaktyki zostaną rozstrzygnięte w  ciągu , 

dwóch dni i mieszkańcy w  przewidzianym trybie znów będą szczepieni prze­
ciwko chorobom zakaźnym, poinformowało agencję ELTA kierownictwo Mi­
nisterstwa Zdrowia.

Ministerstwo przyznaje, że ostatnio z powodu opieszałości niektórych 
pracowników na Litwie zużyto zapas szczepionek, przeznaczonych do szcze­
pienia mieszkańców przeciw chorobom zakaźnym.

Odpowiedzialny za tę dziedzinę wiceminister Vytautas Kriauza zobowią­
zany jest do dokładnego poinformowania Ministerstwa Zdrowia o wykonaniu 
programu immunoprofilaktyki i powstałych problemach.

Nie można igrać ustawodawstwem
(Dokończenie ze str. 1)
Projekt nowelizacji zaproponowany przez konserwatystów głosi, że Rada 

NRTVm oże przed zakończeniem kadencji podać się do dymisji, w  związku z 
czym ̂ automatycznie wygasną pełnomocnictwa dyrektora Radia i Telewizji. 
Ponieważ w  ostateczności, w  celu pozbycia się niewygodnego dyrektora, Rada 
może pójść i na taki samobójczy krok, poseł Egidijus Biczkauskas z kolei pro-

DEKRET 
Prezydenta 

Republiki Litewskiej
o zastępstwie premiera Republiki Litewskiej

23 w rześnia 1997 r., n r  1415
Artykuł 1.

Zgodnie z  artykułem 97 KonstyttfĘjTftepubłiki Litewskie j!  nawnioseK 
premiera R epublikt Litewskiej Gediminasa Vagnoriusa, żIdcam'  muiistępwi 
Vytautasowi PakalniszkTsowi zastępstwo w  dniach 24-25 jyrzcśnia_prem i^? 
Republiki Litewskiej, udającego się  do Republiki Federalnej Niemiec z  robo- 
cz$wizytą; ^

A rtykuł 2.
Dekret traci ważność ż chw ilą powrotu premiera Republiki Litewskiej 

„Gediminasa Yagnoriusa do Wilna.
A rtykuł 3.

te n  dekret wchodzi w  życie od  dnia jego  podp isania.

Prezydefff republiki 
A lgirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. U  05)

ponuj e wnieść do ustawy poprawkę głoszącą, że członkowie Rady RTV, którzy 
raz podali się do dymisji, ponownie nie m ogą być wybierani do tego gremium. 
Starosta frakcji centrum _w wywiadzie J l a  Radia „Radiocentras” oświadczył, 
że głosowanie nad tą  poprawką będzie najlepszym dowodem, czy partia rzą­
dząca zmienia ustawy dążąc do ich udoskonalenia, czy też jedynie w  celu po­
zbycia się niewygodnego Vytautasa Kvietkauskasa.

Lucyna DO  W DO ; I .-  ,
Zatrudnią

K aw iarn ia „A lina” za trudn i kelnerkę.
Teł. 22-50-38.
Polska firm a za trudn i do działu handlowego inżyniera

spaw alnika/mechanika.
Teł. (8-10-48-22) 670-26-07, 670-29-35; fax 619-85-40.
Poszukujesz pracy? Dzwoń.
Tcl. 47-19-49 (20.00-22.00). Żanna.

Poszukują pracy
M ężczyzna w wieku 35 la t poszukuje pracy.
Teł. 73-63-03 (Czesław).
M ężczyzna w wieku 23 la t szuka dowolnej pracy.
Teł. 46-76-37.

K r o n i k a  o o H c v i n a
Ja k  podaje dział Sztabu Inform acji M SW  RL, 23 w rześnia br. w k ra ju  

zanotowano 191 przestępstw , w tym : 4 obrażenia ciała, U chuligańskich 
ekscesów, 11 rabunków , 3 oszustwa, 162 kradzieże. Skradziono 21 samo­
chodów, znaleziono -11.

Zarejestrow ano 22 wypadki drogowe i 2 pożary. Znaleziono zwłoki 1 
osoby. Zatrzym ano 36 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Ranny na schodach
23 września około godz. 16 na 

klatce schodowej domu przy ul. Żal- 
girio w Wilnie znaleziono R. z  raną 
kłutą klatki piersiowej. Poszkodowa­
nego umieszczono w  szpitalu, podej­
rzany R. R. jest poszukiwany. Trwa 
śledztwo.

Koszem na śmieci - po 
głowie 

23 września o godz. 12 min. 30 w 
mieszkaniu przy ul. Butku Juzes w 
Kłajpedzie N. G. uderzył M. po gło­
wie koszem na śmieci. Poszkodowa­
ny z obrażeniami głowy i wstrząsem

mózgu został umieszczony w szpita­
lu, podejrzanego, po przesłuchaniu, 
puszczono do domu.

Rabunki
23 września około godz. 13 na 

klatce schodowej domu przy ul. Eże- 
ro w  Szawlach mężczyzna uderzył 
pięściąw twarz Sz. i zabrał mu torbę 
z 2.000 litami i dokumentami.

* * *

22 września około godz. 16 we 
wsi Wielka Rzesza (rej. wileński) 2 
młodzi ludzie pobili M. i zabrali ro­
wer. Zatrzymano podejrzanych V. B.

Samobójstwo
23 września o godz. 9 min. 55 w  

pomieszczeniu dyżurnych KP rej. szy- 
łuckiego, w  pokoju wydawania broni, 
zastrzelił się policjant J. Szimkaitis (ur. 
1953 r.). Trwa śledztwo.

Taka praca...
24 września o godz. 00 min. 14 w 

Możęjkach, komisarz KP rej. możej- 
skiego inspektor V. Nemniasevas, gdy 
wracał po pracy do domu, zauważył 2 
kłócących się  ze sobą mężczyzn. Gdy 
funkcjonariusz próbował ich uspoko­
ić, jeden z osobników 2- razy strzelił 
do niego z nieustalonej broni. Policjant 
upadł. Ze swej broni służbowej oddał 
2 strzały w powietrze. Napastnicy ucie­
kli. Inspektor został umieszczony w  
szpitalu.

Napad
23 września o godz. 22 min. 20 na

ul. Dariaus ir Gireno w  Kownie do 
samochodu ford transit, należącego 
do K. wdarł się młody człowiek z pi­
stoletem. W  samochodzie znajdowa­
ło się 6 mężczyzn, którzy mieli za­
m iar jechać do Niemiec po zakup 
auta. Napastnik 2 razy wystrzelił w 
powietrze, kazał wszystkim położyć 
się i oddać pieniądze. W  tym samym 
czasie jeszcze inny napastnik próbo­
wał przemocą wyrzucić z  pojazdu . 
kierowcę. Gdy pasażerowie stawili 
opór, napastnicy, ostrzeliwując się, 
uciekli sam ochodem  osobowym. 
Podczas wypadku wszyscy pasażero­
wie zostali ranni, leczą się ambula­
toryjnie. Dokładnej liczfcy napastni­
ków na razie nie ustalono. N a miej­
scu zdarzenia znaleziono 1 nabój, 2 
łuski od naboi, torbę, należącą do 
bandytów, 4 czarne czapki, przyle­
piec, czarną kurtkę.

Przygotowała I. L.



Prawdziwym dopingiem są słuchacze
Jan BUDZIASZEK - muzyk samouk (ukończył Technikum Chemiczne), perkusista
zespołu „Skaldowie".

- O bchodzisz 30 la t p racy  jako  
m uzyk, ale  chciałbym  zacząć naszą 
rozm ow ę od  In n e j, n ie  o k rą g łe j  
rocznicy; w 1984 ro k u  narodziłeś 
się po ra z  d ru g i. J a k  w yznałeś w 
swoim „D zienniczku  perkusisty*1, 
zam ieniłeś alkohol i m arihuanę na 
tabernaku lum  i różaniec.

- Tak było; byłem młody, miałem 
pieniądze, powodzenie, życie to była 
balanga...

-  Był w ierszyk „ Ja n  Budziaszek 
w ytw órnia flaszek” ...

-  Robiłem kilkanaście gatunków 
wódeczek, podobno dobiych - nigdy ich 
nie brakowało...

-  W iele osób do dziś ża łu je , że 
zap rzestałeś. I nagle tę  ca łą  p rze­
szłość, uosobiającą negatyw ny ste­
reotyp artysty, odrzuciłeś...

- Ja tego nie w ym yśliłem, to się  
nagle stało samo. Odpowiadając na 
apel mojej parafii zgłosiłem gotowość 
przenocowania pielgrzymów. Było lato 
'84  roku, gościłem kilkunastoosobową 
grupę zN iem iec, śpiewali pieśni reli­
gijne, dyskutowaliśmy, było mi z  nimi 
dobrze, więc postanowiłem ich odpro­
wadzić na Wawel, po czym, tak jak  
stałem, poszedłem  z  nim i dalej. I tak, 
nie potrafiąc zawrócić, dotarłem do 
Częstochowy. Ale nie pytaj, co mi ka­
zało iść r/a Jasną G órę - nie wiem. 
Szedłem z nimi i było m i dobrze. Jakoś 
wkrótce potem w  krakowskiej Piw ni­
cy pod Baranami grałem  z  Januszem  
M uniakiem  cykl „B ossa nova od 

Jnowa”, i tam przyszedł do nas młody 
człowiek i zaproponował zagranie na 
weselu. Oczywiście oburzyliśm y się; 
my na weselu?! On nalegał, że krótko, 
że w  ogóle bez alkoholu, co dla nas 
wtedy nie było argumentem, wręcz 
przeciwnie. Ostatecznie przekonał nas 
pieniędzmi. I  tak spotkaliśmy szcz^ li- 
wych ludzi, którzy potrafili się w spa­

niale bawić i cieszyć życiem bez bani. 
Tak trafiłem do wspólnoty duszpaster­
stw a akadem ickiego dominikanów. 
Potem doszło do tego Pismo Święte. 
Zaczęły mi się otwierać oczy, zaczą­
łem dostrzegać, że to nie ja  jestem  
motorem swojego życia, że je s t jakaś 
siła, która mną kieruje, że wszystko jest 
zapisane w  Księdze...

- A lkohol w nadm iarze, narko­
tyki jak o  panaceum  na stres albo 
„napędzacz” - w środow isku tw ór­
ców, m uzyków  nie byłeś jedyny...

- Od kiedy gram całkiem na trzeź­
w o i bez haju, wiem, że tym prawdzi­
wym dopingiem są  słuchacze. To oni 
mnie „podpalają’', dodają skrzydeł, po­
zw alają wzrastać. To przecież dzięki 
nim żyję, mogę robić to, co lubię i jesz­
cze dostawać za to pieniądze. Kiedyś 
grałem dla siebie... Bania nie jes t tak 
groźna, ale fajeczka, przepałka powo­
dują, że zamykasz się w  swoich dźwię­
kach i cała reszta przestaje cię obcho­
dzić. Narkotyki pobudzają egoizm; ła­
piesz jakiś dźwięk, uczepiasz się go i z 
nim odjeżdżasz... Pamiętam, grałem tak, 
tkwiąc w swoim św iecietnie rozumia­
łem , czem u koledzy z  Grupy „Pod 
Budą", tak na mnie patrzą. Po koncer­
cie mówię: „A le mi się cudownie gra­
ło”, a oni przerażeni: „Jasiek, co ty gra­
łeś!” . (...)

-  Zm ieniłeś też po części m iej­
sca, w których  grasz, doszły koncer­
ty  w kościołach, inni odbiorcy...

-  I oni od razu są na tak. Pamię­
tam ostatnie lata jazz klubu w  „Jasz­
czurach”; ludzie przychodzili na wód- 
kęi a ktoś im tam grał. A tu gram dla 
osób, które przyszły specjalnie, by po­
słuchać muzyki. Zabieram na te gra­
nia, np. dla grup rekolekcyjnych, kole­
gów jazzm anów; są  zaskoczeni, za­
chwyceni.

•  Ja n e k , p o ra  cofnąć się o 30

lat, w czasy, kiedy jeszcze nie byłeś 
„skaldem ” ; ja k  to się stało, że tra ­
fiłeś do klubu „H elikon” i zacząłeś 
g rać w zespole Tomasza Stańki?

- To nie ja... - (śmieje się i pokazu­
je  znacząco palcem w  górę). - N ie spę­
dziłem w szkole muzycznej ani 5 minut, 
tylu wspaniałych perkusistów, lepszych 
ode mnie, absolwentów akademii nie 
zaistniało... Grałem w  młodości na or­
gankach, miałem gitarę, potem był dom 
kultury w  Krakowie na Krowoderskiej, 
gdzie zetknąłem się z  Andrzejem Zie­
lińskim, wówczas uczniem Liceum 
Muzycznego. W  „Hel ikonie” spotyka­
łem Janka Jarczyka, Zbyszka Seiferta, 
Janusza Stefańskiego, to on pokazywał 
mi, jak  grać... Aż podczas któregoś jam 
sesion Tomek Stańko poprosił, bym za­
grał zjego  grupą...

- Ale szybko porzuciłeś jazz i w 
1966 roku  przystąpiłeś do zespołu 
„Skaldow ie” ...

-  Tak, kochałem jazz, ale miałem 
21 lat, a oni już byli na topie - telewizja, 
sukces w  Opolu, film „Mocne uderze­
nie”, pieniądze - a przyszli do mnie...' 
To mi zaimponowało.

- Byłeś w „S kaldach”  do 1979 
roku , jesteś znowu...

-  Ten zespół stworzył geniuszjed- 
nego człowieka - Andrzeja Zielińskie­
go, my wszyscy byliśmy jedynie reali­
zatorami jego koncepcji. N aszczęście 
mieszkający od 1980 roku w  USA An­
drzej znowu wiele czasu spędza w  kra­
ju , jest z  zespołem... Swoją drogą, gdy­
by on swoje piosenki skomponował w 
Ameryce, byłyby to światowe przebo­
je. „Cała jesteś w  skowronkach” jest 
np. w  repertuarze królewskiego chóru 
kameralnego z Londynu, bodaj najwy­
bitniejszego tego typu, który śpiewa 
muzykę klasyczną...

- D la m elom anów  zaw sze już  
b ęd z iesz  „ sk a ld e m ” , ale  ró w n ie

dobrze zna Cię środowisko jazzowe; 
„P lay in g  F am ily ” , „ E x tra  B ali” , 
kw artet M uniaka...

-  Bo mnie zawsze ciągnęło w  stro­
nę jazzu, dlatego z ochotą przystałem 
do reaktywującej się krakowskiej gru­
py „Playing Family”, stamtąd wyrwał 
mnie na dwa lata Jarek Śmietana, ale 
to już  nie była moja muzyka...

- No w łaśnie, ja k a  je s t Twoja 
muzyka?

- Count Basie, Duke Ellington, 
Glenn Miller, big bandy - to jest moja 
muzyka. To się samo gra, dlatego z taką 
przyjemnością wspominam big band 
trJaszczury” Witka Malinowskiego ...

Fragmenty wywiadu Wacława 
K rupińskiego  z  Janem  Budziasz- 
kiem.

(„Dziennik Polski”)

Szkoły litewskie nie zagrażają Polakom
(D okończenie ze str. 1

Ze Świecian

Pamięci 
Żwirki i Wigury

Przeszło dwa łata temu wŚwięcia- 
nach uroczyście uczczono setną rocz­
nicę urodzin słynnego polskiego pilo­
ta Franciszka Żwirki. Dotychczas w 
Swięcianach istnieje dom, w którym  
się urodził F.Żwirko. Na ścianie szko­
ły, w k tó rej do klas początkowych 
uczęszczał przyszły pilot, znajduje się 
odrestaurowana tablica pamiątkowa. I 
oto nowy jubileusz. Tym razem smut­
ny: 65 łat temu, 14 września 1932 r. 
poczas lotu z  Warszawy do Pragi w Ko­
zich G órach na granicy polsko-cze­
skiej uległ katastrofie samolot ze słyn­
ną załogą - pilotem F.Żwirką i inżynie­
rem S. W igurą. A stało się to kilka mie­
sięcy po triumfalnym lode dookoła Eu­
ropy. Podczas tych zawodów zwycię­
żyła załoga polska.

W miejscu rozbicia się samolotu Czesi 
wznieśli pomnik. Pamięć lotników czczą 
zarówno Polacy, jak i Czesi. Szczególną 
troskę wykazuje Polski Związek Oświaty 
i Kultury Republiki Czeskiej. W  tych 
dniach 48-osobowa grupa „żwirkowców” 
z powiatu cieszyńskiego przybyła do Świę- 
cian. Goście z  Czech odwiedzili pamiątko­
we miejsca, związane z życiem EŻWirki, 
groby rozstrzelanych 30 maja 1942przez 
faszystów oraz ich sługusów licznych in­
teligentów polskich miasteczka i okolic. 

'  Gościom towarzyszył były prezes komite­
tu ds. obchodów setnej rocznicy urodzin 
Franciszka Żwirki Józef Skindcr.

14 września w  kościele miasteczka 
Cierlicko, w  pobliżu miejsca katastrofy 
odbyła się msza święta. W tym samym 
dniu w  intencji pilotów odbyło się również 
nabożeństwo w kościele święciańskim.

W cełu uwiecznienia pamięci słynne­
go rodaka w Święcianach powstaje klub 
••nienia Franciszka Żwirki.

Zenon SAMULEW ICZ

Uczniowie szkoły litewskiej na prze­
rwie rozmawiają ze sobą przeważnie „po- 
prostemu”. Dla wielu z nich gwara ta 
jest językiem rodzinnym, najbliższym

- Większość naszych uczniów to 
nie-Litwini: dzieci z  rodzin polskich, bia­
łoruskich, mieszanych - mówi Danutę 
Andriuszkewicziute. - Często na pyta­
nie: jakiej narodowości jest dziecko, ro­
dzice odpowiadają: sami nie wiemy.

Wiełurodzicównierozumiepo litew­
sku dlatego też często musimy rozmawiać 
z  nimi po rosyjsku. Dzieci staramy się 
uczyć litewskiego na wszystkich lekcjach: 
najpierw tłumaczymy im temat po litew­
sku, a późniejjeżeli nie rozumieją, po ro­
syjsku. Dla tych, którzy mają problemy z 
nauką, organizujemy konsultacjejctóre w 
nasaej szkole, w  odróżnieniu od szkół miej­
skich, są bezpłatne. Z  czasem coraz wię­
cej naszych pierwszaków rozumie po li­
tewsku, ponieważ przychodzą do nas po 
litewskiej grupie w przedszkolu.

D yrektorka zaprzecza twierdze­
niom, że zadaniem jej szkoły jest stop­
niowa litwinizacja miejscowej ludności.

- Nie wolno mylić tożsamości na­
rodowej z  obywatelskością. Człowiek 
każdej narodowości, mieszkający na 
Litwie i będący je j obywatelem, musi 
być przede wszystkim lojalny wobec 
swego państwa. Znać jego język, histo­
rię, obyczaje - obrusza się dyrektorka. 
- Narodowości człowiekowi nikt nie 
odbierze. Narodowość musi zostać w 
człowieku jak  rdzeń. Weźmy chociaż­
by Karaimów. Jest ich niewielka grup­
ka, a przetrwali na Litwie od czasów 
Witolda, pamiętają swój język, obrzę­
dy. Litwini czy Polacy w Stanach też 
zachowująswój język, a  przecież to już 
trzecie pokolenie. Jestem Litwinką i nie 
ma takiej siły, która zmusiłaby mnie 
przestać nią być.

Pani Andriuszkewicziute twierdzi,

źc jeżeli się  naprawdę chce nauczyć 
swego ojczystego języka, można to zro­
bić nawet w  szkółce niedzielnej, po­
trzebna jest tylko chęć i dobra wola. Jej 
zdaniem, powstające w  Litwie Południo­
wo-Wschodniej szkoły litewskie nie 
przeszkodzą miejscowym Polakom w 
zachowaniu tożsamości narodowej.

- Polacy popełniają błąd przygoto­
wując swojąmłodzież „do Polski”. - Ilu 
absolwentów szkoły polskiej będzie 
mogło wyjechać na studia do Polski? 
Najzdolniejsze jednostki. A co z resz­
tą? My pragniemy, żeby żaden obywa­
tel Litwy nie czuł się wyobcowany. Żeby 
był przede wszystkim obywatelem swe­
go państwa, - mówi dyrektorka. - W 
rejonie solecznickim jest bardzo duże 
bezrobocie. Może, gdyby tutejsi ludzie 
znali język litewski, łatwiej znaleźliby 
pracę, nie byliby tacy biedni.

Na zarzut, że pracownicy jej szko­
ły „uświadamiają" ludzi na kogo mają 
głosować, dyrektorka odpowiada:

- W  szkole największa polityka to 
praca. W  szkole litewskiej tylko czte­
rech nauczycieli - to miejscowi miesz­
kańcy. Reszta przyjechała z  głębi Li­
twy. Jako kompensatę przesiedleńczą 
(zgodnie z  postanowieniem Rządu) 
otrzymali oni równowartość 60 mini­
mum socjalnych, jeżeli się zdecydowali 
podpisać ze szkołą umowę na pięć lat. 
Przyjezdni nauczyciele przeważnie 
mieszkają w akademiku dziewieniskicj 
szkoły zawodowej. Kadrę dyrektorka 
dobiera bardzo starannie. Sama rozma­
wia z każdym kandydatem.

- Na początku było wielu takich, 
którzy uważał Ł że po to, by pracować 
w naszej szkole, wystarczy znać język 
litewski. Tacy ludzie bardzo szybko 
musieli odejść - opowiada Danutę An- 
driuszkewicziute. - Swoim pracowni­
kom tłumaczę, że na wsi praca nauczy­
ciela nie kończy się za progiem szkoły. 
Tutaj Wszystko ma znaczenie: jak się

jest ubranym, uczesanym, z kim się roz­
mawia, có się kupuje w  sklepie. Nigdzie 
nie wolno popełnić błędu.

- Dziwi mnie pasywna postawa 
miejscowych młodych nauczycieli. Wie­
lu z nich boi się stracić pracę w zmniej­
szających się szkołach polskich czy ro­
syjskich. Istnieje wiele możliwości prze­
kwalifikowania się i późniejszej pracy 
w  nowo powstających szkółkach litew­
skich. Wystarczy trochę dobrej woli i 
chęci pracy, - mówi dyrektorka.

O szkole polsko-rosyjskiej dyrektor­
ka mówi niechętnie:

- Na początku zapraszaliśmy na­
uczycieli sąsiedniej szkoły na nasze im­
prezy. Nie przychodzili. Dziwnie jakoś, 
żyjemy pod jednym dachem, a nie mo­
żemy znaleźć wspólnego języka. Na­
uczyciele może i chcieliby przyjść, ale 
nie chcą komplikować stosunków ze 
swoją administracją. Jest nam bardzo 
przykro, że nikt nie przyszedł nawet na 
uroczystość nadania naszej szkole imie­
nia. A uczniowie przychodzą, ich nie 
rozdzielisz, przecież są  sąsiadami, 
mieszkają na jednej ulicy, czasem w tej 
samej rodzinie jedno dziecko uczy się 
w naszej szkole, drugie w rosyjskiej, - 
opowiada dyrektorka. - Podstawowym 
błędem, popełnianym przez nauczycieli 
sąsiedniej szkoły, jest to, że oni myślą o 
etatach, a nie o uczniach. Tfcm uczeń 
jest dla nauczyciela, a nie nauczyciel dla 
ucznia. Ja w  swojej szkole staram się 
przekonać pracowników, że jest od­
wrotnie. Cała uwaga ma być poświę­
cana dziecku.

Wśród miejscowej ludności o  szkole 
litewskiej w Dzicwieniszkach krąży 
wiele dziwnych pogłosek. Że każdy 
pierwszak otrzymuje bezpłatną „wy­
prawkę”, że dwunastacy, którzy dobrze 
napisali pracę maturalną z języka litew­
skiego, otrzymali od ministerstwa po 60 
litów nagrody. Dyrektorka jest zasko­
czona tymi pogłoskami i pokazuje pismo,

które g łosi, że nagrodę, owszem, 
uczniowie otrzymali, ale nie 60 litów, a 
65 dolarów, tyle, że nie za dobrze napi­
saną pracę maturalną, a za wypraco­
wanie na temat: „Na czym polega pięk­
no języka litewskiego”, albo „Pocho­
dzenie języka litewskiego”. Konkurs 
wypracowań zorganizowała wspólno­
ta litewska w Stanach Zjednoczonych j 
trzech uczniów ze szkoły litewskiej za­
jęło w  nim drugie miejscem

Rodzice, których dzieci uczą się 
w szkolę litewskiej, wypowiadają się
0 niej raczej pozytywnie. S4 zaofe­
rowani tym, że nauczyciele są jed ­
nakowo mili i z rodzicerfł-urzędnikiem
1 rolnikiem, i Litwinem, i tym, który 
w ogóle nie rozumie po litewsku. 
Szkoła ta bardzo dba o swoje dobre 
imię. Nad pozytywnym wizerunkiem 
szkoły pracują wszyscy nauczycie­
le, wszelkimi sposobami zjednując 
sobie ludzi. Można zgadzać się z wy­
powiedziami Danutę Andriuszkewi­
cziute lub oburzać się na nie, ale ja ­
sne jest jedno: Nauczyciele nowopo­
wstających szkół litewskich są prze­
konani, że pełnią m isję krzewienia 
oświaty w zapomnianym przez Boga
i władze zakątku i często poświęca­
j ą  się  tej misji całkowicie. Wspierani 
przez rząd i własne przekonania two­
rzą nową szkołę, z którą trudno jest 
konkurować niektórym starym szko­
łom polskim, nadal nie rozumiejącym, 
że same patriotyczne przemówienia 
nie wystarczają, jeżel i brak jest czy­
nów je  potwierdzających.

Zam iast obrażać się i ubolewać 
nad tym, że ktoś obcy wkracza na 
nasz teren, może niektórzy nasi ro­
dzimi działacze oświatowi nauczyli­
by się od obcych metod przekony­
wania własnych rodaków zyskiwa­
nia ich akceptacji.

Jolanta MASfAN
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N A D C I Ś N IE N I E  - P O D S T Ę P N Y  Z A B Ó J C A
Chcesz żyć  -  mierz regularnie ciśnienie! 

Ciśnieniomierz je s t tak niezbędny ja k ... szczoteczka do zębów

„Nadciśnienie tętnicze je s t je d ­
ną z  najbardziej rozpowszechnionych 
Lchorób układu krążenia ".

„ Podwyższone ciśnienie krwi jest 
{uważane za zabójcą numer jeden ze 
Iwzględi^na częstość występowania i  

Ipodstępńość działania - dodaje prof. 
n.med. Peter Mathes. - To cichy za- 

Ibójca. Większość ludzi w  ogóle nie  
Wie, że  ma za w ysokie ciśnienie.
.Zwłaszcza. że  nadciśnieniowcy to z 

yreguły ludzie, którzy czują się szcze- - 
Igólnie dobrze i są bardzo aktywni - 
\ naturalnie w pierwszej, trwającej nie- 
Ikiedy przez wiele lat, fa z ie  choroby. 
Wa dłuższą metę wysokie ciśnienie 
\ powoduje uszkodzenia_ wielu narzą- 
dów i  ścian tętnic, otwierając wrota 
\do odkładania się  w nich kryształów 
\cholesterolu. U chorych z  nadciśnie­
niem zmiany dotyczą nie tylko tętnic 
Wieńcowych, a le i  innych, np. mózgo­
wych czy kończyn dolnych .

Ciśnienie krwi wyrażane 
je s t  za pom ocą dwóch 
B _jliczb , np. 140/90. 140 

oznacza wartość skurczową (ciśnie­
nie wytworzone w  momencie skurczu 
mięśnia sercowego) i określa się je  w 
milimetrach słupka rtęci. 90 to war­
tość rozkurczowa. Za praw idłow ą 
górną granicę ciśnienia skurczowego 
przyjmuje się (zgodnie.z ustaleniami 
WHO) 140 mmHg, dolną- 90. U osób 
młodych wartości te są nieco niższe, 
powyżej 60 roku życia nieco wyższe, 
ale nie przekraczające 160/90. Utrzy­
manie prawidłowego ciśnienia tętni­
czego krwi zależy od bardzo precy­
zyjnego i skomplikowanego mecha­
nizmu wzajemnie ze sobą powiąza­
nych sprzężeń zwrotnych; W  jego re­
gulacji istotną rolę odgrywa zarówno 
autonomiczny układ nerwowy, obję­
tość krążącego osocza zależna od 
czynności nerek, czynniki nerwowe, 

nawet zmienność nastrojów.

Krótka historia
Przez wiele wieków nie zdawa­

no sobie sprawy ze znaczenia ciśnie­
n ia d la  zdrow ia człow ieka. Jako 
pierwszy pojęcie rzutu skurczowego 
ciśnienia krwi sformułował Wiliam 
Harvey w  wieku XVII. Pisał: „Gdy 
przetnie się tętnicę, to nie powietrze 

niej uchodzi, lecz krew, która try­
ska w sposób widoczny i ciągły z dużą 
siłą”. W roku 1730 Stephen Hales, 
angielski pastor, przeprowadził pierw­
szy w dziejach medycyny „pomiar” 
ciśnienia krwi. Pewnej kobiecie wpro­
wadził do tętnicy piszczelowej mie­
dzianą rurkę, która została połączona 
ze szklaną rurą posiadającą podziałkę 
pojemności. Pastor zauważył, że ilość 
krwi „wyrzucanej” do szkła jest za­
leżna od uderzeń serca. Nie przywią­
zywano wówczas do tego odkrycia 
żadnej wagi.

Dopiero w połowie wieku XIX 
został skonstruowany pierwszy hemo- 
dynamometr służący do pomiarów 
tętna i ciśnienia, ale nadal ciśnienie 

stanowiło problemu medycznego. 
Jako pierwszy w  sposób zamierzony 
zbadał ciśnienie u chorego Jean Fa­
ure , umieszczając kaniule w  naczy­
niach amputowanych kończyn. Do­
piero jednak Scipione Riva-Rocci, 
Włoch, stworzył w roku 1886 praw­
dziwy ciśnieniomierz. Na tym etapie 
wiedzy możliwy był już  dokładny 
pomiar ciśnienia skurczowego, tzw. 
metodą wibracyjną. Mikołaj Korot- 
kow, nieco później, odkrył metodę 
osłuchową. Zauważył, że prąd krwi 
płynącej uciskaną tętnicą daje się 
wysłuchać przy pomocy stetoskopu.

Mając już aparat do mierzenia 
ciśnienia lekarze byli zaskoczeni róż­
nymi wartościam i ciśnienia u po­
szczególnych osób. Zdrowych i cho­
rych. Bardzo szybko odkryli współza­
leżność wielu chorób i ciśnienia. Już 
w roku 1899 na międzynarodowym 
kongresie lekarzy ubezpieczenio­
wych, dr Moritz powiedział: „Uwa­
żam, że dobry stan serca i naczyń jest 
najlepszą gwarancją długowieczności, 
a ich patologie są  jedną z podstawo­
wych przyczyn przedwczesnych zgo­
nów”. To stwierdzenie było brzemien­
ne w _ skutk i.
Lekarze ubez-1- -  
pieczeniowi od 
roku 1920 za­
częli ogłaszać 
listy  osób:' z 
nadciśnieniem.
W  roku 1939 
kompanie ame­
rykańskie pod- 
s u m o w a ł y  
1309 ty się cy  
pom iarów  ci­
śnienia. Osoby 
z  c iśn ien iem  
sk u rc z o w y m  
p ow yżej 142 
mmHg nie były 
więcej Ubezpie­
czane!

W  latach 
30. naszego 
stulecia zareje­
s trow ano  też 
nowąjednostkę 
c h o r o b o w ą :  
pierw otne czy 
samoistne nad­
ciśnienie tętni­
cze. Za normę
przyjęto 140 mmHg, dopuszczalne 
były niewielkie wahania w  górę, w za­
leżności od wieku.

Przyczyny 
nadciśnienia

Zaledwie u 10 proc. ludzi z  nad­
ciśnieniem udaje się lekarzom ustalić 
jego przyczynę. Mamy wówczas do 
czynienia z  nadciśnieniem wtórnym 
czyli występującym jako objaw towa­
rzyszący określonej chorobie np. 
kłębkowemu czy odmiedniczkowemu 
zapaleniu nerek, dnie moczanowej, 
zatruciu ciążowemu itd. U pozosta­
łych 90 proc. nadciśn ien iow ców  
mamy do czynienia z tzw. nadciśnie­
niem pierwotnym czyli samoistnym. 
Niezależnie od mechanizmów pato­
gennych istotną rolę w powstawaniu 
i rozwoju choroby nadciśnieniowej 
odgrywają predyspozycje genetyczne, 
za czym przemawia rodzinne wystę­
powanie choroby. Za „sprawców” 
uważa się również m.in. aktywność 
układu współczulnego, mechanizmy 
hormonalne i komórkowe. Niedawno 
zwrócono uwagę, że niższa masa uro­
dzeń iowa wykazuje związek z pod­
wyższonym ciśnieniem w życiu do­
rosłym, co wskazuje jakby na „zapro­
gramowany” rozwój schorzenia (do­
niesienie w  „British Medical Jour­
nal”). Mimo wielu hipotez, lepiej lub 
słabiej dowiedzionych, przyczyny wy­
stępowania u poszczególnych osób 
nadciśnienia samoistnego są nadal 
nieznane.

N iebagatelną ro lę w rozwoju 
nadciśnienia odgrywa dieta. Przede 
wszystkim nadmierne spożycie soli. 
Bezpieczna porcja dzienna to 2 g. My 
zjadamy 17-20 g soli na dobę. U nie­
których ludzi z  nadciśnieniem wystar­

czy ograniczenie spożycia soli, by ci­
śnienie wróciło do normy! Tylko u 
niektórych.

Wysokie ciśnienie może być spo­
wodowane zbyt małym spożyciem 
wapnia - dowodzi dr Isadorc Rosen- 
feld, am erykańska kardiolog. „Ta 
przyczyna nie jes t jeszcze w wystar­
czającym stopniu rozpoznana i brana 
przez lekarzy pod uwagę” -zastrzega 
się. Istnieje także zależność między 
niedoborem potasu i magnezu a nad­
ciśnieniem. Przyczyną wysokiego czy 
podwyższonego ciśnienia może być 
rów nież życie w  ciągłym napięciu i

niepokoju.
Nadciśnienie częściej występuje 

u mieszkańców dużych‘miast, wśród 
osób pracujących na kierowniczych 
stanowiskach, z nadwagą. Choruje 
dwukrotnie więcej kobiet niż męż­
czyzn. Choroba nadciśnieniowa naj­
częściej ujawnia się m iędzy 30-40 
rokiem  życia. Dolegliwości, które 
mogą odczuwać chorzy, są mało cha­
rakterystyczne. Są to bóle głowy, 
zwłaszcza w okolicy potylicy, najczę­
ściej występujące rano, bezsenność, 
nadmierna pobudliwość, trudności w 
koncentrowaniu się, kołotanie serca, 
potliwość, zlewające się zaczerwie­
nienia twarzy, klatki piersiowej i szyi. 
Potem, w m iarę rozwoju choroby, 
mogą się dołączyć duszności, zawro- 

i  ty głowy, bóle wieńcowe, zaburzenia 
widzenia, przekrwienie oczu. Nie le­
czone nadciśnienie powoduje bardzo 
groźne powikłania narządowe, głów­
nie dotyczące mózgu, serca i nerek. 
„Ryzyko wystąpienia zawału mięśnia 
sercowego u chorego z  nadciśnieniem 
jest większe niż u osoby z ciśnieniem 
prawidłowym - podkreśla prof. Janu­
szewicz. - Wśród powikłań ze strony 
ośrodkowego ukłiadu nerwowego do 
najbardziej niebezpiecznych należą 
udary mózgu”.

„Bardzo duże znaczenie dla oce­
ny stopnia zaawansowania nadciśnie­
nia i jego wpływu na nasz układ na­
czyniowy ma badanie dna o)ca - mówi 
prof. dr hab. n.med. Andrzej Dydu- 
szyński, kardiolog. - Można w nim 
zobaczyć dokładnie charakterystycz­
ne dla danej fazy rozwoju choroby 
uszkodzenia. Badanie dna oka nale­
ży do kanonu badań podstawowych, 
podobnie jak elektrokardiogram, rent­

gen klatki piersiowej, oznaczenie stę­
żenia cholesterolu we krwi”.

Praw idłow e leczenie 
- dłuższe życie

Leczenie farmakologiczne ma na 
celu zyskanie trwałej normalizacji ci­
śnienia lub przynajmniej obniżenia 
jego wartości do prawidłowej. A by to 
osiągnąć, trzeba leczenie skorelować 
z  odpowiednią d ietą i aktywnością« 
ruchową, rezygnacją z palenia papie­
rosów i picia alkoholu. Leczenie musi 
być prowadzone przez dobrego spe­
cjalistę, systematycznie i z  reguły do 

■ k o ń c a  życia pa­
cjenta. Człowiek 
I cierpiący na nad­
ciśnienie musi re­
gularnie dokony­
wać pomiarów ci­
śnienia, nawet kil- , 
kakrotnie w  ciągu 
dnia. Bardzo istot­
na je s t tu współ­
praca pacjen ta z 
lekarzem, gdyż w 
za leżn o śc i a d  
wartośćfciśnienia 
należy modyfiko- |  
w ać dawki leków.

„U  -kob ie t, 
szczególn ie gdy 
następuje szybki 
w zrost ciśnienia, 
należy uw zględ­
nić, m ożliw ość  
w p ływ u  do u st- 

Jjiych;środków an- 
PH tykoncepcyjnych - 

o s trzega  d r  Ro- 
senfelcT- Ponadto 
przebieg choroby 
nadciśn ien iow ej 
związany jest czę­
sto z wiekiem ko­

biety, z okresem przekwitania, a więc 
leczenie należy poprzedzić badania­
mi hormonalnymi. Często wyrówna­
nie poziomu hormonów jest wystar­
czającą terapią".

Jeszcze jest jeden bardzo istotny 
powód ścisłej współpracy chorego z 
lekarzem w przypadku nadciśnienia. 
„Pomiar ciśnienia dokonywany w  ga­
binecie lekarskim nie jest w pełni wia­
rygodny - mówi d r Włodarczyk, in­
ternista. - To brzmi jak  herezja, ale to 
prawda. Gdy lekarz stwierdzi u pa­
cjenta podwyższone ciśnienie, musi 
się upewnić, czy nie jest to czasem 
tzw. zespół białego fartucha. S ą  lu­
dzie, którzy m ają idealne ciśnienie, 
gdy mierzą je  w  domu. N a widok le­
karza czy pielęgniarki potrafi ono u 
niektórych z nich podskoczyć do nie­
normalnej wysokości 160/90. Jeżeli 
w ięc wysokie ciśnienie w ystępuje 
tyko wtedy, gdy jest mierzone w  ga­
binecie lekarskim, np. podczas badań 
okresowych czy do polisy ubezpiecze­
niowej, bądź w  innych sytuacjach 
stresujących - a poza tym jest normal­
ne -  leczenie farmakologiczne jest 
zbędne. Trzeba o tym pamiętać i spra­
w ę mierzenia ciśnienia traktować bar­
dzo poważnie i odpowiedzialnie”.

Chcesz żyć - mierz 
ciśnienie

Regularne mierzenie ciśnienia to 
jeden z  kluczy do zdrowia. Przepust­
ka do przyszłości. I jedna z metod 
zapobiegających rozwojowi choroby, 
gdyż powoduje wczesne je j uchwy­
cenie. Sfigmomanometr czyli ciśnie­
niomierz powinien być w każdym 
domu. Jak szczoteczka do zębów. A 
lekarz podczas każdej wizyty chore­

go powinien rutynowo zmierzyć mu 
ciśnienie. I w  razie wystąpienia nie­
prawidłowości dokładnie je  spraw­
dzić. Niedociśnienie, czyli podciśnie­
nie (poniżej 100/60) nie jest samo w 
sobie traktowancjak choroba, nie daje 
groźnych dla zdrowia i dla życia po­
wikłań. Najwyżej u niektórych osób 
je s t przyczyną dyskomfortu, gdyż 
.m ają one m niejszą energię życiową, 
szybciej się męczą, cierpią na osłabie­
nie, zdarzają się im omdlenia. Nie jest 
to jednak groźne, toteż najczęściej nie 
musi być leczone, chyba że stanowi 
objaw towarzyszący konkretnej cho­
robie. Zielarze zalecają osobom cier­

piącym  na podciśnienie stosowanie] 
żarnowca, który pobudza i wzmacnia 
układ krążenia. Starożytni Grecy po­
lecali octomiód - mieszankę sporząl 
dzoną z octu, miodu i gorącej wody..]

Podstawową profilaktyką i zara­
zem diagnostyką w  ̂ nadciśnieniu jcsil 
po prostu m ierzenie' ciśnienia. Jaki 
więc ciśnieniomierz? Tradycyjny, ze] 
stetoskopem, kryje wiele pułapek i jest 
niewygodny .w użyciu. Do zm ierzel 
nia ciśnienia musi być druga os 
niezbędne jest też pewne doświadcze­
nie. Nowoczesne aparaty, w  pełni au­
tomatyczne, el iminują możliwoścbłęl 
du i przekłamań w  odczytaniu wyni­
ku. Trzeba założyć na ram ię mankiet 

-i nacisnąć guzik - resztę ciśnienio 
m ierz wykona sam. Automatycznie 
pompuje i spuszcza powietrze, wy­
świetla wynik pomiaru ciśnienia krwi 
i tętna, robi wydruk. •

Pomiar ciśnienia wykonywany 
różnych porach dnia je s t bardzo po­
mocny w ustaleniu'optymalnej dawki 
leku obniżającego ciśnienie, ujawnia 
także jego  wahania, jes t znakomitą 
wskazówką, co należy wyeliminować 
z diety i'jak zmienić styl życia. Inny 
jest wynik badania ciśnienia rano, kie 
dy po nocnym odpoczynku człowiek 
jest pełen energii, inny po południu, 
gdy po całym dniu stresujących zajęć 
jest zmęczony.

Pomiaru ciśnienia należy doko­
nyw ać'z pozycji leżącej .lub siedzą­
cej, po 30 minutach spoczynku. Na­
leży też pamiętać o tym, że stresy, 
napięcia emocjonalne, zdenerwowa­
nie powoduje podwyższenie ciśnie­
nia! Skuteczna profilaktyka, prawi 
dłowa diagnoza i optymalna terapia 
zależą od systematycznego mierzenia 
ciśnienia, zwłaszcza po 40 roku ży­
cia, prawidłowej, a więc ubogiej w 
tłuszcze zwierzęce, sól i kalorie die­
ty, zwiększenie spożycia pokarmów 
bogatych w  cholinę (żółtka jaj, kiełki 
pszenicy, podroby) i witaminę P (aro- 
nia, czarne porzeczki, wszelka ziele­
nina, owoce cytrusowe, papryka, ka­
sza gryczana), kontrolowania wagi, 
zdrowego czyli aktywnego fizyczrie 
trybu życia, ale... Badania prowadzo­
ne w  Stanach Zjednoczonych wyka­
zały, że ruch i ćwiczenia fizyczne po­
magają osobom z  małym i średnim 
nadciśnieniem.

U większości osób nadciinienie 
wykrywane jest przypadkowo. Mając 
ciśnieniomierz możemy przypadek 
wyeliminować i rozpocząć prawidło­
we leczenie jeszcze w fazie I czy II 
choroby, a więc, gdy nie nastąpiły 
poważne uszkodzenia wewnętrz ser­
ca, nerek czy mózgu.

J u s ty n a  H O F M A N -W I- 
ŚNIEW SKA

( ,  Przegląd tygodniowy')
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Kronika 
wydarzeń’97

W  sierpniu harcerze zbierali dat­
ki na rzecz pom ocy powodzianom  w 
Polsce. Spotykali się z  dziećm i z ro ­
dzin dotkniętych powodzią. Podczas 
p o b y tu  n a  L itw ie  p re z y d e n t R P  
A leksander K w aśniew ski w ręczył 
dyplomy.

3-7 sierpnia. Pobyt 58-osobowej 
grupy harcerzy z  Anglii na Litwie.

12 sierpn ia . Kom inek harcerzy 
starszych ZHPnL z 318 drużyną wę- 
drowniczą z Krakowa.

13 sierpnia . Członkowie Zarządu 
ZHPnL: dh Adam Błaszkiewicz, dh 
Walery Mielko oraz dh Edmund Pusz- 
klis wizytowali kolonię zuchów z Woj- 
dat w  Mrągowie. Zorganizowali j ą  in­
struktorzy ZH P z H ufca M rągowo. 
Druhowie spotkali się  z  burmistrzem 
miasta Mrągowo p.Otalią Siemieniec.

16 sierpnia . Podczas obrad II Fo­
rum Oświaty Polonijnej w  Wilnie odby­
ło się spotkanie z  instruktorami z Belgii, 
Austrii, Niemiec.

21 s ierpnia . 1 Wileńska Drużyna 
Harcerek „W ilia - Błękitna Jedynka” 
im.R.Traugutta obchodziła 8 urodziny. 
Obecny był też były „błękitniak” dh Ta­
deusz Siemaszko z  kręgu „Ostoja” z 
Warszawy.

26-29 sierpnia . Zlot 85-lecia Har­
cerstwa Polskiego na Wileńszczyźnie w  
Santoce. Funkcję komendanta pełnił dh 
Adam Błaszkiewicz. Wśród gości zna­
lazł się Szef Referatu „W schód” ZHR 
hm. Wiesław Turzański z  Opola.

10 w rześnia. Rada drużynowych. 
Została ogłoszona kategoryzacja dru­
żyn. W  Organizacji Harcerek mamy 5 
[drużyn z  kategorią A, 5 - z  B,' 2 bez 
kategorii oraz zastęp z  Miednik bez ka­
tegorii. W  Organizacji Harcerzy: 4  z 
kategorią A, 2 z  kategorią B, 6 bez ka­
tegorii. Jest 1 zastęp z  kategorią B, 1 - 
bez kategorii.

13 w rześnia. Spotkanie członków 
Zarządu ZHPnL z.przedstawicielami 
europejskiego skautingu p.Jacquelicne 
Collier oraz p. Dominikiem Bernard.

19-21 w rześnia. Biwak w  Mej- 
szagolc 9 W D H „Y iator” , 3 W DH 
„Trop”, zastępu „Białe wilki” z  Nowej 
Wilejki oraz drużyny z  Mejśzagoły.

21 w rześnia. Wyświęcenie har- 
cówki w  Miodnikach._______________

Nierozwiązany problem Hufca M aryi
O d półtora roku kilka zaprzyjaź­

n ionych drużyn system atycznie or­
ganizuje imprezy o  zabarwieniu reli­
g ijnym . H arcerze uczestniczący w 
tych spotkaniach są  zgrani, chętni do 
pracy i pełni nowych pomysłów - tak 
p rzynajm nie j sądzi p rzew ażająca 
liczba osób, z którymi rozmawiałam 
na ten  tem at.

W spom niane drużyny nazyw ają 
s ieb ie H ufcem  M aryi, a ich celem 
jes t, o czym  w pierw szym  m iesiącu 
istnienia na łam ach „N aszej G aze­
ty” pisał ks. hm. D ariusz Stańczyk, 
podniesienie poziom u um iejętności 
harcerskich na drodze służby Bogu, 
O jczyźnie i Bliźnim. Niby wszystko 
w  porządku, Hufiec jednak  nie je s t 
zarejestrowany. Dlaczego, skoro do­
strzega się  i ceni jego  działalność?

„Ż eby  utw orzyć coś w  ramach 
ZHPnL potrzebny je s t statut i przej­
rzysta struktura tego, ćo się  two­
rzy” - stw ierdził, gdy go o  to zapy­
tałam , P rzew odniczący Z arządu dh 
A dam Błaszkiew icz. Chodzi więc o 
dopełnienie pew nych formalności. 
Czy H ufiec M aryi n ie składał na

ręce Zarządu żadnej prośby o za­
twierdzenie? Po długich perypetiach 
udało mi się  spotkać z dh Jadw igą 
Ingielewicz, o której się nieoficjalnie 
mówi, że w  spraw ie Hufca ma naj­
więcej do powiedzenia.

(D okończenie na s tr. 7)

Przewidywany program IV Zjazdu Związku 
Harcerstwa Polskiego na Litwie

Sobota, 4 października

10.30 - Msza św. w  kościele bł. Jerzego Matulewicza
12.00 - Otwarcie Zjazdu
12.20 - Sprawozdanie władz Związku 
1 3 3 0 -W ystąpienia gości
14.30 - Obiad (stołówka szkolna)
15.30 - Obrady
17.00 - Prezentacja kandydatów do władz Związku
18.00 - Wybory władz

Niedziela, 5 października

9.30 - MSza św.
11.30 - Exposc nowych władz
12.30 - Przyjęcie uchwał
15.00 - Zakończenie Zjazdu
Zjazd odbędzie się w Szkole Średniej im Jan a  Pawła II przy ulicy Rygos 10. 

Zapraszamy!

,Za wcześnie, by wątpić, 
za późno, by marzyć...”
G orączkow a k rz ą ta n in a  p rzy ­

g o to w ań , w zm ożona ak ty w n o ść  
h a r c e r s k ie j  po cz ty  i p ro g n o z o ­
w anie m ożliw ych zm ian  św iadczą 
o tym , że k o le jn y  Z ja z d  Z H P n L  
zb liża  się ku nam  m illow ym i k ro ­
k am i.

W  d n iac h  4-5  p aź d z ie rn ik a  
szkoła średnia im . Jana Paw ła II 
pow ita^iczestników  i gości czw ar­
tego już Zjazdu ZHPnL. Próbuję się 
dow iedzieć, na którym  etap ie i w 
jak im  stan ie znajdu ją się  poczyna­
nia strony zew nętrznej, czyli o rga­
n izacyjnej. O kazu je  się, że w tym 
punkcie decydujący głos mają kom­
p etencje dh Paw ła Ż ebie łow icza 
drużynow ego 9 WDH „Szlak” . Do 
jeg o  bow iem  obow iązków  należy  
przygotow anie m iejsca obrad, ob ­
sługa poczty i zakw aterow anie go­
ścia „Spodziew am y się gości z za ­
przyjaźnionych środow isk harcerz 
skich z Polski. M ożliw e, że sw ą 
obecnością zaszczyci nas sam  prze­
w odniczący ZH R dh Feliks Boro-

dzik . N a to m iast „m iejscow ych”, 
czyli członków  Sądu Harcerskiego, 
Komisji Rewizyjnej, przedstawicieli 
naszych  drużyn w sum ie ma być 
ok. 70 sztuk" - życzliw ie w yjaśnia 
dh Paweł. Jakim  kryterium  się kie­
row ano przy podziale „uprzyw ile­
jow anych m iejsc"? Jak zw ykle - w 
zależności od swej kategorii druży­
na otrzymuje odpowiednią ilość za­
proszeń (kategoria A - 3 osoby, B 
- 2 osoby, próbne - tylko jedna oso­
ba). W edług relacji drużynow ych, 
są  to proporcje możliwe do przyję­
cia („z biedy m ogą być...”). .

M ając na myśli szanow nych i 
gości, p róbuję określić , czy  przy­
padną im w udziale szkolne luksu­
sy zakw aterow ań, czy też ...?  „Na 
ostatniej Radzie Drużynowych wy­
stąpiłem  z wnioskiem , Uygośei za­
kw aterow ać u osób pryw atnych” - 
mówi dh Paweł. „I czy są  w zw iąz­
ku z tym jak ieś kłopoty?” - pytam.

Nasz cytat
Nie wracaj do swoich dawnych 

miejsc zamieszkania ani na stanowi­
ska poprzednio zajmowane, ani do lu­
dzi, z którymi blisko żyłeś. Nie-łudź 
się: nie wrócą nigdy tamte „dobre 
czasy”. Nie odnajdziesz swoich daw­
nych znajomych ani oni w tobie nie 
odnajdą tamtego człowieka. Będziesz 
dla nich upiorem dawnych lat. Bo inny 
jest ich świat, który był wtedy twoim, 
inny je s t ju ż  świat, w którym żyjesz. 
Z każdym dniem stajesz się dla nich 
bardziej obcy. P rzekonasz się  w 
pierwszej rozmowie - po: „Co u cie­
bie słychać, jak  ci się wiedzie, co z 
naszymi wspólnymi znajomymi?” Za­
braknie tematu. Pomyślicie z przykro­
ścią o sobie: J a k  on się zestarzał”.

Jeżeli stanie się inaczej, to dowód, 
że napotkałeś przyjaciela, chociaż 
może nigdy tak go nie nazywałeś. Ale 
to je s t bardzo rzadki wypadek.

ks. M ieczysław  M A LIŃ SK I

(D okończenie i s tr . 7)

Camelot:
źródła
siły?

- D o C am elo tu  przybędziem y  
przed zachodem słońca - powiedział 
M ichał, zjeżdżając na prawy pas i 
w yprzedzając ko]ejn> samochód; 
D ochodziła godzina 20. Autostradą 
A-303, w ybudowaną w  miejscu sta­
rej drogi rzymskiej, pędziliśmy z Lon­
dynu na południow y zachód. Ta 
część A nglii pokryta je s t malowni­
czymi wzgórzami. Tak więc co pe­
w ien czas w spinaliśm y się na ich 
grzbiety, po czym w  promieniach 
słońca opadaliśmy w dół mijając roz­
siane w dolinach wioski. Ich nazwy 
migały na przydrożnych drogowska 
zach raz po raz, przywołując z pa­
m ięci w ydarzenia historyczne. Mi­
chał opowiadał o nich ż wielką swa­
dą. M ićliśmy sporo szczęścia. Po 
pierwsze dlatego, że mieszkający na 
stale w Londynie Michał Nalewajko 
- kom endant brytyjskiej chorągwi 
Zw iązku H arcerstw a Polskiego - 
udawał się na wizytację obozów har­
cerskich do Walii i mogliśmy zabrać 
s ię  jego  sam ochodem . Po drugie, 
dotąd nie spotkaliśmy człowieka zna­
jącego lepiej historię i umiejącego tak 
ciekawie opowiadać. '

Około 21-ej minęliśmy kamienne 
słupy w Stone Hejnge. Do Camelotu 
zostało jeszcze około 40 mil. Piętna­
ście wieków temu w czasach Króla 
A rtura na pokonanie tej odległości 
potrzebowano całego dnia. Nam za-f 
brało to nieco ponad pół godziny.

Wzgórze dostrzegliśmy z daleka. 
Porośnięte drzewami dominowało 
nad całą doliną. To stąd, z  Camelotu 
- ja k  mówią kronikarze - zarządzał 
Król Artur terytorium rozciągającym 
się od kanału La Manche na połud­
niu po mur Hadriana na północy.

K iedy  m inęliśm y  s ta rą  linię 
umocnień i zdyszani wdrapaliśmy się 
na szczyt, oczom naszym ukazał się 

[niesamowity widok. Ciągnąca się aż 
po horyzont dolina. Z  jednego jej 
(krańca zachodzące słońce, z drugie­
go - nadciągająca noc. Mrok ogar­
niał ziemię i zdawało się, że w miarę 
jak  gasną promienie dnia, gaśnic ży­
cie w dolinie. Lecz oto nagle, zupe­
łnie niespodziewanie, na tyłach mro­
ku rozbłyskać zaczęły światła.

(D okończenie na str. 8)
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""" Dobiegajcońca kadencja trzeciego Zarządu Związku HarcerstwąEolskiego na-Litwie. Trwała ona:tradyc)rjnie!2‘ .
|  \ la tó  ci^li 33 j dni: Dhigo ^ r y r j o ^ d ^

H M  I  _ Nie, ów „koński trud” osób,które sią podjęły i nie zrezygnowały zpracy .k tórą czasem m ożną nazwaćsyzyfówą, I
1 ■ 'TT H r I T ^  1 *1 ̂  n‘e da sięódliczać dniami- Najlepiej przeliczyfrnag0dziny;minutyvsekundy...ByćmożewtedywielocvfT6wełiczbvj; *

4 tK ftW m  I  u  * *  J  c  .uw rażl^iąnapośw ^ęconynarn czas, kierowanie nartui pewnegórodzaju dbanie o nas.
- j i  ' . . Jak często w chwilach ważnych i decydujących trudno jes t powiedzieć coś sensownego, z  wyrazów Zbudować I

b#- '- J z W M I B L . -  -- I  _ _  0 skfadne_zdania. Stmmy,W;zajnyślCTm it słowa nie ffipżemy w ^ a z^ S .T ń a ją& cfch ą  nadąeję. że-zrozumieją nas bęz
jW t ^ S j t  * |  \ Ą 7 y  ^  " y i p  ~ słów. Na jedno j  e d n a k ^ z e rę -^ z ię k u j ę",śzczerc spój rzen ie w 'oczy stać naś. ;

" i  Dzjęjayemy członkpm Zarządu nie tyJkozanieZm ordowanąpracę.ale i wypowjedzi na łamach
■ Ł  *■ ' ®  H S J B P h SPI j j ^ p j j g g c z ł o ^ a m i Z a r z ą d u  rozmawia A nna W asilew ska- Śpioćh.^

[ Przewodniczący ZHPnL> jf Naezeinik Harcerzy -
1 L s e m S l mJF dh Adam  Błaszkiewicz ij dh Andrzej Rus j
» żynami. Staraliśmy się do pracy Zwiąż- drużynach, zastępach - to mocny lun- 1 Do DlMtawna byłeś K ierowni- ce rzy  liczy  I
I  ku wprowadzić systematyczność i pla- damcnt Związku, który mówi o sile i k  jde®  lU dy Drużynowych, w lutym  organizacja. H ł i3 S p S l | j g f j f l  .
I  O jakich znaczących oslągnię- nowanie. możliwościach oijamzacji jako c a ło -g  bo ciągle ak- I j E g g j | i S J f s 6  *
I  ciach możemy mówić pod koniec Ita- Na co jeszcze należy zw rócić ści. Sądzę, żc następny Zarząd ma wię-M  o rg a n tz a - m alizujcm y |
* dencji obecnego Zarządu? uwagę w dalszej pracy Zarządu? cej uwagi poświęcić działając p r z e z | |  cl> te  dane . W  »
|  Harcerstwo-to nie biznes czy pro- Brak nam kadry - trzebażeby wię- Kwatery Główne, prący podstaw o-K  m!»- P ^ g o to w a -  ■
■ wadzenie przędsiębiorstwa-trudno jest cej ludzi zajmowało się szkoleniem. wych jednostek. . l i  łem o k i i e  nrzvirzeć «ie renn^m ral mu są  nowe |
_ wskazać jakieś namacalne osiągnięcia, Warto też zmienić obojętny stosunek Czy to znaczy, żc dobrze wam się " |  cvjnei sd-onie drużvn ale interesuie regulam iny.
I  choć niewątpliwym sukcesem jest społeczeństwa do harcerzy i osób pra- ze sobą współpracowało? i i  mnje r ó ^ j e z  jch codzienność ^  ciągu ostatnich dwóch lat powsta- ■
|  wznowienie wydawania „Wileńskiej cującyćh z harcerzami. Wydaje się, że Tak. Nie żałuję czasu poświęcone-! Kwatera Główna Harcerzy n ie kilka nowych drużyn, które wciąż ■
■ Gazety Harcerskiej”, a także rozpoczę- np. szkoła mogłaby mieć z harcerstwa go harcerstwu. Myślę, że jak na orga- ■ powstaj  natomiast Sekretariat s‘ę rozwUaj ^  No, i są  pierwsze próby |
■ cie pracy z wędrownikami i tymi, któ- wiele korzyści chociażby w kwestii wy- nizację społeczną, harcerstwo spisuje^} j g_o szef dh Zbyszek Piotrowski po- powstania wędrownictwa na Litwie. |
|  rzybyli w harcerstwie, lecz odeszli. chowawczej młodzieży. Poza tym bar- się całkiem dobrze. Jestem wdzięczny|« mJLa mi w porządkowaniu wszystkich M ówiąc o sukcesach, nie zapo- J

Nasze osiągnięcia- ufam, żesą i w dzo bym chciał, by nowy Zarząd nie osobom, z  którymi przyszło mi w sp ó -*  w m nijm y też o niedociągnięciach. J a -1
_ sercach harcerek i harcerzy, w ich prze- był słabszy od teraźniejszego, a tylko łpracować, jak  członkom Zarządu, ta k lf  Co, Twoim zdaniem , udało się We problem y nie znalazły jeszcze |
I  konaniu, że przygodę harcerską trzeba mocniejszy. i dniżynowym. Starałem się zrozumieć| |  harcerzom  osiągnąć w ciągu ostat- rozwiązania?
|  i warto przeżyć. Nasze osiągnięcia wi- Pragnę też, abyśmy zrozumieli, że ich potrzeby i żałuję, że nie zawsze wy ~ | |  nich dwóch lat? . Nadal trwa rotacja starszyzny - J

—i dzę też w tym, że w ciągu tej kadencji Związku nic stanowi Zarząd, lecz dru- starczyło-mi czasu na podziękowanie J  N ajw iększym  sukcesem  są  na wielu wyjeżdża na studia do Polski lub |
J Zarząd pracował regularnie, utrwaliły żyny i zastępy. Regularne i odpowied- tym,- z  którymi się współpracowało. | |  pewno samodzielne obozy zorganizo- zawiesza swą aktywność. Przyhamo- 1
|  się kontakty pomiędzy Zarządem a dra- nio przygotowane zbiórki i imprezy w Korzystając z okazji - Dziękuję. l i  wane bez pomocy z Polski. W każdej wane jest też zdobywanie stopni, l s t - .
■ i  ■§ mm m i h i  «  mm mm ^  mm ■  m i "■  mm m  im  m  mm m  h  mm mm mm a  mm mm mm tma mm im  ■ "  ^ też chwili możemy określić, ilu har- nieje ju ż  kapituła stopni harcerskich. I  
p — ~ —  —  — —  —  ł -  —  —  —  —  —  — —  mmmm —  ~ m m m m m m ~ m m  —  —  m m j

| Naczelniczka Harcerek - R 1 czasemzostałutraconykontakt2Po1’ I r " ■“ " " “ - - - i
dh Alina Korwin-Piotrowska I

Z jakimi trudnościami zetknęłaś wiele harcerek ze żeńską ZHPnL. jeżeli chodzi o część ii dh W alery Mielko 1
I  się w czasie pełnienia swej funkcji? stopniem pionier- Jak i jest ogólny stan Organizacji J -

Najtradniejsze były, oczywiście, ki i osiem  wę- H arcerek? !■  _ « « «  N a jw a ż -  ne przez Zarząd-pom yślane jako na-1
■ początki. Poprzednia Naczelniczka nie drow niczek na Moim zdaniem, stan Organizacji 1 1 N S n K l  niejszymi d la  groda dla najbardziej udzielająćycfi^ię |
!  zostawiła mi żadnych danych, żadnych próbie. Sądzę, że harcerek jest dobry, jeżeli porównamy ■ ■ h a r c e r s tw a  w  pracy harcerskiej. Takich wyjazdów .
I  informacji, dokumentów. Wszystko mogą one wyko- z okresem, gdy zaczęłam sprawować * !  H P L v 9 p  na L itw ie  są  rzeczywiście nre było dużo, choć bra-1
|  musiałam zaczynać od nowa. Wizyto- nywać w ażniej- _ . . . .  swoją funkcję. Harcerki stają się ak tyw -11 kontakty  z..? liśmy aktywny udział w  Białej Służ-1
■ wałam drużyny, by się z nimi zapoznać, sze zadania i są bardzo odpowiedział- nidsze nabieraia ̂ e cc!  doświadczenia. I )  . Y ł r t f f l Ę m k  i  Wszystkie bie podczas ostatniej wizyty papież.; .
■ dowiedzieć.się, kogo naco stać, często ne. , .  J Ł Niezbyt dobrze że niektóre draży- ■■ H ■' k o n tak ty  s ą  we Wrocławiu i Poznaniu , w  Zlocie ■
|  - by zdobyć podstawowe informacje W ciągu ostatnich dwóch lat har- z  długim stażemź różnych powodów "  ważne. Mamy Skautów Bałtyckich, w  Rajdach Męk-1
|  W u - t to j e s t  d ,„T n ,v .,, ak to  przy- ^ k i n « w i e . e s z k o l e 4.€ o Jes, ^

boczną, czy dana dnizytia jest mocna_ tego przyczyną. f e  Oczekuie śie od nidKwyższe-1 ■ szemągeogra- natomiast 10-osobowa grupa harcerzy .I czy słaba, na co jąstać, itp. Były szkoleń ,a^tępow ych któ- - JJfię przyjaciół: w  Polsce, A n g l n t s ^  z L itw y „ a  zaproszenie skautingu |
Pomagała Cl w tym chyba Kwa- re zostały przeprowadzone dzięki dh & P° . 1 1  cii Finlandi Austrii Niemczech Bel- skandynawskiego brała udział w obo-1

tera Główna Organiiacji Harcerek? Mariuszowi Pociejkinowi z Legnicy. gffig M yS g1  ten problem^cz^ctowo i  l | ,  | 1  Uptack'96 w Szwecji.
Kwatera została utworzona. Nale- We własnym zakresie, bez pomocy ka- Jednak  do światowych o rgani-*

|  żące jednak do niej dziewczyny nie dty z Polski, nie mogłybyśmy zorgani- w ^ ro ^ ic ^ fw o g o le  wędrown.ctwow |  Harcerstwa s k a u t0 w ych W O SM  i l
I  były zbyt aktywne. Nie wykazywały zować szkoleń drużynowych. Starsze ZHPnL). Mam nadzieja,ze tdcadruzy- |  j . i f s i e  uk łada w snólnraca ze WAGGS, w przeciwieństwie do Lie-1
!  inicjatywy, nie składały żadnych pro- harcerki albo wyjechały na studia do na byłaby dob^ro rozwiązaniem | g g  !  ■ tuvos Skantłji nie zostaliśmy przy- \
I  pozycji. W końcu doszłam do wniosku, Polski, albo przestały działać. Młodsze diM ^ofcęow m w fjliO T fcżn^^ |  p  “ *» jęci. Dlaczego?
I  że łatwiej jestr'mi działać samej. Choć nie miały doświadczenia. Sprawa stop- interesowania, służba itd.- raylito,astr  | | 1’ w  tvm roku w Warszawie odbvło Ostro walcżyłiśmyo tę przynależ-1
■ teraz taka kwatera na pewno miałaby ni stała początkowo w miejscu. Nie go często brakuje w zwykłych d r u ż y n a c h „  hość .Is tn ie je jed n ak zasad a ,żez jcd -|
^szansę  przetrwaniaj gdyż mamy już było szans stworzenia Kapituły. Tym- harcerskich. J |  ■ przedstawicielami zarządów harcer- - n:egd państwa do WOSM i WAGGS J

Istw a ńaLitwie,^^Białorust^Ukrainip. możenależeć tylko jedna organizacja I
r  c i  ,  - v . . K a n p l a n  N a r r p l n v  -  ■ iN ie  jesteśmy członkami ZHP p.g.K., skautowa. Musielibyśmy się zjedno-1
|  Skarbnik-kwatermistrz 5 | | g i  ^a"e,an - acZ;-Xś^';| | nie przeszkadza nam to jednak w  wy- cZyć zc skautami litewskimi, tworząca

n o n  I  | Ł kS.MTrÓsław B alcew icZ Śmianie dośw iadczeńi... gości,^^Ostar- jednąorgam zadę. Spow odow ałobyś*pan Kazimier/: KarpiCZ | S j B y |  JJ' |  In ionaL itw iogofc iłak ilkunastuoso- r o ^ n ie Z ń P n L .N e g o c ja c je , j e d - l
Pows/orhnio sio mńwi >n w «pi u  •», I *  . może I  ^  | b 0w a ekipa harcerzy z^^hufca „Wilno” nak, nadal trwają. |

l i .  I i T , ?  : r  zecie Harcerskiej , . ik s ią d z  powie- S I  Kaszuby" z  Londynu W  przyszło- Czas pozwoli ocentc słu sznosc .
I  ka działalność związana z rmansa- . m6w. wyłącznie o | |d z i e ć  o swym •  ̂ ^ 0  c™ a zlitW Y ^o ied z ^  naszej decyzji. Nie uzyskując przyna-1
I  mi jest niezwykle odpowiedzialna, ą harcerstw ie jak o  S  | l d w u l e t n i m  .S ct,byćm oze ,g rupazu tw ypo jedzte/  leżnoSci do światowych organizacji |
■ przy tym niccKkawa. Czy to samo jednym z rodzajów ■ |  okresie duszpa- ■ M am  w ra ż e n ie  że  o s ta tn io  skautowych, nie straciliśmy czegoś, co |

| S T o n P^ n 0Lr iClfUnk- ^ S ^ ^ ^ | i r ^ r r6d l - n i e j s z y ł a  się „c zb a  p a n i c z -  b y ^ a ^ e ^ o ś c i n a r o - j

l u c i ^ jeS K 2 ed (,d aM e"  - > ^ ”;,W yn«>ająztego , f l e t n i e  , I  M I M  C ^ ł  jesteśm y na dobrej d ro -1
I uciążliwa. dzieciaki ,  przyzw yczajone do tego, ze  a |m oieduszpaster- I  .  - j  , . J i * iU_ d re

Jak  wygląda obecny stan „ma- wszystko jest na wpół serio. Nie ina- I!stwonieby1odostateczne,boogranicży-! |  wyjazdy robione poprzez kontakty na że ̂
I  jątku ruchomego” Związku? czej też wygląda ich stosunek do spraw j l ł o  się tylko do niezbędnych spotkań. S ąl i f  £i*ai Z21ia_ —  —  —  —  —  —  —  —  — — J
I  Tradycyjnie. Jesteśmy organizacją pieniężnych, wymagających przecież | |  dwie przyczyny tego stanu. Jednąz nich |  |> ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  m  h  m  m  m  m  h  m m  m  m m  ^

żebrzącą. Dotychczas czekam na roz- poważniejszego podejścią.Szkoda tyl- ■ ajest moja praca'parafialna, która żabie-■ ■ Q o l / r a f ^ r 7  A H n A l A / i o r i 7 i 9 l n \ /  _
|  liczenia z  minionej akcji letniej, na ko, że konsekwencje w takich wypad- |  ®ra dużo czasu. Niełatwo jest też ustalić® ■ - O u f v l  C l d l  f a  U U J J U W l C U f c l < l l l i y
■ podstawie których będę musiąhzdać kach ponosi jakaś osoba z Zarządu, | |d z ie ń  i godzinę systematycznych spo-| I  . ■ Ł 1/

sprawozdanie w Warszawie. A jest za- kolejny „koń trojański”... J I  tkań odpowiadających zarówno. m nie,| I  ; 0 3 1 1  O  l 3  f i l  S i  3  W  l \ r Z y ^ A r ł C K I
I  zwyczaj tak, że czekać muszę „do nie- Czy zgodziłby się Pan na obję- I  .jak i harcerzom poszczególnych drużyn.. .  ■
|  skończoności . cle tych samych obowiązków w na- 11Trudności są z dojazdami na takie spo-l I  W  jaki sposóbi zaczęła się Pana Moim zda-

Co jest, Pana zdaniem, główną stępnej kadencji? J Itkania. I  I  przygoda z harcerstwem? niem, har-
I  przyczyną tego, że w tych kwestiach Raczej nie. Popełniłem w ogóle !'■ Jakie więc widzi ksiądz fozwią-a ■ Jestem prezesem Polskiego Klubu eerz powi-
I  n‘e man|y si? czy™ pochwalić? błąd, że brałem udział w zabaw ie har- |  ■żariie tego problemu? I  ■ Dyskusyjnego. Kilka lat temu zorganizo- nien być ■
■ Zdecydowana większość artyku- cerskiej”. .  |  O prawdziwym duszpasterstwie bę-1 |  ^ łe m  spotkanie młodzieży. Uczestniczył wszystkim  ■

łów i wypowiedzi, chociażby w „Ga- Rozmawiała B. Ś. Idzie można mówić wtedy, gdy każda! I w n‘m również poprzedni Przewodniczą- przykładem.
^  ^  m* mm ^  mm mm mm “ ■ “ ■ J  .drużyna będzie mieć swego kapelana. _ _ cy ZHPnL Mariusz Gasztol. Nic spodzie- Nic miałem ■

F  mm mm mm ™  ™  ™  mm um 2 S 2 J  mm mm T  iTego właśnie będzie dotyczyć moja pro-1 I w®łcm sio, żc dzięki temu spotkaniu po- zbyt dużo
|  H h  F d m i m d  P i K ? U l i c  I  I  pożycia na zbliżającym się Zjeżdzie. I I  jawi się jakaś trwała współpraca. Druh okazji, z
I 1 m B i  1 1  f  , UI1CI r U S Z k U S  | H  ■ Czy nie będzie trudności z wy szu- ■ !  Mariusz jednak stale udzymywał zc mną p rz y c z y n

- y J nuJ? różne zadania. Jeśli trzeba gdzieś |  l kaniem odpowiedniej liczby księży,® ■ kontakt, przekazywał informacje o harcer- ob iek tyw - ^  f l
|  1 Szefa Sekcji Szko- pojechać, coś załatwić - to jadę i zala-1 |k tó rzy  by chcieli współpracować z |  |  stwie. W końcu wystąpił z idćą, żc har- nych, żeby |
I  - ^ 2  leniowej łączy się w twiam. Uczestniczę też w pracy ró ż - | |  młodzieżą harcerską? |  j  cerstwo w swych szeregach potrzebuje taki przy-

jakiś sposób z Two- nych komisji, w wizytacjach imprez. J J  Zazwyczaj są problemy ze znalezie-J J kilku starszych osób, gdyż państwowy kład dawać - jak też uczestniczenia we
J l  funkcją w Za- Jako członek takich komisji, c o l  I  niem ludzi, którzy chcieliby się czemuś! I  aparat biurokratyczny niechętnie rozma- wszystkich imprezach, j I

I  rządzie? możesz powiedzieć o obecnym stanie I  |  poświęcić bezinteresownie. Już teraz I  I  w*a I  młodzieżą. Gdy ludzie proszą, od- Co jednak udało się Panu zrob c? |
Sprawie szkoleń poświęcam bar- harcerstwa na Litwie? |  jjednak wielu księży współpracuje z har-■ |  mawiać nic wypada. W ten sposób znała- Brałem aktywny udział w przcrejc-1

■ dzo dużo czasu. Nie ma to jednak żad- Stan całego Związku nie jest mier- i  i ccrstwem- Ks^dz Daniel Dżikiewicz 1 i  p |  się w Zarządzio. strowywaniu ZHPnL, op r^T w an iu  Sta-1
J nego związku z tym, ćo robię w Zarżą- ny. Mamy jednak i e S z e d u i  do z ro -l ■patronuJe 6̂ WDH „Stokrotki”. Duszpa-| |  Czy nie żałuje Pan swe decyzji? tutu. W zeszłym roku I
I HziR , .  . D t . . |  Isterstwo harcerskie prowadzą też: o.Sła-| ■ Współpraca z innymi członkami Za- dżemem zorganizowałem odebranie 1 ■
I  Iflk wipr nHaio r s  do ia F’ows^iJącyTn nowym drużynom I  J womjr Brzozecki i ks.Jan Czerniawski! |  rządu układała mi się dobrze. Konfliktów przewiezienie Betlejemskiego Światła
■ t d i ri iir***̂  brak doświadczenia, a trwa ciągły o d - | |  z  parafii św. Ducha w Wilnie, wikariusz !  |  raczej nic było, choć różnica wieku miała Pokoju. W czasie akcji letniej odwiedzi-1
■ w  y j  pływ kadry. Wiele daje współpraca z in-1 |  parafii solecznickiej ks.Szymon Wikło| I  duży wpływ na nasze obrady. Zc swojej łem obóz „Puszcza”. Poza tym cała moja |
I  W Zarządzie jestem na wolnej nymi organizacjami, również spoza gra- ■ ■ i, oczywiście, proboszcz szumskiej pa- ■ f  pracy zadowolony jednak nio jestem. Wy- działalność sprowadzała się do funkcji sc-_
^  fiinkęp. Jlak^donel^Zarządu wyko- nic Litwy. J  Jrafii ks. Wojciech Górlicld. ■ i daje mi się, żc mógłbym zrobić więcej. kretarza i doradcy.
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Co było, minęło
„D o sw ojego plecaka  
dobry hum or zapakuj 
N ie rozpytuj dlaczego i  co 
Lecz w  najbliższą chwilę 
Wybierz się, przyjacielu.
Razem z  nami, z  wycieczką na... 
Zlot".~

niezwykły, bo poświęcony 85-leciu 
Harcerstwa Polskiego na Wileńszczyź­
nie. We wtorek 26 sierpnia pod Kapli­
cą Matki Boskiej Ostrobramskiej ze­
brało się sporo harcerzy, by wysłuchać 
Mszy św., którą celebrował Kapelan 
Naczelny ZHPnL ks. Mirosław Bal- 
cewicz i dokonać aktu zawierzenia

M.B.Ostrobramskiej. A następnie wy­
ruszyć na w ielką harcerską imprezę, 
która trwała prawie 4  dni.

W szystko zapowiadało się bardzo 
dobrze. Pogoda nam spizyjała. Było cie­
pło, słonecznie. Santoka, miejscowość, 
gdzie odbywał się Zlot, położona nad 
brzegiem szerokiej Wilii również wyglą­
dała bardzo ładnie. Wkoło szumiał las, 
kołysząc drzewa, a my, harcerze, szli­
śmy drogą tam, gdzie czekała na nas cie­
kawa harcerska przygoda.

Po dotarciu na miejsce, drużyny 
szybko sobie poradziły z rozbiciem na­
miotów. Już pierwszego dnia rozpoczę­

ły się konkursy, zawody, rozbijanie na­
miotów na czas, dyskusje, podczas któ­
rych rozprawiano na bardzo poważne 
tematy. Wieczorem odbył się uroczysty 
apel otwarcia. Wówczas po raz pierw­
szy rozległo się głośne „Czuj czuj - czu­
waj!”.

Funkcję komendanta pełnił dh Adam 
Błaszkiewicz, podkomendanci - dh Ali­
na Korwin-Piotrowska, dh Andrzej Rus, 
kwatermistrz -  Adam Stankiewicz. Były 
dwie watry żeńskie i jedna męska. Oboź- 
nymi watr byli dh Bożena Sadkiewicz, 
dh Krystyna Dowgiało i dh Edek Su- 
chalet W  Zlocie uczestniczyli wędrow­
nicy zZHR-u, którzy stanowili czwartą 
watrę.

Kolejne dni Zlotu przynosiły nam 
nowe gry terenowe, zabawy, konkursy 
plastyczne, zawody kajakarskie i... przy­

gody. Nawet nocą rozbudzono nas na ] 
grę. Niestety, niezbyt się udała, gdyż 
wielu było sennych i nieprzytomnych. 
Jednym z najciekawszych punktów pro­
gramu był festiwal piosenki, podczas 
którego wesoło bawiliśmy się.

Wszystko, oczywiście, było punk­
towane i w końcu Zlotu zostały ogło­
szone wyniki. Wśród drużyn żeńskich 
najlepiej się wykazała S WDH im. Kró­
lowej Jadwigi, wśród męskich - l 
WDH „Trop” im. Andrzeja Małkow­
skiego. Przed odjazdem ks. Daniel od­
prawił połową Mszę św.

Zlot się skończył... jednak za rok 
czeka nas następny - a z nim nowe za­
bawy, gry i... harcerskie przygody.

Agata KO RW IEL trop.
9 WDH „Yiator*

,Za wcześnie, by wątpić, 
za późno, by marzyć...”

(D okończenie ze str. 5)

„Wszystko będzie 
w porządku!”

-  słyszę w  odpowiedzi.
Dla równowagi optymizmu z  pe­

symizmem w ypadałoby wysłuchać 
„drugiej strony medalu”, czyli przy­
szłych uczestników Zjazdu.

Zastrzeżenie 
anonimowości 

- przepustką do zwierzeń
Większość czytelników zapewne 

skojarzy sobie ten podtytuł z  porc ją 
ekscytujących tajemnic poliszynela 
szeptanych wyłącznie na uszko. W  
rzeczywistości jest jednak bardziej sza­
blonowo i prozaicznie. Te bowiem wy­
powiedzi, które tak kategorycznie do­
m agały się  incognitą, pod żadnym  
względem nfe przerosły formułek z 
powszechnego obiegu.

Czym więc wytłumaczyć, że bo­
limy się (?) wypowiadać otwarcie swo­
je  zdanie. Chodzi, oczywiście, o  te

twarde i szczere, bo osobiste. W  zakre­
sie pytań wymagających, a raczej za­
dowalających się odpowiedziąj ednym 
słowem (tak lub nie - do wyboru) trud­
ności (naszczęście!) nie zanotowałam..;

Pewna drużynowa, zapytana, cze­
go się spodziewa po kolejnym Zjeżdzie 
ZHPnL, zdecydowanie odpowiedziała, 
że:

„niczego dobrego!"
Inne wypowiedzi nie różniły się 

zbytnio nastawieniem do tej kwestii. W  
sumie - narzekają. Chyba dla samej isto­
ty  narzekania albo te ż ... przyjem ności. 
(?). Większość reprezentuje postawę 
rozkapryszonego dzieciaka, któremu nic 
nie pasuje, nic się nie podoba i nie odpo­
wiada. Byćm oże dzieje się tak dlatego, 
że ludzie ż  natury są  krytyczni. Nie je s t 
to bynajmniej usprawiedliwieniem takie­
go stanu rzeczy, że gdy pytam o  kon­
krety ich niezadowolenia, w  odpowiedzi 
wyczuwam obojętność wzruszanych 
ramion... N ie mam zamiaru oskarżać 
tu natury ludzkiej czy walczyć z mental­
nością, ale ośm ielę się sformułować 
wniosek, że:

„nie wiemy, 
czego chcemy”.

Nie dane mi było usłyszeć rzeczo­
wych propozycji, które pizy normalnym 
stanie rzeczy powinny być następstwem 
braku satysfakcji. Kilka zaledwie osób 
ośmieliło się (?!) wysunąć jakie-takie „po­
stulaty”. Tez kolei można by określić, jako
paradoksalne wymagania,

gdzie jedno zaprzecza innemu. 
Skutkiem tego „władza ustawodawcza” 
znajduje się między młotem a kowadłem 
Chcąc sprostać wysoko postawionym 
żądaniom drużynowych trzeba byłoby 
wykazać się niezwykle delikatną dyplo­
m acją albo te ż ... posłużyć się kompro­
misem, żeby „wilk był syty i owca cała”.

„Ufać - nie ufać”
Pewien przyboczny stwierdził, że 

obowiązki prowadzenia drużyny powin­
ny być powierzane osobom o większym 
poczuciu odpowiedzialności. Natomiast 
inna drużynowa skarżyła s ię  na ciągłą 
podejrzliwość „władzy”, którą określiła 
mianem „biurokracji”. Mówiła ona, że 
zwraca się ogromną wręcz przesadną

uwagę na mało znaczące drobnostki 
(„wszystkiego się czepiają”), tymcza­
sem, gdy rzeczy ważniejsze w alą się 
na zbity łeb. Podobne zastrzeżenie miał 
„pewien młody człowiek”, którego rze­
komo zbulwersowała dyskusja podczas 
Rady Drużynowych o długości spód­
niczek harcerskich.

Obawa przed zmianą 
(nawet tą, na lepsze)
- to jest najbardziej trafne okre­

ślenie nas samych. Niby niezadowole­
ni z obecnej sytuacji - a  jednak trwają­
cy przy myśli, że J e s t  jak  jest” i „oby 
nie było gorzej!” .

Dlatego też na zbliżający się Zjazd 
ZHPnL chciałoby się życzyć wszyst­
kim nam

przede wszystkim 
odwagi!

„... n ie tej, jednodniowej, nie tejJ 
tchnącej szałem, lecz tej, co sama nie­
zdobytym wałem przeciwne losy prze-l 
zwycięża...” (ks. M. Maliński).

dh  Bożena ŚNIEŻK O 
Mejśzagoła

PS. „Zawsze warto 
czasem wiedzieć, co się myśli 
i  powiedzieć to,
nim  wszyscy z  sali w y s z li( J .\  

Kofta)
Pamiętajmy o tym.

- b \

Niezwykły ebóz, 
w niezwykłym 

kraju
L itw a , a p rz e d e  w szy stk im  

W ilno, przyciąga swymi k ra jo b ra ­
zam i co raz  to  w iększe rzesze tu ­
rystów  i ... h a rcerzy . W  połowie 
s ie rp n ia  na obóz w ędrow ny przy* 
by li na L itw ę w ędrow nicy z  318 
K D W  (Z H R ). N a z a k o ń c z e n ie  
swego poby tu  udali się na ju b łle - 
uszow y Z lo t 85-lecia H arce rs tw a 
n a  W ileńszczyźnie.

Po powrocie do Krakowa stwierdzi­
łem, źe na takim obozie jeszcze nie by* 
iłem. Był on bogaty w  miłość i niena­
wiść, zdrowie i choroby, zwiedzanie, jak 
‘ wylęgiwanie się do góry brzuchem Ale 
to właśnie dzięki temu można było zro­
zumieć niektóre rzeczy. Najbardziej 
utkwiły mi w  pamięci dni, gdy nie mo­
głem chodzić. Byłem ranny w  nogę Moi 
koledzy z drużyny szli na miasto łub pla­
żę, a  ja  zostawałem w obozie i pilnowa­
łem naszego dobytku.

To podczas tych długich godzin w 
samotności zrozumiałem sens bycia w 
drużynie harcerskiej, sens założenia gro­
mady zuchowej. Zacząłem dokładnie 
zastanawiać się nad treścią Prawa Har­
cerskiego i jak dużo mi jeszcze brakuje 
do ideału. Zrozumiałem, jak ważne są 
sprawne organy człowieka. Nie zawsze I 
doceniamy to, źe możemy chodzić, ska­
kać czy biegać. Wystarczy mały wypa­
dek, żebyśmy/mogli w  przyszłości sza­
nować zarówno własne ciało jak  i in­
nych.

Gdy inni koledzy z drużyny wyko­
nywali zwykłe czynności obozowe, ja 
czułem się bezsilny i najbardziej potrzeb­
ny. Postanowiłem walczyć. Coraz czę-l 
ściej chodziłem i wkrótce mogłem już] 
biegać. Natomiast dzięki Gosi zrozumia­
łem, że powinienem dalej rozwijać swo­
je  zdolności muzyczne.

Dlaczego napisałem to w takim sty l 
lu? Bo dwie osoby z redakcji prosiły^ 
mnie, żebym napisał o swych przeżyj 
ciach, a  nie sprawozdanie z miejsc, gdzie] 
była moja 318 Krakowska Drużyna | 
I Wędrowni cza.

M arcin MUSIAŁ wywl

Nierozwiązany problem Hufca Maryi
(Dokończenie ze str. 5)

Żadnych oficjalnych informacji dh 
Jadwiga mi me udzielili. Zdziwiona tym; 
że „Wileńska Gazeta Harcerska” posta-_ 
nowiła na swych łamach poruszyć spra­
w ę Hufca, spytała, czy tak właśnie wy­
gląda przedzjazdowa polityka Zarządu. 
Wszystkim zainteresowanym śpieszę 
wyjaśnić, że ten artykuł, choć m a na celu 
rozjaśnienie skomplikowanej sytuacji 
Hufca Maryi, nie powstał na zlecanie 
Zarządu. Jest natomiast wynikiem pry­
watnej inicjatywy jego autorki.

Dh Jadwiga poinformowała mnie, że 
maja ubiegłego roku, zgodnie z pro- 

jektem Regulaminu z Hufca z roku 1995, 
na ręceNaczelnika Harcerzy zostały zło­
żone odpowiednie dokumenty podpisa­
ne przez-komendanta, przyboczną i se­
kretarza. Do dnia dzisiejszego nie otrzy­
mano pisemnej odpowiedzi. „Dużo było 
rozmów na ten temat, pism jednak żad­
nych” - powiedziała dh Jadwiga, rozcza­
rowana skandalicznym brakiem odpo­
wiedzialności ze strony Zarządu. Po­
wstaje pytanie-co się stało ze złożony­
mi półtorej roku temu dokumentami? O 
udzielenie mi na nie odpowiedzi poprosi- 
Iłam Naczelniczkę Harcerek dh Almę 
IKorwm-Plotrowską oraz Naczelnika 
I Harcerzy dh Andrzeja Rusa.

Okazało się, źe prośbę o żatwierdze- 
I nie Hufca otrzymał poprzedni Naczel­
nik Harcerzy dh Wacław Sicdlikowski. 
On jednak za bardzo nie przejął się tą 

I sprawą. Na głowie miał, jego zdaniem, 
ważniejsze problemy. Nikogo nawet nie 
raczył poinformować, że Hufiec na jego 
[ręce składał jakiekolwiek dokumenty. 
[Nikt o nich nie wiedział. „My czekał i- 
[ śmy pisma od hufca, a oni od nas" - mówi

dh Alina. Po kilku jednak miesiącach proś­
ba o zatwierdzenie Hufca dotarła do rąk 
całego Zarządu. Uważnie jąprzejrzano. 
Nie zawierała wszystkich danych potrzeb­
nych do rejestracji. Dh Jadwiga, popro­
szona o  skomentowanie tego faktu, stwier­
dziła, że nikt nie prosił Radę Hufca o  uzu- 
pełnienie potrzebnych informacji Podkre­
śliła przy tym; że tego rodzaju sprawy za­
łatwia się z pomocąpism opatrzonych pie­
czątką. Czyżby Zarząd o tym nic wiedział? 
Dh Alina mówi o niechętnej postawie Rady 
Hufca do udzielania Zarządowi jakichkol­
wiek informacji. Skłonna jestem w  tąnier 
chęć uwierzyć, gdyż nie udało mi się rów­
nież zdobyć żadnych konkretnych danych 
tego typu - które drużyny należą do Huf­
ca, kto w  nim jaką funkcję pełni rtd.

Członkowie Zarządu wspominają o 
piśmie wystosowanym do Hufca, w  któ­
rym się stwierdza, że jego struktura nie 
odpowiada przewidzianej w  Regulaminie 
i proponuje się zatwierdzenie drużyn dzia­
łających w  Hufcu jako ruchu programo- 
wo-metodycznego. Co się stało z  tym pi­
smem? Czy jest ono tylko wymysłem Za- 
rząduT Czy z  winy powiedzmy, poczty do 
Hufca nie dotarło? Czy może ze względu 
na brak pieczątki nie zostało zakwalifiko­
wane jako odpowiedź na przedłożone do­
kumenty? O propozycji bowiem zawartej 
w  tym piśmie dh Jadwiga słyszała. Obu­
rzona spytała mnie na strukturach jakiej 
organizacji wzoruje się Zarząd składając 

'  Hufcowi podobne propozycje. Dlaczego 
Hufiec Matyi nie może być zatwierdzony 
jako Hufiec?

Jedną z  podawanych przyczyn jest 
niemożliwość dokładnego określenia jego 

- terytorium. Do Hufca - według nieoficjal­
nych danych - należą drużyny z Szumska, 
Podbrodzia, Lawaryszek, Wilna (np. 13

WDH im. „Czarnej Trzynastki”). Tym­
czasem w regulaminie Hufca zroku 1992, 
któryjest jedynym dotąd zatwierdzonym 
(przez pierwszą Naczelniczką Harcerek 
dh IrenęGładką), wyraźnie się stwierdza, 
że należy dążyć do powoływania samo­
dzielnych hufców dla poszczególnych 
miejscowości. Hufiec Maryi opracowu­
jąc swe struktury kierował się niezatwier- 
dzonym projektem regulaminu, z  roku 
1995. Czy jednak nie wspomina się w nim 
o tej sprawie? Dh Jadwiga Ingielewicz, 
zapytana o zdanie stwierdziła, że skoro 
drużynom zrzeszonym w Hufcu Maryi 
udaje się pomyślnie ze sobą współpraco­
wać tak długi okres czasu to znaczy, że 
można Hufiec uznać mimo znacznych nie- 
dookreśleń terytorialnych. „Dokumenty są 
dla ludzi, nie odwrotnie” - powiedziała.

Do niedawna rzeczowym argumen­
tem przeciwko zatwierdzeniu Hufca był 
dotkliwy bralc kadry instruktorskiej. 
„ZHPnL za słaby jest na tworzenie huf­
ców” - oświadczył dh Adam Błaszkie­
wicz, komentując daną sytuację. Jednak 
na 1 Zjeździć Hufca Maryi, który Odbył 
siq przed miesiącem-niby w  odpowiedzi 
na argumenty Zarządu - pięciu aktywnym 
działaczom Hufca wręczono zaświadcze­
nia o  przyznaniu instruktorskiego stopnia 
przewodnika, bez zatwierdzenia ich przez 
Naczelnika i Naczelniczkę ZHPnL.

Niewiele jest przeszkód do zatwier­
dzenia Hufca. Gdyby obie strony zdecy­
dowały się spotkać i spokojnie przedys­
kutować całą sprawę, na pewno znala- 
złyby jakieś sensowne rozwiązanie. Co 
stoi na przeszkodzie takiej rozmowie? Dh 
Alina Korwin - Piotrowska mówi, że Za­
rząd próbował podobne spotkanie zorga­
nizować. Na swe posiedzenia zapraszał 
ks. Dariusza Stańczyka - komendanta

Hufca Maryi i dh Jadwigę Ingielewicz. 
Nie przyszli. Dh Jadwiga na moje pyta­
nie „dlaczego?”, odpowiedziała, że żad­
nego zaproszenia na Zarząd ńie otrzy­
mała.

Na pozór błahy spór o nazwę po­
wstałej w  ZHPńL struktury ma daleko 
głębszepodłoże. Świadczy o tym wyra­
żone na I Zjeżdzie Hufca Maryi (o któ- 

' rym władze ZHPnL nie zostały poinfor­
mowane) wotum nieufności obecnemu 
Zarządowi pod przewodnictwem dh 
Adama Błaszkiewicza. Delegaci wspo­
mnianego zjazdu zarzucają członkom 
Zarządu upolitycznienie harcerstwa oraz 
pogwałcanie praw i statutu organizacji. 
O  co chodzi można z łatwością się do­
myślić znając historię, zdawałoby się 
przedawnionego sporu ks. Dariusza i 
Zarządu.

Zgodnie ze Statutem  ZHPnL, 
uchwalonym na III Zjeżdzie we wrze­
śniu 1995 roku, członkiem Zarządu może 
być obywatel litewski. Taki wymóg na­
kłada Ustawa Sejmu o organizacjach 
społecznych. Z ustawy wynika też, że 
Kapelan Naczelny, który wchodzi w 
skład Zarządu ZHPnL, musi być pełno­
prawnym członkiem organizacji. Spór 
cały czas toczy się o to, czy ks. Dariusz 
Stańczyk, obywatel Polski, może według 
prawa litewskiego i Statutu ZHPnL być 
członkiem tej organizacji i bzy w świetle 
Statutu Związku może sprawować funk­
cję Kapelana Naczelnego. Mimo wysi­
łku wyjścia z danej sytuacjuiięznalezio- 
no. Ks. Dariusz długo się nie mógł pogo­
dzić z faktem, że Wileńska Kuria Bisku­
pia na Naczelnego Kapelana ZHPnL za­
twierdziła ks. Mirosława Balcewicza z 
Mejszagoły. Ks. Mirosław, poproszony o 
skomentowanie faktu powstania Hufca

Maryi, stwierdził; „Wydaje mi się nie 
przyjęcia hasło rzucone harcerzom przez 
ks. Dariusza Stańczyka, że jeśli ktoś ni. 
chce harcerstwa bez Bcga, musi przyłą­
czyć się do Hufca Maryi” - powiedział ks. 
Mirosław. Zdaniem Naczelnego Kapela­
na ZHPnL, pomysłpodnoszenia spraw 

-ności harcerskiej poprzez promowanie idei 
chrześcijańskich jest wspaniały. Wiele jest 
w  Hufcu Maryi wartościowych jednostek. 
Ks. Mirosław nie widzi jednak żadnej 
możliwości współpracy z ks. Dariuszem, 
który stale „wchodzi w drogę”. Spytałam 
o konkretne przykłady. Nic tizeba ich było 
długo szukać. Co najmniej miesiąc przed 
Zlotem 83-lecia Harcerstwa na Wileńsz­
czyźnie wiadomo było.źe w jego pierw­
szym dniu w  Ostfćj Bramie harcerze pod 
przewodnictwem ks. Mirosława odnowią 
ślubowanie Matce Bożej. Tymczasem.ks. 
Dariusz Stańczyk postanowił wyprzedzić 
ks. Mirosława, organizującpodobne za­
wierzenie w bzy tygodnie przed planowa- 

' nym. Harcerze mieli więc dw<* identycz­
ne w  swej wymowie ślubowania, co nie­
zorientowanym może wydawać się tro-| 
chę-dziwne. „Moje Jcapłaństwo nie jest I 
wcale mniej ważne, mniej wartościowe od I 
kapłaństwa ks. Dariusza” - mówi ks. Mi-] 
rosław Balcewicz. Nie można nie przy­
znać mu racji.

Tyle można powiedzieć o zakuliso­
wych potyczkach Hufca Maryi. Tymcza-i 
sem niezorientowani o niczym harcerze -I 
szeregowi, zastępowi, nawet niektórzy! 
drużynowi - spotykają się, robią imprezy o I 
zabarwieniu religijnym W imprezach or­
ganizowanych przez Zarząd raczej nie bio-1 
rą udziału (najlepszym przykładem jest ju­
bileuszowy Zlot 85-lecia, na który przyje­
chała niewielka garstka harcerzy z Huf­
ca). Może dlatego od czasu do czasu któ­
ryś z  druhów spyta: „A nasza drużyna 
należy do Hufca Maryi, czy do ZHPnL7”

dh  Anka WASILEWSKA-ŚPIOCH
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Tolerancja - 
szansa 

czy 
zagrożenie?

Pojęcie tolerancji istniało już w 
Lstarożytnej łacinie. Wymiernej posta­
ci nabrało ono w,obliczu prześlado­
wań religijnych w Europie w  XVI 
I wieku. Na miano państw tolerancyj­
nych zasługiwały te, które niczego nie 
narzucały swoim obywatelom w spra­
wach religii.
| Dzisiaj pod słowem „tolerancja" 
[ujmujemy o wiele więcej n iż swobo­
dę wyboru przekonań religijnych.

| Tolerujemy postawę życiową, obycza­
je , poglądy, różnice kulturowe. 
im L e c z  co Właściwie oznacza TO­
LEROWANIE poszczególnych cech 
ludzkich? Jestem tolerancyjny, gdy 
nie jestem agresywny w  stosunku do 
Iczegoś, co uważam za nieprawidło­
we. Nie żądam prześladowań w  sto­
sunku czegoś, czego n ie aprobuję. 
[Pochodną tego jest postawa wyrozu­
miała lub postawa obojętna. WYRO­
ZUMIAŁOŚĆ jest w  pewnym sensie 
podobna do słowa „tolerancja” uży­
wanego w kontekście medycznym: 
mówimy, że organizm toleruje lekar­
stwo, czyli znosi dolegliwości zwią­
zane z lekarstwem, by uniknąć poważ­
niejszych powikłań.

Nierzadko jednak spotykamy się 
z traktowaniem tolerancji jako OBO- 
JĘTNOŚCI. Zakłada się, że prawdy 
w sensie właściwym nie ma i każde 
przekonanie (lub przekonywanie) je s t 
występkiem przeciwko tolerancji. I 
Zdaje się jednak, że jes t to pogląd 
zgubny, b a  poprzez obojętność apro­
buję wszystko, co, widzę w ludziach. 
■ J a k  powiada prof.Leszek Koła­
kowski: „Pogarda dla prawdy niszczy 
naszą cywilizację nie mniej aniżeli 
fanatyzm prawdy(...). Zobojętniała 
większość oczyszcza pole dla fanaty­
ków.” Prezentując jednoznaczną po­
stawę nie sprzeniewierzamy się'tole­
rancji, lecz określamy, dlaczego uwa­
żamy swoją postawę za.słuszną.

Weźmy dla przykładu księdza, 
żądającego karalności i delegalizacji 
homoseksualizmu (dorosłego i bez 
gwałtu). Może on, być posądzony o 
nietolerancję. Z drugiej strony, z rów­
nym powodzeniem można twierdzić 

karygodnej nietolerancji, gdy homo­
seksualiści żądają ślubu. To jes t taki 
sam akt agresji, tyle, że ż drugiej stro­
ny. Dlatego możemy twierdzić, że to­
lerancja jest skuteczna, gdy jest obu­
stronna. ’

W różnych krajach i różnych kul­
turach wolność wypowiedzi i słowa 
jest bardzo różnie traktowana. Nie 
wiadomo do końca, czy zasada kara- 

:a za cjeyny, nie za poglądy jest pra­
widłowa. Poglądy i słowa mają to do 
piebie, że  też powodują skutki lepsze 
'gorsze.

Podobno nie ma dobrej zasady, 
której nie można by na złe u£yć. Prze­
sadzone aż do śmieszności mechani­
zmy zapobiegania rasizmowi, seksi- 
zmowi itp. w  USA, spowodowały, że 

najgorszej sytuacji przy zatrudnia­
niu znaleźli się biali mężczyźni orien­
tacji seksualnej normalnej, ̂ przepra­
szam, kochający kobiety. Innym pa­
ranoicznym przykładem jest oskarża­
nie o rasizm naukowców badających 
statystyczny rozkład uzdolnień w po­
pulacjach określonych rasowo. Tajcie 
przykłady można mnożyć, a lekar­
stwem na przesadę w  drugą stronę jest 
przedstawianie uzasadnionych kontr­
argumentów w  dyskusji z problemem.

Chcemy, by wszyscy wierzyli w 
to samo, co my, bo wtedy czujemy się 
duchowo bezpieczni i nie musimy 
wątpić w to, co wierzymy.

W  każdym z nas jest pewien „po­
tencjał nietolerancji”. Jak często i jak 
daleko go używamy, zależy głównie 
od mentalności i obyczaju tolerancji 
społeczeństwa, w którym żyjemy. Ale 
nie oszukujmy się - zależy to od nas 
samych!!!

Jarosław NIEW IEROW ICZ

„Na południowy zachód od Wil- 
na, w  odległości dziesięciu kilome^ 
trów od śródmieścia, wśród zalesio­
nych wzgórz znajdujesię malowni­
cza okolica zwana Ponaramr. Gąszcz 
tamtejszych borów był ongiś siedli­
skiem łownej zwierzyny, a miejsco­
wa ludność korzystała z obfitego 
runa leśnego”.

Tak oto opisuje największe miej­
sce kaźni na Kresach Wschodnich II 
Rzeczypospolitej autorka książki 
(„Wileńskie Ponary” Helena Pasierb­
ska. Od lipca 1941 do lipca.1944 
roku w dołach przeznaczonych przez 
Rosjan .na paliwa,, a następnie za­
adaptowanych przeż Niemców na 
akcje eksterminacyjne wymordowa­
no ponad 100 tysięcy osób.

Niemcy zaplanowali zgładzenie 
wszystkich Żydów, mieszkających w 
Wilnie i okolicy, oraz przeciwników 
reżim u h itle row sk iego . B yli i o  
przede wszystkim Polacy, a także 
Rosjanie, Litwini, Białorusini. Naj­
więcej poległo Żydów i Polaków. 
Przed śmiercią, ofiary były maltre­
towane w  więzieniu na Łukiszkach i 
przy ulicy Ofiarnej.

24 m aja br. na w arszawskim  
Cmentarzu Wojskowym na Powąz-

Pamięć o Ponarach

przetrwała
kach odbyło się  uroczyste wyświęce­
nie Krzyża Ponarskiego i  tablicy po­
święconej pomordowanym Polakom.

Pani Helena Pasierbska, urodzo­
na w Wilnie, obecnie mieszkąjąca w

Gdańsku, upamiętniła tę tragedię w 
ju ż  wspomnianej prżeze mnie książ­
ce JPonary wileńskie”. Przez lata gro­
madziła materiały, wśród których cen­
nym źródłem były relacje naocznych

krótkich biografiach rozstrzelanych 
stale powtórzą się zdanie: „Paczki nie 
przyjęto* więc wiadomo było, iż więź­
nia już  na Łukiszkach nic było. Na 
zapytanie nadchodziła wiadomość o 
straceniu „wegen Hochverrat” - za 
zdradę stanu” .

Straszny los spotkał ogrom ną 
część inteligencji Wileńszczyzny. Po­
mordowanym w Ponarach poświęco­
ny jes t rozdział ̂ Cios/w inteligencję 
wileńską”.

Nie sposób wymienić wszystkich 
nazwisk, chociażby tych haj wybitniej­
szych. Dlatego polecam książką pani 
Heleny Pasierbskiej pt. „Wileńskie 
Ponary”.

Na zakończenie chciałabym w. 
imicniu Autorki zwrócić się z  uprzej 
m ą prośbą do Was wszystkich: jeśli 
posiadacie jakieś materiały, dane, fo­
tografie związane ze zbrodnią pona- 
rską, proszę o udostępienie ich pani
H.Pasierbskiej, która aktualnie gro­
madzi materiał do następnej książki.

Oto jej adres:
Sz.P. Helena Pasierbska-Wojto­

w icz ul.A .Orłow skiego 32 80-300 
Gdańsk, Polska.

K.S.

Camelot: źródła siły
(Dokończenie ze str. 5)
Zrazu mało, rozrzucone, lecz z  

każdą chw ilą było ich coraz więcej. 
Już n ie tylko dziesiątki, ale setki, ty­
siące, dziesiątki tysięcy... To położo­
ne na wschodzie wioski i miasta za­
palały latarnie informujące o swoim 
istnieniu. W  skazuj ąc drogę, zdawały 
się zapraszać wszystkich wędruj ą- 
ęych, których noc zastała z  dala od 
domu. Trwały tak niezmienne od  se­
tek lat; czuły się bezpieczne, bo nad 
nimi wznosił się Camelot.

c To stąd - być może w taką samą 
noc jak  ta - Król Artur spoglądał w 
dół i myślał o swoim ludzie. Patrzył 
w kierunku południowym, skąd zbli­
żało się niebezpieczeństwo, skąd nad­
ciągały plemiona Sasów i Jutów - p a- ' 
ląc, grabiąc i mordując tych, którzy 
odważyli się stawić opór. Patrząc na 
uśpione wioski i palące się gdzie nie­
gdzie światła, myślał król czyjego lud 
wytrwa, czy nie przestraszy się wro­

ga, czy nie da się skłócić i podzielić. 
Wiedział, że jego  ludzie są dzielni i 
mądrzy: Ale w  swoim życiu widział 
już, jak  w  godzinie próby najtward­
sze charaktery, a  zdawałoby się naj­
wierniejsi przyjaciele zdradzali pierz­
chając niczym szczury.

Król Artur wierzył w  swój lud; 
Wierzył, choć wiedział, ż e  wróg jest 
okrutny, n ie przestrzega żadnych za­
sad i nie szanuje żadnych świętości. 
Król doskonale rozumiał, że. orężem 
Camelotu jest jego spokój.;Siła spo­
koju: Siła, jak ą  daje spokój i spokój 
płynący z  poczucia siły. Nieuleganie 
podstępnym prowokacjom, nie pod­
dawanie się pokusie, trw anie przy 
swoim i na swoim - w granicach wła­
snego terytorium w obrębie własnych 
murów. Kosztowało to Króla wiele. 
Wiedział o ironii niektórych narwa­
nych wojowników. Wiedział o zwąt­
pieniu niektórych przyjaciół. Znosił 
to, tłumaczył, podnosił na duchu,

wciąż od nowa budował. Jegó wiara, 
choć niezrozumiała, a dla niektórych 
może szaleńcza, okazała się jednak 
jedyną, która mogła ocalić.

O tę  wiarę -  jak  czytamy w  kroni­
kach - rozbiły się  hordy najeźdźców. 
Camelot przetrwał. Przetrwała twier= 
dza i królestwo, ale co najważniejsze 
- przetrwała też opowieść o tamtym 
czasie i tamtych ludziach. O ich zasa­
dach, wytrwałości i o wierze - wie­
rze, o. której mówimy, że jes t w  stanie 
góry przenosić /:

Camelot, mimo że  dziś jest tylko 
wzgórzem z  resztką wałów  obron­
nych, ma nadal ogromną siłę. Trudno 
jest s ię  je j  oprzeć, szczególnie, gdy 
się s torw  tym miejscu, gdzie znajdo­
wał śię niegdyś okrągły stół, gdzie żył 
Król A rtur i skupieni w okół niego 
równie dzielni rycerze. Odczuliśmy tę 
siłę stojąc tam owego sierpniowego 
wieczoru.

G óra-D olina
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Poziomo:
1. H arcerze wyj ęzdżaj ą  latem .

2. N a  ram ionach  lilijk i. 4 . N ie­

zbędna w  górach. 5. N akrycie gło­

w y harcerza. 6. O becny Przew od­

niczący ZHPnL. 9. Harcerze wpła­

c a ją  co  m iesiąc. 10. Tow arzyszy 

harcerzom . 11. S topień  harcerski.

12. Zazw yczaj skórzany. 13.Je  się 

z  n iej n a  b iw ak a ch  i o b o za ch .

1 4 .P rzychodzą n a  n ią  harcerk i.

15.Z dobyw a j ą  harcerz.

KRZYZOWKA

Pionowo:
3. Harcerskie powitanie. 7. Har­

cerze noszą to pod kołnierzem. 8. 

Skrót Związku Harcerstwa Polskiego 

na Litwie.

Ułożyła Alina KLEW IAD O 

trop. (Kraska)

Iść albo nie iść - 
oto jest pytanie

W czesny ranek, m yjem y się,l 
jem y śniadanie i idziemy, a czasami 
wleczemy się do szkoły. Lekcje miją- 
j ą  jedna po drugiej. A co po nich? I

Uczestniczyłam kiedyś w dysku-1 
sji, której tematem było - Co robić po 
lekcjach?i'W śród w ypowiadanych] 
zdań znalazły  s ię  w ypow iedzi, że 
m ożna robić wszystko, byleby nie I 
widzieć swoich rodziców, połazić poi 
mieście, pójść na piwo czy uczestni-i 
czyćw  zajęciachkulturalnych... I tylJ 
ko nieduża część osób powiedziała! 
że najlepiej pójść do domu, odrobić] 
lekcje i  pom óc rodzicom. Jednak, nie­
którzy bywają tak zajęci odrabianie!:* 
lejkcjyże nie znajdują czasu na roz­
rywkę. Inni, o j l e  jest czas, odrabiają] 
lekcje podczas przerw y przed lekcją 

:l>o w olą powłóczyć się po mieście, a 
nie przesiadywać nad książkami. Jedli 
nak po otrzymaniu oceny niedosta­
tecznej na pewno niejednego gryzie 
sumienie,-że dał się  namówić przez 
towarzystwo na taki wypad. Postana­
wia więc taka osoba, że następnym 
razem nie pójdzie, a przeznaczy czas 
na naukę. Po lekcjach spotyka „przy­
jaciół^ i ... Część osób dyskutujących 
przyznała, że nie potrafi oprzeć się 
namowom kolegów. Idziemy gdzieś 
wspólnie - historia lubi się powtarzać. 
Inni zaś zastanawiąjąsię - iść albo nie 
iść. Więc otrzymanie dobrego, stop­
nia przezwycięża pokusę, co zazwy­
czaj n ie podoba się kolegom. Naj­
młodsza wśród nas dziewczynka po­
wiedziała, że rodzice zm uszająjądo  
chodzenia do szkoły sztuk pięknych, 
na zajęcia taneczne i próby chóralne, 
a po nich pędzą do książek.

- Moi rodzice niczego mi n ie  bro­
nili. Uczyłem się wtedy kiedy chcia­
łem i miałem czas. Po lekcjach mo­
głem sobie pójść tam, gdzie chciałem. 
Mama ciągle powtarzała, że uczę się 
dla siebie i od tego zależy moje jutro. 
Widocznie chciała, żebym zaczął od­
różniać co dobre, a co nie. Dziś stu­
diuję w  Polsce.

- Przechadzka n a  piwo zawsze 
pomaga mi odpocząć po lekcjach - 
przyznaje 15-letni chłopak.

W ypow iedzianych zdań było 
wiele. Staraliśmy się nawzajem prze­
konać, że to co robimy w  wolnym 
czasie, jest dobre po swojemu. W  koń­
cu doszliśmy do wniosku, że każdy 
ma swoją głowę i sam powinien po­
stanowić - iść albo nic ić-ć, zrobić lub 
też nie zrobić

G ośka STEFANOW ICZ

W ileńska G azeta H arcerska -
I dodatek do „Kuriera Wileńskiego -pi- 
Ismo młodzieży polskiej na Litwie.

P rzy g o to w a ły :. K ryśfyna/D o- 
wgiało, Zyta Kołośzewska, Agata 
Korwiel, Barbara Sosno, Małgorzata 
[Stefanowicz, i  |

L isty kierow ać na adres; „Ku­
rier Wileński”, Wileńska Gazeta Har­
cerska, Laisves 60,2050 Vilnius, tel. 
70-15-77 (wieczorem). j§ -



' KIRIER WILFASKI '$sm S W I A I T ^ z  d o n i e s i e ń  P A P - U 25 września 1997 r. str. 9

Wybory

Przegrani i wygrani

Jeśli spraw dzą się nieoficjalne 
wyniki wyborów do Sejmu, mandatu 
poselskiego nie uzyska kandydujący 
z Zielonej Góiy marszałek Sejmu m i­
jającej kadencji JózefZych. Rekordo­
wą liczbę głosów - 124.651 w  okręgu 
łódzkim otrzymał lider SdRP Leszek 
Miller. Byłą premier Hannę Suchoc­
ką, któiy 4 lata temu otrzymała naj­
więcej głosów w  Poznaniu „pokona­
ła” Krystyna Łybacka z  SLD. |

N ajpraw dopodobniej z  okręgu 
krośnieńskiego nie zdobędzie manda­
tu b. minteter finansów i poseł obec­
nej kadencji Jerzy Osiatyński (UW); 
otrzymał on 5.459 głosów. W  tym 
okręgu nie wywalczył też mandatu 
kandydat ROP, szef„S ” Ursusa Zyg­
munt Wrzodak. W  Bydgoszczy prze­
grał inny kandydat Ruchu, b. w ice­
m inister obrony narodowej Radek 
Sikorski.

N ie  b ęd z ie  w  S e jm ie  PSL-. 
owskich ministrów: obrony narodo­
wej S ta n is ła w a  D o b rzań sk ieg o , 
ochrony środowiska Stanisława Żeli­
chowskiego i łączności Andrzeja Zie­
lińskiego.

Spośród posłów obecnej kaden­
cji ponownie w  Sejmie zasiądąm .in.: 
lider SLD Józef Oleksy, koordynator 
służb specjalnych Zbigniew Siemiąt­
kowski i wicemarszałek Sejmu M a­
rek Borowski, który w  woj.'j)ilskim 
zebrał znacznie więcej głosów  n iż  
wszyscy kandydaci AWS tam startu­
jący. Również najwięcej głosów  w 
swoim okręgu (bydgoskim) zdobyła 
prezes ZUS Anna Bańkowska z SLD. . 
Pierwszy na liście UW  Jan Rulewski 
otrzymał w tym okręgu poparcie po­
nad 1/3 wszystkich głosujących na tę 
partię.

Pozostanie w  Sejm ie Tadeusz 
Mazowiecki, który niemal w ostatniej 
chwili zdecydował się na kandydowa­
nie z  Krakowa, a także Jan Maria 
Rokita, który tym razem w barwach 
AWS uzyskał najwięcej głosów w 
woj. krakowskim. Na drugim miejscu 
w  tym okręgu znalazł się rzecznik 
SLD Andrzej Urbańczyk. Ponad 90 
proc. głosujących w Sandom ierzu 
poparło Jerzego Jaskiem ięz SLD. W  
Lubelskiem najwięcej głosów odda­
no na Izabellę Sierakowską. Obok niej 
do Sejmu z  tego okręgu w ejdzie też 
najprawdopodobniej wicemarszałek 
Senatu mijającej kadencji Grzegorz 
Kurczuk.

Przew agę ponad 20 tys. głosów 
nad Hanną Suchocką otrzymała w  woj. 
poznańskim posłanka Sojuszu Krysty­
na Ł ybacka. W śród faw orytów  do 
mandatu w  woj. chełmskim jes t Hen­
ryk W ujec. Z  pew nością otrzym ają 
ponownie mandaty lider PSL Walde­
m ar Pawlak i w iceprem ier Jarosław 
Kalinowski, który zastąpił na tym sta­
nowisku Romana Jagielińskiego. Ten 
ostatni wprawdzie dostał najwięcej 
głosów spośród kandydatów PSL w 
woj. piotrkowskim, ale dla stronnic­
twa m oże zabraknąć mandatów w  tym 
okręgu. Pewne mandaty m ają rzecz­
nik; ludowców Aleksander Bentkow­
ski i m inister kultury Zdzisław Pod- 
kański.

Po 4-letniej przerw ie do Sejmu 
powróci reprezentacja ZChN: Stefan 
Niesiołowski, Jerzy Kropiwnicki, Ry­
szard Czarnecki, Marian Piłka, Hali­
na Nowina-Konopka. To samo doty­
czy także Marką Markiewicza, Gabrie­
la Janow skiego (PSL-PL) i Teresy 
Liszcz (PC) “ .Obecnie startujących z 
list AWS.

Nowymi postaciami w  Sejmie, ale 
n ie now ym i na scenie-politycznęj, 
będą: b. szef polskiego kontrwywiadu 
Konstanty MiodoWicz, b. prezes TYP 
Wiesław W alendziak, siostra Mariana 
Krzaklewskiego Barbara Frączak, szef 
regionu wielkopolskiego „S” Janusz 
Pałubicki, rzecznik KK”S”  Piotr Żak 
oraz rzeczniczka rządu A leksandra 
Jakubow ska, która jeszcze kilka lat 
temu, jako  dziennikarka telewizyjna 
była sprawozdawcą parlamentarnym. 
W  Płocku wywalczył m andat pełno­
m ocnik rządu ds. powodzi m inister 
Andrzej Piłat.

Nieomal dwukrotnie większe po­
parcie od SLD otrzymała AWS w  woj. 
białostockim. Tu właśnie z prezyden­
tem Białegostoku Krzysztofem Jurgic- 
lem przegrał „o włos” premier Wło­
dzimierz Cimoszewicz, który znalazł 
się na drugim miejscu w  tym okręgu. 
W  rodzinnej Kalinówce Kościelnej na 
premiera głosowało tylko 41 z 348 
osób, które wzięły udział w  wyborach. 
Szanse na zdobycie mandatu z-tego 
w o jew ództw a m a re p rez en tu jący  
mniejszość białoruską Eugeniusz Czy- 
kwin. Mniejszość niemiecką reprezen­
tować będą w  Sejmie Henryk Kroll i 
Helmut Paździor.

NA Z D JĘ C IU : lider Unii Wol- 
noścł L. Balcerowicz.

■  Fot. EPA-ELTA

Senat w liczbach
: W Senacie IV kadencji zasiądzieS 1 

przedstawicieli AWS, 28 SLD, 8 UW, 5 
_ROP i 2 PSL oraz ósena torów niezależ­

nych. 24 z nich było senatorami poprzed­
niej kadencji.

W  9 województwach (bialskopodla­
skim, białostockim, krośnieńskim, łom­
żyńskim, nowosądeckim, przemyskim, 
rzeszowskim,, skierniewickim i tarno­
brzeskim) komplet mandatów zdobyła 
AWS. SLD uzyskał po dwa mandaty w 
3 województwach (wałbrzyskie, wło­
cławskie i zielonogórskie). Obaj senato­
rowie z woj. wrocławskiego startowali 
jako kandydaci niezależni.

W Senacie będzie zasiadać 88 męż­
czyzn i 12 kobiet

Wśród senatorów najwięcej jest 
nauczycieli (w tym akademickich) i 
ludzi nauki {w sumie 17 osób), praw­
ników (12) i lekarzy (11). Jest także 7 
ekonomistów, 6 inżynierów oraz po 4 
dziennikarzy, historyków i rolników. 
Obok 4 działaczy związkowych w ła­
wach senatorskich zasiądzie 3 przed­
siębiorców. Mniej liczną reprezentację 
będą mieć urzędnicy, weterynarze i hi­
storycy (po 2). Mandaty będą również 
piastować: reżyser, scenarzysta filmo­
wy, socjolog, psycholog, matematyk, 
.fizyk, informatyk, górnik, ślusarz i za­
wodowy żołnierz. Do Senatu dostało 
się też 3 wojewodów i I wicewojewo­
da.

Rozejm może 
stać się przełomem

Rozejm ogłoszony w  środę przez 
Islamską Armię Ocalenia może stać 
się przełomem w sytuacji politycznej 
w Algierii |  stwierdza rządowy dzien­
nik „Al-Mudżahid”, komentując de­
cyzję krajowego em ira M adaniego 
Mezraga o przerwaniu walk od 1 paź­
dziernika.

Po raz pierwszy od 1992 roku, a 
więc od wybuchu wojny domowej w 
Algierii, ogłoszono tego rodzaju ro­
zejm..

Islam ska A rm ia O calen ia je s t 
uważana za zbrojne ramię Islamskie­
go Frontu Ocalenia czyli głównej siły 
opozycyjnej w  Algierii. Liczy ona kil­
kuset dobrze zorganizowanych bo­
jowników, szczególnie aktywnych na 
wschodzie i na zachodzie kraju. Od­
działami na wschodzie dowodzi wła­
śnie Madani Mezrag. Islamska Armia 
Ocalenia nie m a oddziałów w rejonie 
A-łgieru, gdzie dokonano najwięcej 
masakr ludności cywilnej.

W  okolicach A lgieru silna jes t 
Islamska Grupa Zbrojna, która liczeb­
nością wielokrotnie przewyższa Is­
lamską Armię Ocalenia. N ie wyklu­
cza się, że to właśnie Islamska Grupa 

_ Zbrojna dopuściła się tak krwawych i 
okrutnych morderstw. W  rejonie Al­
gieru działają też inne dysydenckie 
grupy, które nie uznają żadnej władzy 
politycznej.

Od pewnego czasu mówiło się o 
tajnych kontaktach, a nawet rozmo­
wach między Islam ską A rm ią Ocale­
nia a  rządem algierskim. Rząd zaprze­
cza temu, ale nawiązanie takich kon­
taktów potwierdził Madani Mezrag.

Środowa prasa algierska zastana­
wia się nad skutecznością apelu Ma- 
zraga. Nie jest wykluczone, że część 
oddziałów nie posłucha jego  wezwa­
nia. Być może inne organizacje islam­
skie zintensyfikują teraz walkę, bo nie 
chcą żadnego porozumienia z władza-

Francja

Fotoreporterzy protestują
Około 75 fotoreporterów odłoży­

ło w  środę w  Paryżu aparaty, odma­
wiając robienia zdjęć z posiedzenia 
francuskiego rządu, żeby zaprotesto­
wać w  ten sposób przeciwko docho­
dzeniu w sprawie roli, jak ą  odegrali 
ich koledzy w  wypadku samochodo­
wym, w którym zginęła księżna Dia­
na.

Oficjalne śledztwo w sprawie o 
nieumyślne spowodowanie zabójstwa 
i nieudzielenie pomocy ofiarom wy­
padku dotyczy dziewięciu zmotoryzo­
w anych fo tografów . O fic ja lnego  
oskarżenia przeciwko nim nie wyto­
czono. Przedmiotem dochodzenia jest 
sprawa, czy fotografowie przyczynili 
się do wypadku, ścigając samochód, 
którym 31 sierpnia jechała księżna 
Diana z Dodim Al-Fayedem, kierow­
cą i ochroniarzem oraz czy fotogra­
fowie bardziej zajęli się  robieniem 
zdjęć po wypadku niż udzieleniem 
pomocy ofiarom.

W  proteście fotoreporterzy odło­
żyli aparaty i ustawili się w  milczą­
cym szpalerze na dziedzińcu Pałacu 
Elizejskiego, kiedy po sesji gabinetu 
w  sprawie budżetu na przyszły rok 
wychodzili ministrowie. Scenę filmo­
w ała telewizja.

W  oświadczeniu wręczonym m i­
nistrom, fotoreporterzy zaprotestowa­
li przeciwko decyzji sędziego, który 
nakazał konfiskatę legitymacji praso­
wych reporterom uwikłanym w śledz­

two. Protestujący uważają taki krok 
za bezprawny. Wybrali Pałac Elizej­
ski na scenę symbolicznego protestu, 
mimo że rząd nie ma wpływu na de­
cyzje sądu. Fotoreporterzy uważają, 
że bronią wolności prasy i informa­
cji. -

Minister kultury Catherine Traut- 
man, która jes t również rzeczniczką 
prasową rządu, zgodziła się przyjąć 
protestujących, ale odmówiła komen­
tarzy w  sprawie śledztwa.

Protesty fotoreporterów nie ogra­
niczają się tylko do Francji; kierują 
się przeciwko gwiazdom, które gło­
śno obwiniają ich kolegów o spowo­
dowanie wypadku w  tunelu d ’Alma 
w  Paryżu.

W  poniedziałek większość - oko­
ło 60 fotoreporterów i paparazzi zboj­
kotowała George’a Clooncya na no­
wojorskiej premierze nowego filmu 
„The Paecemaker". Clooney porów­
nał wcześniej dziennikarzy prasy bru­
kowej do handlarzy kokainą w  związ­
ku ze śmiertelnym wypadkiem księż­
ny Diany.

Clooney jest co najmniej trzecim 
aktorem zbojkotowanym przez foto­
reporterów. Wcześniej przytrafiło się 
to  S y łvestrow i S ta  Ilonę podczas 
otwarcia restauracji Planet Hollywo­
od w  Rzymie 8 września i Fran Dre- 
scher podczas rozdania nagród Emmy 
14 września.

Bośnia

Zespół U2 podbił Sarajewo

Irlandzka grupa rockowa U2 roz­
paliła do białej gorączki kilkadziesiąt 
tysięcy fanów, którzy przybyli na jej
2-godzinny koncert/zorganizowany we 
wtorek wieczorem na stadionie olim­
pijskim w Sarajewie.

Był to pierwszy duży koneert roc­
kowy w Sarajewie od czasu zakończe­
nia się  w 1995 r. wojny w Bośni. We­
dług agencji AFP, stadion pomieścił 
około 40 tys. osób. Publiczność sza­

lała, kiedy słynny lider 4-osobowego 
zespołu - Bono powitał ją~v? języku 
scrbsko-chorwackim.

W doświadeżonym wojną mie­
ście, do którego ściągnęły tysiące wiel­
bicieli U2 z całej Bośni i innych daw­
nych republik jugosłowiańskich, pa­
nowała atmosfera podobna do tej, jaka 
towarzyszyła odbywającej się tam w 
1984 r. zimowej olimpiadzie.

Kurierem
• I z b a  wyższa parlam entu  ro­

syjskiego, R ada Federacji, uchwa­
liła  w iększością głosów ustaw ę o 
wolności sum ienia i stowarzysze­
niach religijnych, k tó rą  katolicy i 
p rotestanci uznali za dyskrym inu­
jąc ą . J e s t to  d ru g a  w ersja  tekstu 
ustawy, ponieważ pierw szą zaweto­
wał prezydent Borys Jelcyn.‘W  pią­
tek  została przy ję ta przez izbę niż­
szą, Dum ę, większością głosów ko­
m unistów  i nacjonalistów.

•C h rze śc ijań sk a  P artia  L udo­
wa IKF/y P a rtia  C en trum  i P artia  
L iberalna (Venstre) rozpoczęły roz­
mowy na tem at wspólnej platformy 
politycznej w arunkującej utworze­
nie norw eskiego gabinetu koalicyj­
nego, k tó ry  zastąp i dotychczasowy 
rząd socjaldemokratyczny Thorbjo- 
e rn a  Jag landa . N egocjacje m uszą 
przynieść rezultat w ciągu 2-3 ty­
godni, aby nowa ekipa zdążyła się 
uform ow ać i uzgodnić deklarac ję 
p rogram ow ą do 13 październ ika , 
kiedy to  Jag land  po przedłożeniu w 
parlam encie prelim inarza budżeto­
wego n a  ro k  n astęp n y 'p o d a  swój 
rząd  do dym isji.

•P rez y d en t Republiki Serbskiej 
w Bośni B iljana Plavszić rozpoczę­
ła w Belgradzie rozmowy z prezy­
dentem  Jugosławii Slobodanem Mi- 
Ioszeviciem. P ierw sza ru n d a  nego­
cjacji odbyła się w  urzędowej sie­
dzibie MUoszevicia - poinform owa­
ło belgradzkie rad io  Index. Jes t to 
pierw sze spotkanie obujga polity­
ków  od czasu, k iedy  Plavszić we 
wrześniu 1996 r. przejęła urząd pre­
zydenta z  rą k  oskarżonego o zbrod­
nie w ojenne R adovana K aradżicia.

•W ie tn a m sk ie  Zgrom adzenie 
N arodow e zatw ierdziło  T ra n  Duc 
Luonga na stanow isku prezydenta 
k ra ju  w miejsce L e Duc A nha, któ­
rego s tan  zdrow ia zdecydowanie się 
pog o rszy ł pod  kon iec ubiegłego 
ro k u  - poinform ow ały wietnamskie 
źródła polityczne. T ran  Duc Luong, 
60-letni technokrata , członek Ko­
m unistycznej Partii W ietnam u, był 
jedynym  kandydatem  na to stano­
wisko, gdyż m inister obrony Doan 
K hue zrezygnow ał z ryw alizacji.

• I z ra e l  zażądał od władz Auto­
nomii Palestyńskiej niezwłocznego 
aresztow an ia k ilku  aktyw istów  z 
terrorystycznej organizacji Hamas, 
k tórzy  m ają  być odpowiedzialni za 
ostatnie zam achy bombowe w  Jero ­
zolimie. W  tych samobójczych za­
m achach zginęło 20 osób. Odbyło się 
też pierwsze od dłuższego czasu spo­
tkanie przedstaw icieli izraelskich i 
palestyńskich służb bezpieczeństwa. . 
Izraelczycy ujawnili nazwiska 4 p a ­
lestyńskich terrorystów , którzy  zgi­
nęli w ostatnich zam achach bombo­
wych w Jerozolim ie. Ustalenie tych 
personaliów .by ło  możliwe dzięki 
testom genetycznym przeprowadzo­
nym  n a  krew nych zamachowców.

, - •W ła d z e  Autonom ii Palestyń- 1 
skiej zaprzeczyły, pogłoskom, jako­
by  Jase r. A ra fa t zasłab ł podczas 
ostatniego posiedzenia Ligi A rab­
skiej w K airze. M inister do spraw  
w spółpracy międzynarodowej Na­
bił Szaat oświadczył w wywiadzie 
dla prasy, że A rafa t - ja k  na swój 
wiek -cieszy się doskonałym  zdro­
wiem, m a norm alne ciśnienie, a  po­
ziom cholesterolu „ ja k  u 22-letnie- 
go mężczyzny”; Zdaniem  m inistra, 
A rafa t „m a chyba nadzw yczajne 
geny”.

•G ig an ty czn e kłęby dymu po­
wstałe na skutek  pożarów  w Indo­
nezji doprow adziły ju ż  do śmierci 
dwóch osób w malezyjskim stanie 
S ara w ak  (północna część w yspy 
Borneo). Ponad 15 tys. osób ma po­
ważne problem y z oddychaniem  w1 
trzech miesięcy, kiedy to indonezyj­
skie przedsiębiorstwa wyrębu lasów 
umyślnie wznieciły tysiące pożarów, 
by oczyścić teren, przede wszystkim 
na Sum atrze i w stanie K alim antan 
na wyspie Borneo. Płomienie wy­
rwały się spod kontroli i strawiły już 
około 300 tys. ha lasów w prow in­
cjach S um atra Południowa, Djam- 
bl, R iau , K a lim an tan  Z achodni, 
K alim antan W schodni ł Kalim an­
tan Centralny.
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Marzenia o Małej Litwie
Obwód kaliningradzki - najbar­

dziej na zachód wysunięta część 
F ederacji R osyjskiej, od reszty 
państwa oddzielona dwiema grani­
cam i - d la wielu polityków i na­
ukowców litewskich je s t p rzede 
wszystkim M ałą Litwą, kolebką li­
tewskiego języka pisanego, wzbu­
dzającym  sentym enty m iejscem , 
zamieszkiwanym niegdyś w znacz­
nym procencie przez ludność litew­
ską.

Niektórzy wyrażają żal, że to nie 
Litwie przypadły po II wojnie świato­
wej te tereny. Inni snują projekty utwo­
rzenia z  obwodu kaliningradzkiego 
czwartego - obok Estonii, Łotwy i Li­
twy -suwerennego państwa bałtyckie­
go.

- W  głębi duszy o przyłączeniu 
obwodu kaliningradzkiego do Litwy 
marzy prawic każdy Litwin - powie­
dział „Rzeczpospolitej” Tomas Venc- 
lova, znany litewski poeta i publicysta 
emigracyjny. - Nawet ja , powiem 
szczaze, od czasu do czasu gdzieś tam 
głęboko o  tym marzę, ale jestem reali­
stą politycznym i uważam, że jest to 
szansa bezpowrotnie stracona. Nic z 
tego nie będzie.

Urząd Prezydenta Litwy podkre­
śla, że obwód kaliningradzki jest Litwi­
nom drogi pod względem historycznym, 
ale jego przyszłe losy to wyłącznie 
wewnętrzna sprawa Federacji Rosyj­
skiej. - Myśliciele i marzyciele głoszą 
różne rzeczy. To mieszkańców Kali­
ningradu trzeba spytać o to, co myślą 
o zmianie swojego statusu, np. o pro­
jektach przekształcenia obwodu w 
czwartą republikę bałtycką - stwier­
dził w  rozmowie z „Rz” Petras Vaitie- 
kunas, doradca prezydenta ds. między­
narodowych.

Politycy rosyjscy z Kaliningradu, 
od komunistów po demokratów* z blo­
ku „Jabłoko”, bardzo negatywnie od­
noszą się do „zagranicznych projek­
tów” zmiany statusu Kaliningradu. 
Niezmienność dzisiejszego statusu ob­
wodu stanowczo podkreślił premier 
Rosji Wiktor Czernomyrdin w  opubli­
kowanym na początku września wy­
wiadzie dla największego litewskiego 
dziennika „Lietuvos iytas”.

Naturalna i nieunikniona 
droga

Niektórzy politycy litewscy pod­
kreślają, że status obwodu kalinin­
gradzkiego jest tymczasowy. Że na 
konferencji w  Poczdamie w 1945 r. 
ustalono przekazanie tej dawnej pó­
łnocnej części Prus Wschodnich - 
wraz z Królewcem, czyli dzisiejszym 
Kaliningradem -po pierwsze, państwu, 
które już nie istnieje (Związkowi Ra­
dzieckiemu), a po drugie, na 50 lat.

- Pół wieku od Poczdamu upłynę­
ło, a obiecywanej konferencji między­
narodow ej w -sp raw ie losu Prus 
Wschodnich nie przeprowadzono - tak 
Danutę Bakaniene, sekretarz general­
ny Rady ds. Małej Litwy, podsumowa­
ła wnioski z dyskusji z  udziałem zna­
nych polityków litewskich, która dwa 
lata temu odbyła się w Wilnie. W  dys­
kusji - którą utrwalono w wydanej w 
1996 r. przez prestiżowe wileńskie 
Wydawnictwo Naukowo-Encyklope- 
dyczne książce „Potsdamas ir Kara- 
liaućiaus Kraśtas” („Poczdam i Kraj 
Królewiecki”) - uczestniczyli m.in. 
dzisiejszy przewodniczący parlamen­
tu i lider rządzących konserwatystów 
Vytautąs Landsbergis oraz minister 
edukacji. Zdaniem  Landsbergisa 
mieszkańcy obwodu kaliningradzkiego 
prędzej czy później zażądają większej 
autonomii, bo „taka jest naturalna i nie­
unikniona droga każdej kolonii”.

Przewodniczący litewskiego Sej­
mu jest politykiem, który najczęściej 
chyba podnosi problem koniecznej dc- 
militaiyzacji obwodu kaliningradzkiego.

W tym zamieszkanym przez ok. 950tŷ - 
sięcy ludzi regionie stacjonuje bowiem 
- według różnych danych - od 40 tysię­
cy do  znacznie ponad 100 tysięcy żo­
łnierzy. Jednocześnie ̂ t a u ta s  Lands­
bergis przestrzega, by państwo litew­
skie formułując żądania demilitatyzacji 
nie dopuściło, żeby ktokolwiek mógł je 
oskarżyć o roszczenia terytorialne 
względem Rosji.

- -  Powiedzmy, że nie mam czasu - 
stwierdził szef dyplomacji Algirdas Sau- 
dargas, poproszony przez „Rz” kilka ty­
godni po objęciu stanowiska o skomen­
towanie poglądów części swoich kole­
gów na temat obwodu kaliningradzkie­
go. Litewskie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych jest świadome tego, że po­
dejście niektórych polityków do kwe­
stii tzw. Małej Litwy może wywoływać

konsternację za granicą.
Mała Litwa - tym terminem Litwi­

ni określają tereny położone między 
Niem nem  a Pregołą w raz z całym  
wschodnim wybrzeżem Zalewu Kuroń- 
skiego. Należały one niegdyś do Prus 
Wschodnich. Niewielka część Małej 
Litwy - Kłajpeda i Kraj Kłajpedzki - 
należy do Republiki Litewskiej (w la­
tach 1923 -  39 jako okręg autonomicz­
ny). Reszta do obwodu kaliningradzkie­
go, wchodzącego w  skład Federacji 
Rosyjskiej. Jak piszą historycy litewscy, 
od XVI do początku XVIII wieku Li­
twini, a ściślej tzw. Iietuvininkai (Litwi­
ni z Małej Litwy), stanowili we wschod­
nich rejonach dzisiejszego obwodu ka­
liningradzkiego do 90 proc. mieszkań­
ców. Dane te dotyczyły okolic dzisiej­
szych miast Sowieck, Czemiachowsk i 
Polesk. Wielu polityków i historyków 
litewskich podkreśla też bliskość Litwi­
nów i Prusów, dawnych mieszkańców 
tego terenu wytępionych przez Krzy­
żaków i Niemców. Litewskie wspólno­
ty emigracyjne kilka razy po II wojnie 
światowej zw racały s ię  do rządów 
państw zachodnich (ostatnio w  1991 r.) 
o to, by wreszcie rozwiązano kwestię 
tego regionu w  sposób jak  najbardziej 
korzystny dla Litwy.-W1989 r. ówcze­
sny przywódca ZSRR Michaił Gorba­
czow dostał list od amerykańskich Li­
twinów, w  którym podkreślali oni, że 
region dzisiejszego Kaliningradu to od 
niepamiętnych czasów ziemia litewska, 
a nie słowiańska.

Między dwoma braćmi

O roszczenia terytorialne oskarża­
na bywała, za granicą i nie tylko, na­
cjonalistyczna partia Młoda Litwa, któ­
ra w ubiegłorocznych wyborach do par­
lamentu zdobyła około 4 procent gło­
sów. Jej przewodniczący, poseł Stani- 
slovas Buśkcvićius, nie zgadza się jed­
nak z  takim stawianiem sprawy: - Nam 
chodzi przede wszystkim o to, by zor­
ganizować wreszcie międzynarodową 
konferencję w  sprawie Kaliningradu.

Jest ona konieczna, jeżeli nie chcemy 
trzeciej wojny światowej. Obwód nie 
ma połączenia z Rosją. Jeśli mój brat 
mieszka w jednym  mieszkaniu, ja  w 
drugim, to ci, którzy są  między nami, 
przeszkadzają nam. Obwód kalinin­
gradzki zawsze będzie źródłem niesta­
bilności w Europie.

- Siedzimy pfzy stole. Rosjanie mó­
wią, czego chcą, Polacy i Niemcy też, 
my również. Bo Litwa ma tam intere­
sy, ale polityka to kompromis - przed­
stawia swoją wizję konferencji Buskc- 
vicius. -Rosjanie nie m ają żadnych hi­
storycznych, moralnych czy geopoli- 
tycznych-praw do tych ziem. Do Pol­
ski należy 60 procent terytorium by­
łych Prus Wschodnich. Jest jeszcze 40 
proc. Jeżeli nie teraz, to kiedyś ta spra­
wa musi Wrócić. M y więc mówimy o

litewskich interesach i jesteśm y goto­
w i do rozmów.

Nie wykorzystana 
możliwość

Niektórzy historycy, także polscy 
(prof. Janusz Jasiński, autor „Historii 
Królewca”), wspominają, że na po­
czątku 1946 r. w ładze radzieckie za­
proponowały Litewskiej SRR odstąpie­
nie Królewca -nazwa Kaliningrad po­
jawiła się kilka miesięcy później - wraz 
z  regionem. Komuniści litewscy nie 
skorzystali jednak z  tej propozycji..

N ie w szyscy politycy litew scy 
uważają teraz, że słusznie. Dzisiejszy 
minister edukacji Zigraas Zinkevićius, 
znany językoznawca -wsławiony mię­
dzy innymi podważaniem tożsamości 
narodowej litewskich Polaków - mó­
wił dwa lata temu z żalem, że po II 
wojnie nie skorzystano z możliwości 
„połączenia dialektu zachodnioau- 
ksztockiego, rozdzielonego przez daw­
ną granicę” Prus i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. W łaśnie odmiana tego 
dialektu używanego przez Litwinów z 
Prus Książęcych stała się w  XVII wie­
ku podstawą litewskiego języka literac­
kiego.

Wielu historyków, polityków i pu­
blicystów litewskich stara się odnaleźć 
jak  najwięcej dowodów na to, że ten 
teren był kiedyś w  znacznym stopniu 
litewski. Niekiedy emocje odnoszą zwy­
cięstwo nad rozsądkiem. Turyści z  Nie­
miec odwiedzający Litwę do dziś mają 
szansę kupić przetłumaczoną na nie­
miecki książkę Antanasa Stanevićiusa 
„Rozwiązanie zagadki Ani z Tharau” 
(dotyczy ona Kłajpedy i Małej Litwy), 
w której znajdują się m.in. reproduk­
cje starych niemieckich map. Na jed­
nej z  nich - wydanej kilkaset lat temu - 
autor dopatrzył się bliskiego mu napi­
su „Land Litauen” („Kraj Litwa”). W 
rzeczywistości „Land” je s t częścią 
napisanej w  dwóch wersach nazwy 
„Samiand” (co po niemiecku oznacza 
Sambię, półwysep między Pregołą a 
Zalewem Kurońskim).

Pełzająca aneksja

Niezależnie od opcji politycy w 
Kaliningradzie na wszęlkie próby pod­
ważania przynależności terytorialnej I 
obwodu reagują bardzo zdecydowanie.
- Wyrosło już pokolenie urodzonych tu 
Rosjan, rodowitych kaliningradczyków, 
o żadnych roszczeniach czy czwartych 
republikach bałtyckich nic chcemy słu­
chać -m ówi Dmhrij Slepokurow, lider 
miejscowego oddziału demokratyczne­
go bloku „Jabłoko”.

Przeciw zmianie statusu Kalinin­
gradu jest też zdecydowana większość 
wspólnoty litewskiej w obwodzie - uwa­
ża Algimantas Rimkus, młody Litwin, 
również działacz kaliningradzkiego od- [ 
działu „Jabłoka”. Litwinów jes t w ob­
wodzie kaliningradzkim - według róż­
nych danych - od 2 ,1 do około 5 pro­
cent. Zazwyczaj, tak jak  Rimkus, nie 
znająjęzyka litewskiego. Najwięcej Li­
twinów mieszka w pobliżu granicy z 
Litwą. - I co ciekawe - podkreśla Al- J  
gimantas Rimkus - głosują tam najczę­
ściej na komunistów, a więc ugrupo­
wanie opowiadające się za tym, by Ka­
liningrad był rosyjskim bastionem mili­
tarnym.

Część rosyjskich w ojskow ych 
uważa, że w  grze o przyszłość Kalinin­
gradu za plecami Litwy biorą udział 
znacznie poważniejsze siły -  NATO i 
Niemcy. W  marcu tego roku w  dzien­
niku „Niezawisimaja Gazieta” ukazał 
sfę artykuł pułkownika Jewgienija So- 
rokina z  Ośrodka Badań Zagadnień 
Wojskowo-Politycznych pod znaczą­
cym tytułem „Pełzająca aneksja enkla­
wy kaliningradzkiej”. NATO jest zda­
niem płk. Sorokina dwulicowe - z  jed­
nej strony oficjalnie podkreśla przyna­
leżność obwodu do Rosji, azdńigiej za 
pośrednictwem państw  bałtyckich, 
przede wszystkim Litwy, oraz między­
narodowych organizacji pozarządo­
wych „zachęca do działań, które w  osta­
tecznym rezultacie powinny drogą ewo­
lucyjną doprowadzić do zmiany obec­
nego statusu tego terytorium”.

Trochę jak z Australią

Jeden z  projektów przekształcenia 
tej najbardziej na zachód wysuniętej 
części Rosji w  czwarte państwo ba­
łtyckie jest autorstwa Tomasa VencIo- 
vy. Dwa lata temu Venclova propono­
wał dla takiego państwa nazwę Prusy 
lub - gdyby „wywoływała ona niepo­
żądane skojarzenia” - Borussia, „starą 
litewską nazwę tego kraju”.

- W  moim projekcie dotyczącym 
Kaliningradu związki z Rosją istnieją i 
m ogą i śmieć - podkreśla dziś w  roz­
mowie z „Rz” Tomas Venclova. - Naj­
lepszym rozwiązaniem jes t jednak  
nowe państwo, w  którym mówiono by 
kilkoma językami. Ponieważ Rosjan 
jes t tam większość, zgadzam się nawet 
na to, żeby rosyjski był w  jakimś sensie 
językiem głównym, ale musiałby być w 
użyciu także niemiecki, litewski, praw­
dopodobnie również polski i nawet sta- 
ropruski, który stara się wskrzesić wiel­
ki rosyjski językoznawca Władimir To­
porowi kilku językoznawców niemiec­
kich.

- Wszystko wskazuje na to, że te­
raz idea czwartej republiki bałtycki ej jest 
nierealna - mówi Venclova. - Może za 
kilkadziesiąt lat nie będzie to już  temat 
tabu. W końcu jest to enklawa. To tro­
chę tak jak  z Anglią i Australią. W  
Australii mówi się po angielsku, poczu­
wa się ona do związków z Anglią. Au­
stralia ma swoją specyfikę kulturową, 
ma Aborygenów, tak jak  obwód kali­
ningradzki miał dawnych Prusów i ma 
Litwinów. To znaczy jest to jednak inny 
kraj. Któremu nikt nie przeszkadza pod­
trzymywać stosunków z Angliąjakich 
tylko chce. Może z biegiem czasu po­
dobnie będzie także z  Kaliningradem, 
co byłoby najmądrzejszym wyjściem 
dla Rosji i dla Kaliningradu.

Jerzy  HASZCZYŃSKI 
„Rzeczpospolita”

300 milionów 
włada rosyjskim

W edług  d an y c h  O rg a n iz a c ji  
N arodów  Z jednoczonych językiem  
rosy jsk im  na kuli z iem skiej wła­
da - z różnym  stopn iem  doskona­
łości -  300 m ilionów  ludzi. O bok 
angie lsk iego , francusk iego , a ra b ­
skiego je s t  jed n y m  z  o ficja lnych  
języków  te j o rg a n iz ac ji i w chodzi 
do  g ru p y  ję z y k ó w  św ia to w y c h . 
D ane U N E SC O  m ów ią, że w .tym 
jęz y k u  tw orzy  się, tłum aczy  i roz­
pow szechnia p onad  połow a in fo r­
m ac ji k rą żąc y ch  po św iecie.

O becnie język  rosyjski je s t wy­
kładany w  100 krajach różnych czę­
ści świata. Bo tak wymaga współcze­
sność.

N auce języka towarzyszy, oczy­
w iście, za interesow anie w  ogóle ro- 
sy jską kul turą, realiami socjokulturo- 
wymi, literaturą, nauką. Przykładem 
takiego szerokiego spojrzenia, Intere­
sującym forum wymiany poglądówua 
w spółczesną rusycystykę, w olną od 
stronniczości ideologicznej, choć bę­
dącej w ciąż w  fazie przem ian, są  od 
la t organizow ane w  Poznaniu przez 
Instytut Filologii Rosyjskiej Uniwer­
sytetu im. Adama M ickiewicza mię­
dzynarodow e konferencje naukowe 
„Rusycystyka europejska a współcze­
sność". Inicjatywa organizowania ich 
w  Poznaniu zrodziła s ię  pod koniec 

[ lat 80. i była wyrazem  chęci dosto­
sowania profilu badań naukowych do 
zm ieniających s ię  warunków.

O d 23 do 25 września odbywa się  
w  Poznaniu siódma z  kolei konferen­
cja. Podczas je j obrad, w  gronie 170 
specja listów  z  18 krajów św iata (w 
tym  m.iiL rów nież z Indii i  Australii) 
-językoznaw cy zajm ow ać się  będą 
problem em  róli języka rosyjskiego 
wobec now ych na św iecie potrzeb 
kom unikacyjnych , g lo ttdydaktycy  
przedyskutują zagadnienia przyswa­
jan ia  przez dydaktykę języka rosyj­
skiego elementów etno-sccjokulturo- 
wych. In teresu jący  tem at na tego­
roczne obrady  w ybrali lite ratu ro ­
znawcy. O ni w  Poznaniu rozmawiać 
chcą na tem at judaików  w  literatu­
rze rosyjskiej.

- Skąd to  zainteresow anie? -  py­
tam  zastępcy dyrektora Instytutu Fi­
lologii Rosyjskiej UAM, dr. Tadeusza 
Pacholczyka.

- Temat ten  przynajm niej przez 
sto  lat w  kulturze rosyjskiej zdaw ał 
się  w  ogóle n ie istnieć. Żydzi jako  
nacja, do czasów  G orbaczow a „n ie  
istnieli” , byli dyskrym inow ani i bez 
w zględu na piętno, jak ie  n a  kulturze 
rosyjskiej w yw arli, stanow ili tem at 
tabu. D latego postanow iliśm y obok 
innych spraw  ten  krąg tem atów  po­
ruszyć. Spotkało s ię  to  z  dużym  za­
interesowaniem przedstawicieli róż­
nych ośrodków . C hodzi n ie tylko o 
B iblię, o m otyw y ew angeliczne, ale 
przede w szystkim  o ca łą p lejadę p i­
sarzy rosyjskich pochodzenia żydow­
skiego - to  Izaak  B abel, Beniam in 
K aw ierin , Ilja  Erenburg, B orys Pa­
sternak, Jó ze f Brodski (dw aj ostatni 
to  laureaci nagrody N obla w  dzie­
d z in ie  l i te ra tu ry  sp o sró d  p ięc iu  
przedstaw icieli literatury rosyjskiej 
XX wieku). Warto też dodać, że naj­
wartościowsze utwory pisarzy rosyj­
sk ich  X IX  w ieku tak ich  ja k  Lew 
Tołstoj, Iwan Turgieniew, Fiodor Do­
stojew ski b y ły  oparte na m oralno- 
e ty c z n y c h  w a r to ś c ia c h  B ib li i ,  
zw łaszcza Ewangelii.

- W  ogóle - podkreśla Tadeusz 
Pacholczyk • n a  przestrzeni kiiku 
ostatnich lat dydaktyka języków  ob­
cych, w  tym i języka rosyjskiego zy­
skała nowy wymiar. Wychodzi z  za­
łożenia, że istnieje w  nauczaniu języ­
ka duża potrzeba uwzględniania sze­
rokiego kontekstu kulturowego. Po­
znańska konferencja ma właśnie ta­
kim  oczekiwaniom  w ychodzić na­
przeciw.

Jo la n ta  L E N A RTO W IC Z 
„ Głos Wielkopolski”
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LTV
8.00 - Twój czas. 8.30 - 

Ruletka w kawiarni Konrada.
9.05 - Dla dzieci. 10.00 - S. 
„Krewni”. 10.55 - Milioner.
11.15 - Telekatalog. 11.25 - 
Zielone drzewo tycia. 17.00 - 
S. „R odzina R obinsonów ” .
17.25 - Dla dom url 8.00 - Wia­
dom ości. 18.10 - T eleartel.
18.40 - Dziennik (fos.). 18.50 
- Telegra. 19.25 - S. „Krewni”. 
20.201  Loteria. 20.30 -  Pano­
rama. 21.001 Drogi. Samocho­
dy. Ludzie. 21.30 - Film  fab. 
„Lata ciemności”. 23.00 - Stop 
kadr. 23.30 - Dziennik wie­
czorny. 23.40 - Studio sporto­
we. 23.50 - Piłka nożna.

LN K
7.15 -T e lesh o p . 7 .30 - 

Poranne koło. 9.00 - Telesklep.
9.05 - S. „Bez domu jes t źle”.
9 .50 - M iviga p rzedstaw ia.
10.00 - S. „Słoneczne wybrze­
że”. 10.45 -  Teleshop. 11.15 - 
Twój wychowanek. 11.45 - Na 
wasze życzenie. 12.00 - Bulwa­
rowe show. 12_25 -  Smaczne­
go. 12.55 -  A. Girżadas przed­
stawia. 13.50 - To ci rodzinka. 
14.20- Czerwona linia. 15.50 - 
Teleshop. 15.30 -  S. „Skrzydła 
marzeń”. 16.20 - S. „Słonecz­
ne w y b rzeż e” . 17.10 - S. 
„Cuda”. 18.00 - S. „Bez domu 
jeśT  zie*V 18.55 - Teleshop. 
,19.00 -  S. „Zwariowana para”. 
1930 - S. „Romans radiowy”.
20.00 -^Wiadomości. 20.30 - 
Sprawy 9 7 /2 .2 1 3 0 -S. ̂ Piwo­
w ar”. 22 .30  - W iadomości.
22.45 - S. „F/X |  specjalne efek­
ty”. 23.30 - S. „Ekipa szybkie­
go reagowania”. 0.15 - Po obu 
stronach muru. 1.05 - Od.:, dó.

1.55 - Wiadomości z  Hollywo­
odu.

BAŁTYCKA TV 
8 .3 0 -1 7 .0 0 -B B C . 17.05

- M uzyka. 18.00 -  S . „Tak 
świat się kręci”. 18.55 - Tele­
gra. 19.00 - S. „Dallas”. 19.55
- Wiadomości. 20.00 - Polemi­
ka. 20.30 - Humor. 20.55 - Te­
legra. 21.00 - Film  fab. „Nie­
ustanna żałoba” . 22.35 - S. 
„Kierunek Południe”. 23.25 - 
S. „Na zdrowie”. 24.00 - 8.30 
-C N N .

TV-3
8.30 -  Teleshop. 8.45 - S . . 

„S an ta  B arbara” . 9 .30  - S. 
„Uroczy i dzielni” . 10.15 - S. 
„Marimar”. 15.30 - Teleshop.
15.45 - S. „Drużyna A”. 16.30
- Zaśpiewajmy. 16.55 - S. „Na­
reszcie dzwonek”. 17.20-K u­
linarne show. 17.45 - Film  
anim. 18.10 - S. „Santa Bar­
bara”. 19.00 - W iadomości.
19.15 -  S. „Marimar” . 19.45 - 
S. „Uroczy i dzielni”. 20.30 - 
S. „Pełna chata”. 21.00 - S. 
„Słoneczny patrol”. 22.00 - S. 
„X  - F iles”. 22 ,50  - Sport.
23.00 - Wiadomości. 23J  5 -
S. „Strefa zmroku”.

W ILEŃ SK A  TV
18,00 - Z  Moskwy. 18.30

-  Towary i usługi. 18.45 - Wia­
domości. Dziś w  miasteczku.
19.05 - Zrób k ro k  20.00 - Z  
M oskwy. 20 .15 -  F ilm  fab. 
„Psy II” . 22.10 - Dziennik fe­
stiwalu. -22.30 - W ileńska ju ­
trzenka. 22.45 -  Z  Wilna. 23.00
- Z  M oskwy. 23.15 - Patrol 
drogowy. 23.30 - Kanał mu­
zyczny.

V ILSAT
8.00 - Kalejdoskop zni­

żek. 18.10- S. „Latający leka­
rze” . 18.35 -  Maluch. 18.50 - 
Gospodarz w  domu. 19.00 -

Nowości muzyczne. 19.15 - 
Warto odwiedzić. 19.20 - Za­
prasza ,W. Swietłow. 20.05 - 
Kalejdoskop zniżek. 20.15 - Z 
Jerozolimy. 21.00 - Puls Wil­
na. 21.15 - Warto odwiedzić.
21.20 -  S.’ „Sumienie”. 22.30 - 
K oktajl m uzyczny. 22.40 - 
Kalejdoskop zniżek. 23.00 - 
Nowości muzyczne. 23.15 - 
Muzyka: 23.45 - Puls Wilna.

I  KAN AŁ R O SJI
8.00, 11.00,14.00, 17.00, 

23.10 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
9.00 - Żeby pamiętać... 9.45 - 
K lub podróżników . 10.30 - 
B iblioteka domowa. 10.35 - 
Smak. 14.20 - Film fab. 14.40
- Festiw al cyrkowy. 15.10 - 
Lego-go. 15.40" - S. „Harry - 
człowiek śniegu”. 16.05 - Do 
la t 16 i więcej. 16.30 - Dooko­
ła świata. 17.20 - S. „Dziew­
czyna o imieniu Los”. 18.10 - 
Godzina szczytu. 18.35 - Show 
dżentelmenów. 19.05 - Moja 
rodzina: obmowy. 19.45 - Do­
branoc, dzieci. 20.00 - Czas.
20.45 - Film  fab. „Zapomnieć 
R anguna” . 22 .40 - M agia: 
świat nadprzyrodzony. 23.20 - 
Film dok.

R O SY JSK A  TV
7.00 .10 .00 .13 .00 .16 .00 ,' 

19.00, 22.00 - Wieści. 7.20 - 
O ddzia ł dyżurny. 7.35 - S. 
„W iatr w  plecy”. 8.20 - Naro­
dowy interes. 8.50, 9.50,0.10
- Towary - pocztą. 9.00 - S. 
„Santa Barbara”.. 10.20 - Go-* 
rąca dziesiątka. 11.15 - Stare 
mieszkanie. Rok 1995. 12.10
- Moskwa architekta Szechte- 
la. 12.25 - Ludzie, pieniądze, 
życie. 12.55 - Magazyn nieru­
chomości. 13.20 - Autograf.
13.30 - Film  fab. „Herkules 
powraca”. 14.55 - Kreskówka.

15.10-Grafoman. 15 .20-Le­
piej nie bywa. 15.30 - Wasz 
stan. 16.20 - Prawosławny ka­
lendarz. 16.25 - S. „Santa Bar­
bara”. 17.20 - Zatoka morska.
17.40 - Historia pewnego wy­
darzenia. 17.55 - S. „Wiatr w 
plecy”. 19.35 - Narodowy in­
teres. 20.10 - S. „Łagodna 
noc”. 21 .15- Sam sobie reży­
serem. 21.50 - Nasz Puszkin.
22.20 -  Dobry wieczór. 23.10
- Oddział dyżurny. 23.25 - W 
czas. 23.30 - Kawiarnia „Obło- 
mow.”

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.10 - 

„Szansa na sukces” - VOX - 
program rozrywkowy. 9.10 - 
„Przyrodnicy” - programJoan- 
ny Łęskiej. 9.30 - Wiadomo­
ści. 9.40 - Program dnia.' 9.45
- Wiadomości - pogoda. 9.50 - 
Teledyski na życzenie. 10.00 - 
„N asza generacja” . 10.30 - 
„Szafiki” - program dla dzie­
ci. 11.00 - „Boglarczycy” - film 
dok. 12.00 - Ludzie listy piszą.
12.15 - Przegląd prasy polonij­
nej. 1230- „Krzyżówka szczę­
ścia” - teleturniej. 13.00 - Wia­
domości. 13.15- „Spis cudzo­
łożnic” - film obycz. prod. pol­
skiej. 14.30 - „Evita, Marado- 
na, Polonia” . 15.10 - „Skar­
biec”. 15.40 - „Auto .  Moto - 
Klub” . 15.55 - O m ów ienie 
programu dnia. 16.00 - Pano­
rama. 16.30 - „O statni taki 
wojewoda” - film dok. 16.55 - 
Uczmy się polskiego. 17.30 - -  
„Spojrzenia na Polskę”. 17.50
- Teledyski na życzenie. 18.00
- Teleexpress. 18 J  5 - „Rozal­
ka Olaboga” - serial dla mło­
dych widzów. 18.45 - „Muzy­
ka łagodzi obyczaje” - program 
rozrywkowy. 19.15 - „Karol 
Wielki” -  serial historyczny

prod. franc. 20.15 - „Czy nas 
jeszcze pamiętasz?”. 20.40 - 
Dobranocka. 21.00 - Wiado­
mości. 21.30 - Teatr Satelitar­
ny: „Mąż, żona, dziewczyna i 
złodziej, czyli sceny miłosne z 
Shakespeare’a”. 22.40 - „Pani 
Irena” - film dok. 23.30 - Pa­
norama. 24.00 - „Trzecia część 
n o cy ” - d ram at w ojenny  
(1971). 1.50 - „Kasztaniaki” - 
film animowany. 2.00 - „Ka­
rol Wielki” - serial historycz­
ny prod. franc. 3.00 - Wiado­
mości. 3.30 - „Czy nas jeszcze 
pamiętasz?” 4.00 - „W cen­
trum uwagi”. 4.20 - Teledyski 
na życzenie. 4.30 - Teatr Sate­
litarny: „Komedia amerykań­
ska”. 5.40 - „Pani Irena” - film 
dok. 6 3 0  -  Panorama. 7.00 - 
„Muzyka łagodzi obyczaje”.
7.20 - Uczmy się polskiego.

POLSAT
7.00 - Poranek z Polsa­

tem. 8.45 - Polityczne graffiti.
8.55 - Poranne inform acje.
9.00 - „Batman” - serial anim. 
dla dzieci. 9.30 - „Powrót Su­
perm ana” - am eryk. seria l 
przygód. 10.30 - „Żar młodo­
ści” - kanad. seria l obycz.
11.30 - „Drużyna „A” - ame­
ryk. ser ia l sensac. 12.30 - 
„Ostry dyżur” - ameryk. serial 
obycz . 13.30 - M iłość  od 
pierwszego wejrzenia. 14.00- 
Rekiny kart. 14.30 - Ręce, któ­
re leczą. 15.00 - Link Journal - 
m agazyn o modzie. 1530  - 
Drzewko szczęścia dla odważ­
nych - teleturniej. 16.00 - „Ma­
ska” - serial anim. dla dzieci.
16.25 - Bractwo Białego Orła.
16.30 -W o łn o ć  Tom ku... - 
m agazyn o budow nictw ie. 
17.0Ó - Informacje. 17.15 - Pi­
rac i: g ra -zabaw a . 17.45 - 
„Nieustraszony” - am eryk se­

rial sensac. 18.45 - „ S k rz y d ła ”
- ameryk. serial komed. 19.15
- „Świat według Bundych” - 
ameryk. serial komed. 19.45 - 
Informacje. 20.00 - „Renegat”
- USA (1992). 20.55 - „Klub 
Raj" - USA (1986). 22.45 - 
„Gliniarz i prokurator” - USA 
(1987-1992). 23.45 - Informa­
cje i biznes informacje. 0.05 - 
Polityczne graffiti. 0.15 - Sztu­
ka informacji. 0.45 - 4x4 - 
magazyn motoryzacyjny. 1.15 
-Muzyka.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza.

8.25 - Teleshopping. 9.00 - 
Siódemka dzieciakom. 10.05 - 
„SunsetBeach” - serial obyć?,
10.45 - „Na zawsze” - film 
przygód. USA (1989). 12.30 - 
„Fudge” - serial komed. 12.50
- „Adwokat i prokurator”  - se­
rial krymin. 13.35 - Teleshop­
ping. 14.10 - Muzyka w RTL- 
7 .14 .55 -Teleshopping. 15.20
- „Klan McGregorów” - serial 
obycz. 16.05 - „Karuzela ta­
jemnic” - serial dla młodzieży.
16.25 ̂ Siódemka dzieciakom.
17.30 - „C ity Life” - serial 
obycz. 18.15 - „Karuzela ta­
jemnic” -serial d!a młodzieży.
18.40 - „Fudge” - serial ko­
med. 19.00 - „Sunset Beach” - 
serial obycz. 19.45-Prognoza 
pogody. 19.50 - 7 minut - wy^ ” 
darzenia dnia. 20.00 - „Klan . 
McGregorów” - serial obycz.
20 .50 - P rognoza pogody.
20.55 -  „Rodzinne błogosła­
wieństwa” - film obycz. USA.
22.25 - 7 minut -  wydarzenia 
dnia. 22.35 - „City Life”' - se­
rial obycz. 23.20 - National 
Geographic Explorer. 0.10 
„Joshua Tree”  - thriller USA 
(1993).

NA życzenie Czytelników 
POLSAT 2

SO B O T A .
27  WRZEŚNIA
8.00 - N a jpp ie - program 

muzyczny. 8 3 0 j^S u p c rb o y ” 
fe^senal. 9 .00 - „Tajem nicza 

wyspa” - serial. 9,3Q^„Tajem- 
c nicepiasków” - serial anim. dla 

dzieci. 10.00-„Biały lew Kim­
ba”  - serial ahifir dla dzieci.
10.30 - „Kapitan N”  - serial 
an im .d la dzieci. 11.00 -  „Sa­
muraje z  Pizza Kot” - serial dla 
dzieci. 11.30 -_ „Antonella” - 
argentyńska telenowela. 1230 

V  ,iDynastia” - ameryk. serial 
' obycz. 13.30 - Przytul w dzień.
I 15.00 - C osm ix  - m agazyn 

muzyki pop&dance. 15.30 - Dj 
; C lub . 16.00 - S ound track .
, 16.30 - Na topie - m agazyn 
; muzyczny. 17.00 - „Superboy”

- serial przyg. 17.30 - „Tajem­
nicza wyspa” - serial przyg.
18.00 - „Prawo do miłości” - 
brazylijska telenowela. 1830 - 
„B iały lew  K im ba” - seria l 
anim. dla dzieci. 19.00 - „Ka­
pitan N” - serial anim. dla dzie­
ci. 19.30 - „Samuraje z Pizza 
-Kot” |  serial dla dzieci. 20.00
- Program informacyjny CNN 
News. 20.30 - Rekiny - teleza- 
bawa. 21.00 - „A ntonella” - 
argentyńska telenowela. 22.00
- Idź na całość -aelezabaw a. 
2 3 ,00 - HĄLOGRAIMY! 0.00
- Dżana Top -Jistamuzyki dan- 
ce. 0 3 0  - Przytul mnie. 1.30 -

" 'Jo ch n o  Life - m agazyn mu- 
życzny. 2 .00 - Informacje.

N IE D Z IE I.A - 
28 WRZEŚNIA

- 8:00 - Techno Life - ma­
gazyn muzyczny. 8.30 - „Su- 

'  perboy” - serial przyg. 9.00 - 
/  U,Tajemnicza wyspa” - serial

przyg. 9.30 - „Tajemnice pia­
sków”  - brazylijska telenowe­
la. 10.00 - „Biały lew  Kimba”
- serial anim. dla dzieci. 10.30
- „Kapitan N ” - serial anim. dla 
dzieci. 11.00 - „Sam uraje z  
Pizza Kot”* -se ria l anim. dla 
dzieci. 1.1.30_= „Antonella”t -_ 
serial komed. 12.30 -.D żana 
Musie - magazyn muzyki dan- 
ce. 13.00 - Dżana Top - lista 
p rz e b o jó w  m uzyk i dance .
13.30 - Wygramy - tclczabawa.
15.30 - Maximum czadu - ma­
gazyn sportow o-m uzyczny.
16.00 - Link New  Look - ma­
gazyn mody. 16.30 - Magazyn 
M otoryzacyjnych M łodych.,
17.00 - „Superboy” - serial ’ 
przygód. 17.30-„Tajem nicza 

-Wyspa” - serial przyg. 18.00 - 
„Prawo do m iłości^- brazylij­
ska telenowela. 18.30- „Biały 
lew Kimba” - serial anim. dla 
dzieci. 19.00 - „kapitan N” - 
serial anim. dla dzieci. 19.30r 
„Samuraje z  Pizza Kot” - se­
rial anim. dla dzieci. 20.00 - 
Program informacyjny - CNN 
News. 20.30 - Rykowisko - te- 
lezabawa. 21.00 - „Antonella”
- a rg en ty ń sk a  te len o w ela .
22.00 - „Nixon” - film  dok.
23.00 - „Melvin i Howard” - 
film fab. USA (1980). 0.30 - 
P em s-Polsa t .Europę M usie 
Show. 1.30 - DJ Club. 2.00 -

-Informacje.
PONIEDZIAŁEK. 

29 WRZEŚNIA
- ~ 8.00 - Dżana Top - pro­
gram muzyczny. 8.30 - „Do^ 
mek na prerii” - ameryk. serial 
obycz. 9.30 - „Prawo dom iło­
ści*’ -.brazylijska telenowela.
10.00 - „Rodzina Trappów” -

serial anim. dla dzieci. 10.30 - 
„ Super Mario Bros 2” - serial 
anim. dla dziecL 11.00 - „Po­
w er Rangers” - serial dla mło­
dzieży. 11.30 - ,.Antonella” - 
argentyńska telenowela. 12.301
- „Nixon” - film dok. 13.30 - 
H Ą L O G R A IM Y ! 1 4 3 0  g

- Przytul w  dzień. 16.00 -  Ma- 
xim um  czadu. 16.30 - Link 
N ew  Look. 17.00 - „Domek na 
p rerii?- ameryk. serial obycz.
18.00 -  „Tajemnice plasków”
- brazylijska telenowela. 18.30
- „Tajemniczy ogród”  - serial 
anim. dla dzieci. 19:00 - „Su­
p e r  M ario B ro s 2” - serial 
anim. dla dzieci. 19.30 - „Po­
wer Rangers” - serial dla mło­
dzieży. 20.00 - Program infor- 
macyjny - CNN News. 20.30 - 
Miłość od pierwszego wejrze­
nia -telezabaw at 2L 00 - „An­
tonella”. 22.00 - „Dynastia” - 
ameryk.' seriaf obycz. 23.00 - 
„Jezus Chrystus Superstar” - 
film muzyczny USA (1973).
1.00 - Soundtrack. 1.30 - A-ffi- 
ćionado. 2.00 - Informacje.

W T O R E K .
30 WRZEŚNIA
8.00 - Dżana T op - pro­

gram muzyczny. 8.30 - „Do­
mek na prerii”  - ameryk. serial 
óbycz. 9 3 0 - „Prawo do miło­
ści” - brazylijska' telenowela.
10.00 - „Tajemniczy ogród” - 
serial anim. dla dzieci. 10.30 - 
„Super Mario Bros 2” - serial 
anim. dla dzieci. 11.00 - „Po­
w er Rangers” - serial dla młó- 
dzieży. 11.30 - „Antonella” - 
argentyńska telenowela. 12.30*
- „Dynastia” - ameryk. serial

obycz. 13.30 - Pems-Polsat 
Europę Musie Show. 14.30 - 
WYGRAJMY! 16.00-Sound­
track. I6 .3fr - A fficionado.
17.00 - „D om ek na prerii”  - 
ameryk. serial obycz. 18.00-- 
„Tajemnice piasków” - brazy­
lijsk a  te lenow ela . 18.30 - 
„Mary Bell” - serial anim. dla 
dzieci. 19.00 - „Mini detekty­
wi” - serial anim. dla, dzieci..
19.30 - „Power Rangers” - se­
rial dla młodzieży. 20.00 - Pro­
gram  in fo rm acy jn y  CNN 
News. 20.30 - Jeden z dziewię­
ciu - tclezabawa. 21.00 - „An­
tonella” - argentyńska teleno­
w ela, 2 2 .0 0 .- „D ynastia” - 
ameryk. serial óbycz. 23.00 - 
HĄLOGRAIMY! 0.00 - Dan­
t e  W orld - magazyn muzyki 
dance. 0 3 0  -  Przytul mnie.
1.30 - Playboy. 2.00 - Informa-

ŚR O D A .
/  PAŹDZIERNIKA

8.0Ó - Dańce_ World - ma­
gazyn muzyki dance. 8.30— - 
„Domek na prerii" - ameryk. 
serial obycz. 9.30 - „Tajemni­
ce piasków" - brazylijska tele­
nowela. 10.00 - „Mary Bell” - 
serial anim. dla dzieci. 10.30 - 
„Mini detektywi" - serial anim. 

'dla dzieci. 11.00 - „Power Ran­
gers”  - serial dla młodzieży.
11.30 - „Antonella” - argentyń­
ska telenowela. 12.30 - „Dy­
nastia” - ameryk. serial obycz.
13.30 -  HALO G RA !M Y !
14.30 - DJ Club. 15.00 - Na 
top ie - program  muzyczny.
15.30 - Dance World. 16.00 - 
Techno Life - magazyn muzy­
ki techno. 16.30 - Magazyn 
M otoryzacyjnych Młodych.
17.00 --„Domek na prerii” - 
ameryk. serial obycz. 18.00 - 
„Tajemnice piasków” - brazy­
lijska telenowela. 18.30 - „Ta­
jemniczy ogród” - serial anim. 
dla dzieci. 19.00 '-,^uper Ma­

rio Bros 2” - serial anim. dla 
dzieci. 19.30 - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzieży.
20.00 -  Program informacyjny
- CNN News. 20.30 - Pirami­
da - tclezabawa. 21.00 - „An­
tonella” - argentyńska teleno­
w ela. 22.00 - „D ynastia” - 
ameryk. serial obycz. 23.00 - 
HALOGRA!MY! 0.00 - Dan­
ce Jump - program muzyczny. 
0.30 - Przytul mnie. 1.30 - 
Playboy. 2.00 - Informacje..

CZW ARTEK . 
2 PAŹDZIERNIKA

8.00 - Dance Jump. 830  - 
„Domek na prerii” - ameryk. se­
rial obycz. 9.30 - „Tajemnice 
piasków” - brazylijska telenowe­
la. 10.00 - „Tajemniczy ogród”- 
-serial anim. dla dzieci. 10.30 - 
„Super Mario Bros 2” - serial 
anim. dla dzieci. 11.00- „Power 
Rangers” - serial dla młodzieży.
11.30 - .^ntonclla” - argentyń­
ska telenowela. 12.30 - „Dyna­
stia” - ameryk. ̂ serial óbycz.
13.30 - HALOGRA1MY! 14.30
- Dżana Top - lista przebojów 
muzyki dance. 15.00 - Dance 
Jump - program muzyczny.
15.30 - PEMS-POLSAT Euro­
pę Musie Show. 16.30 - Maxi- 
mum czadu - magazyn sporto- . 
wo-muzyczny. 17.00 - „Domek 
na prerii” - ameryk. serial obycz.
18.00 - „Tajemnice piasków” - 
brazylijska telenowela. 18.30 - 
„Mary Bell” - serial anim. dla 
dzieci. 19.00 - „Mini detektywi”
- serial anim. dla dzieci. 19.30 - 
„Power Rangers” - serial dla 
młodzieży. 20.00 - Program in­
formacyjny - CNN News. 20.30
- Jeden z dziewięciu - telezaba­
wa. 21.00 - „Antonella” - argen­
tyńska telenowela. 22.00 - „Dy­
nastia” - ameryk. serial óbycz.

23.00 - „Biały pies” - USA 
(1982). 1.00 - Przytul mnie. 2.00 
-Informacje.

PIĄTEK .
3 PAŹDZIERNIKA

8.00 - Cosmbc - magazyn 
muzyki pop & dance. 8.30 - 
„Domek na prerii” -  ameryk. 
serial obycz. 9 3 0  - „Tajemni­
ce piasków” - serial anim. dla 
dzieci. 10.00 - „Mary Bell” - 
serial anim. dla dzieci. 10.30 - 
„Mini detektywi” - serial anim. 
dla dzieci. 11.00 - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzieży.

‘ 11.30 - „Antonella” - argentyń­
ska telenowela. 12.30 - „Dy-/ 
nastia” - ameryk. serial obycz.
] 3 30 - HALOGRA1MY!
14.30 - Idź na całość - telcza- 
bawa. 15.30 - Dżana Nłusic - 
magazyn muzyki dance. 16.00
- Dżana Top - lista przebojów 
muzyki dance. 16.30 - Sound­
track. 17.00 - „Domek na pre­
rii” - ameryk. serial obycz.
18.00 - „Tajemnice piasków”
- brazylijska telenowela. 18.30
- „Tajemniczy-ogród” - serial 
anim. dla dzieci. 19.00 - „Su­
per M ario Bros 2” - se r ia l. 
anim. dla dzieci. 19.30 - „Po­
wer Rangers” - serial dla mło­
dzieży. 20.00 - Program infor­
macyjny - CNN News. 20.30 - 
Piramida - tclezabawa. 21.00 - 
„Antonella” - argentyńska te­
lenowela. 22.00 - „Dynastia” - 
ameryk. serial obycz. 23.00 • 
HALOGRA1MY! 0.00 - Dża­
na Top - lista muzyki dance.
0.30 - Przytul mnie. 1.30 - 
Playboy. 2.00 - Informacje."
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P i ł k a  n o i n a

Polska - Litwa
Wczoraj w Olsztynie w spotkaniu 

towarzyskim zmierzyły się reprezen­
tacje Połski i Litwy. Drużyny wystą­
piły w składach:

Polska: A. Kłak (A. Onyszko) - 
J. Bąk (S. Czereszewski), T. Łapiń­
ski, J. Zieliński, M. Koźmiński - S. 
Majak (M. Zając), T. Iwan, J. Brzę­
czek, A. Ledwoń (D. Gęsior) - C. 
Kucharski, W. Kowalczyk(S. Wojcie­
chowski);

Litwa: M. Poszkus - S. Noviko- 
vas, T. Kanczelskis (D. Żutautas), A. 
Tereszkinas (D. Szemberas), D. Gle- 
veckas - M. Skmderis, O. Buitkus (D. 
Venceviczius), S. M ikalajunas (V. 
Danczenka), A. Preikszaitis - T. Ra- 
żanauskas (D. Szuliauskas), G. Miku- 
lenas.

Mecz wygrała reprezentacja Pol­
ski 2:0 (1:0). Bramki uzyskali C. Ku­
charski (18 min.) i W. Kowalczyk (55 
min.). Sędziował A ttila Hanaczek 
(Węgry). Spotkanie oglądało 12 tys. 
widzów.

M . PIASECKI 
Koszykówka

Wygrane polskich 
zespołów, porażki 

litewskich
Nie powiodło się drużynom litew­

skim w drugiej rundzie Pucharu Eu­
ropy. Grający w grupie C koszykarze 
kow ieńskiego Z alg irisu  tylko w 
pierwszej połowic meczu z klubem 
KK Zagrzeb nieznacznie prowadzili 
i wygrali ją33:3Ó. Po przerwie do gło­
su doszli Chorwaci, którzy wyszli do 
przodu i utrzymali nieznaczną prze­
wagę do końca spotkania, wygrywa­
jąc go 69:63. Dla Żalgirisu najwięcej 
punktów zdobył S. Sztombcrgas 22, 
u gości - G. Zadravec 25.

Polska drużyna Mazowszanka 
Pekaes Pruszków bardzo pewnie po­
konała macedoński zespół MZT Sko- 
pje 110:64 (64:28). Najwięcej punk­
tów dla M azowszanki uzyskali D. 
Tomczyk 29, T. Walker 25, K. Dryja 
19. P. Szybflski 14.

Drugiej porażki w rozgrywkach 
doznał tallmski Kalev, który na wła­
snym parkiecie ustąpił francuskiemu 
zespołow i A SV EL V illcurbannc 
55:67 (28:36).

Po tych spotkaniach tabela grupy 
C jest następująca (drużyna, punkty, 
różnica koszy):

1. K K  Zagrzeb 4 148-115
2. ASVEL 4 150-120
3. M azowszanka 3 175-147
4. Żalgiris 3 150-125
5. Kalev 2 111-154
6. M Z T  Skopje 2 116-189
Następna runda spotkań odbędzie

się 30 września. W  tym dniu Żalgiris 
wystąpi w  Macedonii.

W meczu grupy A-w Możcjkach 
Żemaitijos Lokiai po dramatycznej 
walce w  ostatnich sekundach spotka­
nia ustąpili renomowanej hiszpańskiej

drużynie Joventut Bada łona 88:89 
< (37:43). Decydujący -rzut wykonał 

Amerykanin A. Turner, który ogółem 
zdobył 20 koszy. Drugi Amerykanin 
T. Beard uzyskał 21 pkt. U gospoda­
rzy najwięcej koszy zdobyli T. Bro- 
oks 27, M. Pranckeviczius 19, R. 
Brazdauskis 13.

W tej grupie Bipa-Moda Odessa 
pokonała na wyjeździć macedońską 
G odel-Rąbotnicki 77:57 (43:27). ; 
Spotkanie pomiędzy drużynami Tor- 
pan Pojat i Tofas Bursa odbyło się 
wczoraj.

Koszykarze wrocławskiego ze­
społu Zepter Śląsk, występujący w 
grupie B, podejmowali mistrza Czech 
klub ICEC Opava, wygrywając 87:77 . 
(49:38). Najwięcej koszy dla wrocła­
wian strzelili M. Zieliński 18, A. Wój­
cik 16, J. Zyskowski 13TR. Miglinicks 
11 .

W grupie tej turecki klub Fener- 
bahce Stambuł przegrasz francuskim 
Le Mans Sarthe 83:85 (48:46), a dru­
żyna Broceni Ryga ustąpiła słoweń­
skiej ekipie Pivovama Lasko 79 :851 
(43:40).

Tabela grupy B:
- 1. Z ep te r Śląsk 4 160-142

2. Le M ans 4  154-146
3. Fenerbahce 3 157-155
4. P ivovarna 3 150-152
5. Broceni 2 149-159
6. IC E C  |  = 2 140-156
W grupie D zanotowano wyniki:

Zeleznicki Belgrad - Caceres H iszpa­
nia) 87:80; BC Samara - Keravnos 
(Cypr) 74:66.

W grupie E KK Belgrad pokonał 
Honved Budapeszt 79:74, Hapoel Eilat

- TV Rhoendorfer 107:71, London 
To wers- Stefanel Mediolan 65:56. Pro­
wadzi izraelska drużyna Hapoel, która 
wygrała oba mecze.

Liderem grupy F jest zespół Den 
Bosch z  Holandii, który odniósł dru­
gie zwycięstwo, pokonując, chorwacki 
Zrinjevac 79:78. Słoweńska Polzela 
w ygrała z  grecką d rużyną P atras 
110:99, a  belgijska Charleroi - z USK 
Praga 94:58. pą

W grupie G prowadzą włoski ze­
spół Cantu i niemiecki Bayer Leverku- 
sen, które wygrały po  dwa spotkania. 
Oto wyniki meczów: Ostenda (Belgia) 

Kormend (Węgry) 88:79, CP Lisbo- 
na - Cantu 69:72, Tuzla (Bośnia i Her­
cegowina) - Bayer 78:81.

W grupie H prowadzony przez 
Rimasa Endrijaitisa zespół Awtodor 
Saratów odniósł drugie zwycięstwo, 
pokonując w  Austrii Sankt .Polten 
81:77. Drugie zwycięstwo zanotowalf 
również koszykarze ateńskiego klubu'

Panathinaikos, wygrywając na wyjeź­
dzić z  Maccabi Ironi 84:74. Budiwel- 
nik Kijów wygrał ze Slovakofarmą 
96:69. > Inf. wł.

Hokei na trawie
Z udziałem dwóch 
wileńskich drużyn

W ubiegły weekend w Wilnie rozegra­
no pierwszą rundą mistrzostw Litwy w ho­
keju na trawię wiród mężczyzn. Biorą w 
nich udział cztery drużyny -Lifosa i ŻRSK 
z  Kiejdąn, wileńska Żuvedra oraz zespół 
Rudamina ź  rejonu wileńskiego.

Po pierwszej rundzie liderem rozgry­
wek została Lłfośa, która pokonała zespo­
ły ŻRSK 10:2, Żuvedry 2:0 oraz zremiso­
wała zlaskaizamiRudaminy hl.Ną-dru­
giej pozycji są hokeiści Żuvedry, którzy 
wygrali z ŻRSK 8:0 i Rudaminą 3:1. Pod- 
wileńscy laskarzc pokonali zespółŻRSK

,sro- /  m . p .

Ostatni krytyczny dzień 
i godzina we wrześniu 

29, poniedziałek (18.00-19.00)

Litewska Służba Hydroifteteoro- 
logiczna przewiduje na 25 września 
zachmurzenie zmienne, lokalne opa­
dy deszczu. Wiatr północno-zachod­
ni 5-10 m/sek. Temperatura 11-16 
stopni.

W ciągu następnych dwóch dni 
możliwe krótkotrwałe opady. W  nocy
3-8 stopni, lokalne przymrozki do -2, 
temperatura w  dzień 10-15 stopni.

KALENDARIUM
X C zw artek  (25.IX ) je s t 268 

dniem 1997 r. Do końca roku pozo­
stało 97 dni.

x Znak Zodiaku - Waga. 
x Imieniny: Aurelii, Kleofasa, 

Ladysława, Władysława.
x Wschód Słońca.- 7.10, zachód 

- 19.10. Długość dnia 12 godz. 00 
min.

x Księżyc. Ostatnia kwadra - od 
23 września.

Przedsiębiorstwo „Vigute” od­
naw ia  meble~ tw a rd e  i m iękk ie . 
Sprzedaje antykwaryczne.

Vilnius, uL M eistru 11, tel. 23- 
64-65, (8-298)70-462.

(Zam. 1023) 
Kupię jedno- lub dwupokojowe 

mieszkanie.
Tel. 67-75-04,67-85-19.

(Zam. 1083JS 
Kupię dom w Nowej Wilejce lub 

w rejonie wileńskim.
Tel. 67-75-04,67-85-19.

(Zam. 1082) 
Przedsiębiorstwo „A ntark tis” 

napraw ia lodówki w W ilnie, jego 
okolicach i na działkach.

G w arancja -1  rok.
Vilnius, tel. 75-24-79,46-71-78, 

8-299-90213.
(Zam. 25)

W ykonujemy artystyczne po­
mniki oraz inne wyroby z granitu  i 
m arm uru.

Tel. 63-05-58, 63-99-65 (ul. Al- 
girdo).

(Zam. 1045) 
Skupujemy świerkowe bierwio­

na. Rozliczamy się od razu.
Wilno, teL 22-30-59, teL kom. (8- 

298) 28400.
(Zam. 1073) 

Napraw iamy lodówki. Obsługa 
w Wilnie, rejonach podmiejskich i na 
d zia łk a ch  sadow ych. U dzielam y 
gwarancjL

Vilnius, Żalgirio 108, tel. 72-15- 
40,72-15-46.

(Zam. 72)

Redakcja „KW ”
od 1-go października ma 
do wynajęcia dwa ume­
blowane pokoje o po­

wierzchni 22 m2i 10,5 m2. 
Szerszej informacji 
można uzyskać pod 

nr tel. 47-79-73.

TAKSI ZSA „ A L M I R ”
przez całą dobę

79-18-18
Wezwanie do dowolnej dzielnicy 

miasta 
Taryfa 1 km - 1 Lt

EKRANY
■  SKALVIJ A - 1 sala - Retrospek­
tywa filmów Krzysztofa Kieślowskie­
go. „P odw ójne  życie W eron ik i” : 
|29.IX o 19; 30.IX o 17.26.IX - „Trzy 
kolory. Niebieski” -  o 19. 27.IX - 
„T rzy  kolory. Biały” o 19. 28.IX 
„Trzy kolory. C zerw ony” o 19. IV 
program filmów dokumentalnych o
15. 30.IX „K rzysz to f Kieślowski: 
F m  So So” o 19. „Bliski sercu” : 27, 
28.IX o 12.40,21; 25-26.IX o 12.40, 
] 14.50,21.25-28.IX - „Angielski pa­
cjent”  - o 20. 25-28.DC - „A nakon­
da” © 11.45,13.20,15,16.40,18.20.

VILNIUS - „Prędkość 2: kon­
tro la cruizu” : 26.IX - l.X  o 11.20,
13.30, 15.30, 17.40, 19.50; 25,IX -
2.X o 11.20, 13.20, 15.30, 17.40. 
25.IX - „Fortep ian”  o 19.50!

H ELIO S - 1 sala - 25.IX - „Sied­
m iu”  d 12.20,14.40,17,19.20. n  sala 
-  25.IX - „M ężczyźni w  czerni” o
12.30, 14.20, 16.10, 18, 19.50. 

W IDEOSALA - 25.IX - „W est
S ide Story”  o  16.15, 19.

PERG A LE - 25.IX - „Diabel­
skie nasienie” o 13,15, 17.

W IDEOSALA O ZO  - 25.\X  - 
„K rólow a M argot” o 18. 26.IX- - 
„Dzieci paradyza” o 18.27.IX - „Je­
sienna sonata” o 16. 27.DC - „Lot 
n ad  kukułczym  gniazdem ” o .18. 
28.DC - „O rzechow y chleb”  o 16. 
28.IX - „Romeo i Julia*1 o 18.

DRAUGYSTE - 25.IX - „Trzy 
siostry** o 15.30. 25-28.IX - „K ry­
styna córka L avransa”  o 17.30.

Niskie ceny, jakościowa obsługa, 
gwarancja jeden rok!!.! . . 

ul. Szvitrigailos 11 (przystanek „Syewczenkos’’] 
Wilno, tel. ̂ 3-03-76, pon.-sob. 11-20 godz. 

Serwis tel. 48-28-91, pon.-pt. 9-18 godz.

Młody lekarz medycyny 
poszukuje sponsorów do sfinansowania rezydentury 

lekarza rodzinnego.
Tel. 41-51-07.

V  ~ (Zam. U  C4}

„EVAK” napraw ia i odnaw ia 
k uchenki elek tryczne. S przedaje  
nowe. G w arancja - rok.

TeL 48-28-28.
(Zam. 498) 

F irm a „D egris”  przy jm uje za­
m ówienia na masowe szycie wyro­
bów konfekcyjnych.

TeL 42-16-97.
(Zam. 1102)
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